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PREMIE! 


PREMIE! 


czyli Poedarunki 
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 


nenci, którz 


opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 


1go Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 


w 


remii czyli w Podarunku wartości jednego do- 


lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 


w tak Powieściowe i 


Historyczne, jako też do 


Na- 


ożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 


remii. Jeżeli na 


remią wybierane są Roczniki 


Tygo- 


nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka ponad 
dolara kosztuie i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 
«Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 


danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za “Gazetę 


Polską” do 1go Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5e na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). 

GWyźższa wierta (fwat vędzie tuk diugu, QOpOki 


Kalendarze będą w zapasie. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 


€zusu w ciągu roku. 


“Gazeta Polaka w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 


roku $1.25, na kwartał 75e. 


“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50e. 


NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 
niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 


zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodni 


Po- 


wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: New York, Massachusetts, 
N. Hampshiere, Rhode Island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Massachusetts, Connecti- 
cut, Rhode Island, New Hampshire, Vermont i Maine. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pr:niądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 


jakie sobie  obiorą, 


ponieważ wieczorem po 6-ej 


godzinie wnet 


zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
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Wiadomości Zagraniczne, 


Domy robotnicze. 

LONDYN, 4 kwietnia. — 
Rada powiatowa londyńska, 
uchwaliła zakupić 225 akrów 
gruntu, aby na tym obszarze 
pobudować domy wyłącznie 
dla klasy robotniczej. Domy 
te mają dać pomieszczenie dla 
42,000 osób, a kosztować ma 
Ją $7,500,0c0. 

Osada ta stanie na przed- 
mieściu londyńskiem Tatten- 
ham. Ogółem wzniesionych 
ma być 5,770 domków. 

kad 


* . 
Tyfus głodowy w Rosyl. 


ODESA, 4 kwietnia. — 
W gubernii chersońskiej w 
okolicach Kijowa i w Besa- 
rabii panuje straszny głód I 
tyfus głodowy porywa wiel 
kie ofiary. Smiertelność do- 
chodzi do 30 procent ogól 
nej liczby ludności. 


. * 
Emigracya z Włoch. 

RZYM, 4 kwietnia. — Nę- 
dza we Włoszech wzmaga się 
w tak gwałtowny sposób, że 
całe masy ludności zmuszone 
są przed widmem śmierci gło- 
dowej emigrować daleko po 
za pranice skąpej matki — 
Italii. W górach Sabińskich 
D. p. ze wsi Cervara, wyemi- 


growała cała ludność do Bra- 
zyli. 


szło 300 rodzin z najbliższej 
okolicy. W Santa Catarina 
przy Bogno, gdzłe jest zakład 
karny, wybuchł bunt między 
więźałami, rzekomo z powo- 
du złego pożywienia. Musia- 
no zawezwać interwencył woj- 
ska, przyczem 10 więźniów 
zabito, a 57 ciężko zraniono. 


* 
* * 


Mord rytnalny w Smyrnie. 


LONDYN, 4 kwietnia. — 
«Morning Leader” publikuje 
następujący telegram z Wie- 
dnia: “W Smyrnie rozbiegła 
się lotem błyskawicy wiado 
mość, że Zydzi zamordowali 
młodego Greka do celów ry- 
tualnych. Dziesięć tysięcy 


„Greków  pałających zemstą, 


zaatakowało Gheto. Dopiero 
wojsko tureckie, które wystą- 
piło w wielkiej sile, zdołało z 
trudnością zapobiedz wielkie- 
mu krwi rozlewowi. Uderzo- 
no na tłum białą bronią, przy- 
czem jeden Grek został zabi- 
ty, a czternastu jest poranio- 
nych. » 
Dynastya w Serbii zagrożona. 


BELGRAD, Serbia, 5go 
kwietnia. — Nowe ministe- 
ryum sformowane przez Mi 
chała Vnicz zabrało się bez 
zwłoki do pracy. Nowy pre- 
mier ministrów jest właśnie 
tym, którego król Milan wy- 
dalił z kraju w czasie zawie- 


Za ich przykładem po- | ruch w kraju. 


Obecnie naznaczenie go pre- 
mierem nie jest bez znacze- 
nia. Król. Aleksander chce 
go widocznie pozyskać dla 
siebie, aby mieć  doradzcę, 
gdyby dynastya Obrenowi- 
czów była w jaki sposób za- 
grożoną. 


* 
* 


Pojedynek hrabiego Tarnowskiego. 

NICEA, 5go kwietnia. — 
Odbył się tu pojedynek po- 
między hr. Tarnowskim a pod- 
porucznikiem Tołstojem. Naj 
pierw wymieniono po kilka 
strzałów, a następnie pojedy- 
nek odbywał się na pałasze. 
Hrabia Tarnowski zraniony 
został w ramię. 

Ow hr. Tarnowski bawił 
zeszłego lata w Bar Harbor 
i w Newport, gdzie odgrywał 
rolę łwa salonowego. Odjeż- 
dżając dał nawet obiad po- 
żegnalny, na który zaprosił 
znaczniejsze osobistości z mi 
nisteryum MceKinleya. 


* p z 


Skarży o rozwód z kobietą, której 
nie zna, 

PARYZ, 5go kwietnia. — 
Sądy tutejsze zajęte są sen- 
sacyjną sarawą rozwodową 
hrabiegłn. Robert de Pomeron, 


| nisze 4% yoaanie do. są- 
d 


u, aby dano mu rozwód od 
koblety, której w swem ży 
ciu nie widział, a która twier- 
dzi, że jest jego żoną. Hra- 
bla Pomeron otrzymał d. 4 
marca list od owej kobiety, a 
w nim wymówki różne, że 
nie jest dobrym mężem ani 
dobrym ojcem. Hrabia nie 
mógł wytłómaczyć sobie co 
to wszystko znaczyło, więc 
wysłał do New Yorku przy- 
jacłela, który przekonał się, 
że owa kobieta posi: da wszel- 
kie dokumenty, stwierdzające, 
że człowiek tego nazwiska za: 
warł z nią śłub, ale że hr. 
Pomeron nie był nigdy w 
Ameryce, widocznie więc ktoś 
użył jego nazwiska dla celów 
nieczystych. 

Obecnie więc hr. wniósł 
skargę, aby sądy to małżeń- 
stwo unłeważniły. 


* 
* 


Hrabia Tołetoj nie na wygnaniu. 

MOSKWA, 5 kwietnia, — 
Nadchodzi zaprzeczenie po- 
przedniej władomości, jakoby 
hr. Tołstoj skazany został na 
wygnanie. Przebywa on w 
swym majątku i pracuje nad 
powieścią zatytułowaną “Po 
czyjej stronie prawda?” 

* 


. * 
Przeszłość Karpowicza. 

BERLIN, 5 kwietnia. — 
Karpowicz, morderca przesła 
wnego Bogoliepowa, chodził 
na uniwersytet berliński i mie 
szkał w Charlottenburgu parę 
dni jeszcze przed zamachem 
na ministra. Uchodził on w 
kołach studenckich za zacne- 
go i spokojnego chłopaka. 


a 


* 
Pensya króla Anglii. 


LONDYN, 6 kwietnia. — 
Ogłoszono dzisiaj pensye dla 
Króla i rodziny królewskiej, 
które wynoszą: dla króla $3 - 
100,000, a w tem są już tak 
że pensye dla służby, sumy 
na jałmużny I na różne inne 
wydatki. 

Książe York otrzymywać 
ma $100,000 rocznie, żona 
jego $50,000. Jeżeliby król u- 
marł, królowa otrzymywać 
będzie $350,000 rocznie. 


Napad sąsiadów na wrzekomego 
podpalacza. 
WIEDEN, 6 kwietnia. — 
W Zerkowiczu w Morawii, Jan 


Kapat uskarżony niewłaściwie 
o podpalenie swego własnego 
domu, został porwany przez 
rozszalałych sąsładów, których 
posiadłości były zagrożone I 
rzucony w ogień; zdolał się 
jednak uratować i uciekł są- 
sładom po rozpaczliwej walce. 
Dwadzieścia osób aresztowa- 
no. 
* $ . 
Policya w Dortmundzie skonfiskowała 
śpiewniki z pieśnią "Jeszcze 
Polska nie zginęła.” 


BERLIN, 6 kwietnia. — 
Policya w Dortmundzie skon- 
fiskowała parę set polskich 
śpłewników, w których oprócz 
znanej pieśni rewolucyjnej 
«Jeszcze Polska nie zginęła” 
było wiele innych pieśni — 
śpiewanych z wielkiem zami- 
łowaniem przez polskich ro- 
botników w Westfalii, a w któ- 
rych głośno przebija się chęć 
utworzenia państwa polskiego. 
Dziesiątki tysięcy egzempla- 
rzy tych śpiewników kursuje 
między robotnikami; pollcya 
stara się wyłapać wszystkie. 


się barki Angola, dnia 23 
października na południu od 
wysp Filipińskich, jak nastę- 
pyje: 

“Pozostali przy życiu John- 
son, Szwed z pochodzenia i 
Marticonn, Hiszpan, opowła- 
dają, że gdy “Angola” wpły- 
nęła na skałę podwodną i 
utknęła na niej tak, że ruszyć 
jej było niepodobna, załoga 
złożona z 17 ludzi, nie mogąc 
doczekać się żadnej znikąd 
pomocy, zbiła dwie tratwy i 
puściła słę na los szczęścia 
na pełne morze szukać albo 
jakiej wyspy lub okrętu, aby 
ratować życie. Jedna z tych 
tratew zaraz na drugi dzień 
rozbiła się i pięciu żeglarzy 
poszło na dno. Druga, na 
której było 12 żeglarzy, przez 
dni czterdzieści krążyła po o- 
twartem morzu. Marynarze 
żywili się muszlamł i trawą 
morską w końcu zjedli wła- 
sne obuwie. Po upływie dni 
25. dwu z nich oszalało z gło- 
du i popełniło samobójstwo. 
Drugłego dnia jeden z mary- 
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Zaburzenia w Szwajcaryi. 

GENEWA, Szwajcarya, 8 
kwietnia. — Wybuchły tu gro- 
żne demonstracye przeciwko 
konsulatom rosyjskiemu i wło- 
sklemu, mające związek z osta- 
tnimi rozporządzeniami władz 
przeciwko anarchistom i nihi- 
listom i wydaleniem Włocha 
Jaffei — który miał mieć u- 
dział w zamachu Bresci'ego 
na króla Humberta. Tłum po 
wybijał okna w obu konsula- 
tach i gdyby nie szybkie 
wkroczenie policyi, rozruchy 
byłyby przybrały daleko szer- 
sze rozmiary. 


s z * 


Aresztowania w Rosyi. 

PARYZ. 8 kwietnia. — Li- 
sty prywatne z Rosyi, pisane 
do różnych wpływowych osób 
tutejszych, w czarnych bar- 
wach malują sytuacyę i naj- 
bliższą przyszłość Rosył. A- 
resztowania nie ustają, a na 
wet wzmagają się. Policya 
nie spuszcza z ócz studentów. 

Generał Zannowski, nowy 
minister oświaty, według wy- 
rażenia się urzędowego tele 
gramu, ma być bardzo popu- 
larnym pomiędzy studentami. 
Inaczej przedstawiają go listy 
nieoficyalne, ma to być czło- 
wiek zupełaie nieokrzesany, 
typ oficera-gbura, z elemen- 
tarnem zaledwie wykształce- 
niem, Fakt wyniesienia takie- 
go człowieka do godności mi- 
nistra ośwłaty jest wysoce 
znamłennym. 


. » à 


Luadożerstwo na morza. 


LONDYN, 8 kwietnia. — 
Korespondent dziennika "Dai- 
ly Express” donosi z Sigano- 
pore o strasznym wypadku 
ludożerstwa, jaki się zdarzył 
na pełnem morzu. Opowiada- 
ją o nim dwaj marynarze, 
którzy do Siganopore przy- 
byli, doświadczywszy stra- 
sznych przygód po rozbiciu 
1 


narzy Francuz zabił drugiego, 
swojego rodaka siekierą i z 
chciwością pił krew płynącą 
z rany. Następnie chciał jeść 
i mięso, ale inni przeszkodzili 
temu, wrzucając ciało zamor- 
dowanego do wody. W kil 
kanaście godzin potem trzeba 
było zabić Francuza, bo ró- 
wnież zwaryował i rzucił się 
na kapitana rozbitej barki. 
Ale wówczas już u większo- 
ści nieszczęśliwych wystąpiły 
silae objawy obłąkania. Rzu- 
cili się jak zgłodniałe wilki 
na ciało Francuza porwali je 
w kawałki i jedli. Potem zja- 
dali się wzajemnie, tak, że w 
końcu pozostali przy życiu 
tylko Johnson i Marticonn. 
Tych po 48 dniowem błąka- 
niu się po bezbrzeżnym ocea 
nie, wyrzuciła fala wraz z 
tratwą na wyspę Suli, z gru- 
py Natuna, na południe od 
Borneo, gdzie krajowcy życzli- 
wie nimi się zaopiekowali i w 
końcu odstawili do Singapore. 
Obaj podobni są do szkiele- 
4 raczej niż do żywych lu- 
Zz . 


SPRAWY CHIŃSKIE. 


PEKIN, 4go kwietnia. — 
Rząd chiński formalnie zawła- 
domił Rosyę, że Chiny nie 
podpiszą traktatu dotyczącego 
Mandżuryi, a to z powodu 
nieprzychylnego stanowiska 
reszty państw. 

«Życzeniem Chin,” powiada 
owa nota, “jest być w przy- 
jaznych stosunkach ze wszy- 
stkiemi państwami. Chiny dzi 
siaj przechodzą okres najale- 
bezpieczniejszy w historyi ce- 
sarstwa, i dlatego koniecznem 
jest, aby miały przyjaźń wszy- 
stkich.” 


PETERSBURG. 4 kwie- 
tnia. — Rosya obecnie wini 
mocarstwa za długie ociąga- 
nie się Chin z podpisaniem 
traktatu mandżurskiego i obo- 


jętnie powiada, że jej się nie 
spłeszy i może czekać dal 
szych rezultatów. Rosya twier- 
dzi, że tak dobrze usadowiła 
się w Mandżuryi, iż żadne 
państwo nie jest w stanie wy- 
pędzić jej wojska  ztamtąd. 
Podobno groźb Japonii Ro 
sya wcale się nie lęka. 


LONDYN, 6 kwietnia. — 
Złość Japończyków wzmaga 
się codziennie ł jeśli nie za- 
długo sytuacya się nie zmie- 
ni | Rosya nie ustąpi to Ja- 
ponia zamierza wydać jej woj- 
nę ł wypędzić ją z Mandżu- 

i. 


LONDYN, 6 kwietnia. — 
Depesza z Rzymu donosi: 
Włoski minister telegrafuje z 
Pekinu, że M. de Giers, ro- 
syjskł reprezentant w Pekinie 
zagroził mocarstwom, iż Ro- 
sya opuści koncert mocarstw 
w razie przeszkadzania jej w 
rokowaniach z Chinami. 


TULON, 6 kwietnia. — Ro- 
syjska flota wyjechała ztąd 
wczoraj. Rozkaz nadszedł zu- 
pełnie niespodziewanie i to 
przypisano naprężonej sytua- 
cyi na dalekim wschodzie. 
Gdzie flota wyjedzie i co jest 
powodem jej anvszczenia po- 
zostaje w wielkiej tajemnicy. 


WASHINGTON, D. C, 
6 kwietnia, — We czwartek, 
w dzień dyplomatyczny, ro- 
syjski ambasador nie pojawił 
się w departamencie kraju. 
W kołach tutejszych zdarze- 
nie to wywołało małą sensa- 
cyę i przypisano nieobecność 
jego nagłej zmianie polity- 
cznej w Chłnach. Skoro Chi- 
ny ostatecznie odmówiły pod- 
pisu traktatu Rosya musi o- 
becnie wystąpić jawniej w 
swych planach. Rosya teraz 
ma powód wypowiedzenia 
wojny Chinom I prędzej czy 
później to uczyni, jeśli Chiny 
nie załatwią jej żądań. 

Rosya objęła Mandżuryę i 
pozostanie tam dopóki mo- 
carstwa nie połączą się razem 
i przemocą nie wypędzą jej 
wojska. 


WASHINGTON, D. C., 
6 kwietnia. — Prezydent Sta- 
nów Zjed. jest zupełnie za- 
dowolony zapewnieniem, że 
po zajęciu przez Rosyę Man- 
żuryi, interesy Stanów Zje- 
dnoczonych nic na tem nie 
ucierpią, i że Rcsya trzymać 
się będzie w obec handłu A- 
meryki z Mandżuryą polityki 
«drzwi otwartych.” 

Zapewnienie to urzędowo 
dał rosyjski ambasador w 
Washingtonie hr. Cassini i 
równocześnie nadesłał amba- 
sador Stanów Zjednoczonych, 
Tovoer z Petersburga, 

Niezależnie od tego Rosya 
zapewnia, że nie myśli o o- 
kupacyi oprócz  Mandżurył, 
żadnych dalszych prowincyi 
chińskich, i że nie myśli ża- 
danemu  mccarstwu więcej 
wchodzić w drogę. W obec 
tego serdeczne stosunki mię- 
dzy Rosyą a Stanami Zjedno 
czonymi nie potrzebują ule- 
gać żadnej zmianie. 

Wymiana not pomiędzy rzą- 
dem Stanów Zjednoczonych 
a Rosyą miała być bardzo 
interesującą, ale ze względów 
dyplomatycznych wszystko 
trzymane w tajemnicy. 

Telegramy donoszące o kon- 
centrowaniu się rosyjskiego 
wojska w Mandżuryi, które 
niebawem ma dojść do siły 
300,000, w mleście obudziło 
sensacyę, ale dla rządu jak 
się zdaje nie było żadną nie- 
spodzianką. 


LONDYN, 6 kwietnia. — 
Korespondent"Daily Express” 
telegratuje z Pekinu. 

«Japonia sposobi się do 
wojny z Rosyą gorączkowo 
— i jak się zdaje działa w taj- 
nem porozumieniu z rządem 
chińskim. Tenże rząd przy- 
rzekł, jak tu zapewniają Ja- 
ponil, wszelką możliwą po- 
moc — w przewożeniu zapa- 
sów i żywności, w przesyła- 
niu depesz itp. 

Do ‘Daily Mail" telegra- 
fują z Yokohama: 

«Odpowiedź rządu rosyj- 
skiego na notę japońską o 
wyjaśnienie stanowiska Rosyi 
w obec Mandżuryi wcale rzą- 
du japońskiego nie zadowol- 
nila i po naradzie z głowno- 
dowodzącymi oficerami tak 
armią lądową jak i flotą, z u- 
rzędnikami ministerstwa finan- 
sów 1 spraw zagranicznych, 
postanowione podnieść drugł 
energiczny protest, który rzą- 
dowi rosyjskiemu przedłoży 
poseł japoński w Petersburgu, 
Protest ten — brzmi jak ulti- 
matum, Japonia protestuje o- 
kupacyi Mandżuryi w każdej 
formie stanowczo. 


kolach dyplomatycznych o- 
biega wiadomość, że rząd ro- 
syjski wysłał do wszystkich 
rządów powładomienie, w któ- 
rem oświadcza, że z powodu 
odmówienia podpisu przez 
Chiny traktatu o odstąpie- 
nie Mandżuryi i z powodu, 
że w tymże kraju obecnie pa- 
nuje anarchia, widzi się zmu- 
szonym do obsadzenia go 
swojem wojskiem — aż do 
czasu, kiedy porządek na no- 
wo będzie zaprowadzonym. 


PEKIN, 6go kwletnla. — 
Niemcy sypią okopy i szańce 
do koła ambasady niemieckiej 
w Pekinie. O jakiemkolwiek 
porozumieniu I doprowadze- 
niu rozpoczętych układów po- 
kojowych do końca I mowy 
być nie może. Wszystko się 
wikła coraz bardziej, cesarz 
chiński wraz z dworem nie 
myśli powracać do Pekinu 
ani teraz ani też później. 


NOWE PIENIĄDZE. 


Stany Zjednoczone mają nie- 
bawem rozpocząć bić nowy 
rodzaj monety zdawkowej, a 
mianowicie trzycentówki, głó- 
wnie do użytku na zachodzie 
| na południe. Pieniążki te bę- 
dą tej samej wielkości co i 
pięciocentówki, ale w środku 
będą miały dziurę, aby je mo- 
żna było odróżnić od pięcio- 
centówek. 

Jak wiadomo tylko złote 
pieniądze posiadają wartość, 
jaką przedstawiają. Cent na- 
przykład nie ma wartości cen- 
ta, jako metal, ale tylko bar- 
dzo nieznaczny ułamek. Pięć 
centów także nie zawierają ni- 
klu za pięć centów. Ani też 
srebrne pieniądze nie mają tej 
wartości, którą przedstawiają, 
tak że dzisiejszy dolar srebrny 
ma srebra zaledwie za 50 cen- 
tów. Złote pieniądze tylko 
posiadają złota za całe sto 
centów. 


Z rozpoczęciem bieżącego 
roku prawie wszystkie daw- 
niejsze matryce do bicia pie- 
niędzy zniszczono, a polecono 
wykonanie zupełnie nowych. 


Na ulicy. 


— Patrz, jaka elegancka kukovł- 
ka smaruje tamtędy. 

— Panie! to moja ślubna żona! 

—>»A pardon; ale ona jakoś nie 
ślubnie wygląda. 


íl 
; ERS 
PARYZ, 6 twietala. "Wa 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich i Szląska GAJ c 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii I Węgier 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANEKE—do Francyi, Szwajcaryi 1 Belgil 


GULDEN—do Holandyl 


KRONER—do Danii, Szwecył i Norwegii 


LIRA—do Włoch 


KURS PORTORYUM 
24 0 15e 
41 R 25c 
52 100 25e 
18 x 15c 
as 42) 250 
WOR 44 27 25c 
ETA - 18:% 25c 


1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
wojenny). 2) Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


pod kontrolą rządową. 


Kalendarz Tygodniowy. 


Kwiecień. 
11 C. Anastazynszs, Leona p. 
12 P. Juliusza papieża. 
13 8. Ilermenegilda m. 
14 N: Tyburcego i Wal., Teodory. 
15 P. Krescentego. 
16 W. Lamberta m., Zenona. 
17 Śr. Rudolfa, Aniceta p. 


Pod Moskalem. 


Wilno. Umarł tu 
znany i zasłużony lekarz dr. 
Dominik Ruchunkowicz. Sta 
tystyka ludności Wilna wy- 
kazuje, że miasto stale się 
zwiększa: W r. 1869 Wilno 
liczyło 64 ooo mieszkańców, 
w r 1897 miało już ich 154,000. 
Z tej liczby prawosławnych 
jest 25,000, katolików 40,000, 
żydów 77,000, reszta przy 
pada na inne wyznania. 


Wilno. W nocy z Io na 
11 i z I1 na 12 marca do- 
konała żandarmerya moskie 
wska licznych aresztowań 
w Wilnie, Grodnie, Kownie, 
Dynaburgu, Homlu itd. Liczba 
osób aresztowanych w Wilnie 
wynosi 30, w Grodnie 4 
w Kownie 3. Zandarmerya are- 
sztowała wszystkich, których 
podejrzywała o stosunki z re- 
dakcyą "Biblioteki robotni- 
czej,” wydawanej przez li- 
tewską partyę socyalnych de 
mokratów. Tajna drukarnia, 
w której wydawar.0o broszurki 
“Biblioteki,” została wykryta 
ipochwycona przezżandarmów. 


Warszawa. — [Inżynier 
Obrębowicz zwrócił się do 
grona właścicieli najpowa- 
żniejszych firm technicznych 
warszawskich z propozycyą 
urządzenia beziateresownie 
wspólnemi siłami kanazlizacyi 
i wodociagów w majętności 
autora *Quo vadis,” w Oblę- 
gorku. Projekt wszystkie firmy 
jednomyślnie przyjęły. Koszto 
rys robót, obejmujących kana 
lizacyę pałacu, rozprowadzenie 
wodociągów w obronie fol 
warku, urządzenie zbiornika 
z włeżą ciśnień it.p. wyniesie 
6—7000 rubli; sumę tę już 
pokryto. Grono inłcyatorów 
udało się do artystów rzeź 
biarzy z prośbą o dostarczenie 
pomysłu wodotrysku, który 
stanie przed pałacem oblę 
gorskim, W projektach (ry- 
sunkowych) ma być uwzglę- 
dniony jeden z typów powie- 
ściowych Słenkiewicza. 


Warszawa. Cenzura ro- 
syjska wymyśliła nowy sposób 
prześladowania w Warszawie, 
dla autorów bardzo nieprzy 
jemny. Nie pozwoli odtąd 
drukować powieści, pisanej 
z numeru na numer; wszyscy 
zaś redaktorowie warszawscy, 
którzy powieści, poematy lub 
nowele w swych pismach dru 
kują, otrzymali nakaz dosta- 
wienia do cenzury całego manu- 
skryptu ukończonej powieści, 
które cenzura pozwoli dru 
kować. 


Warszawa. Skazany na 
śmierć we wszystkich insty- 
tucyach prywatnych Kongre- 
sówki, język polski, otrzymał 
do pewnego stopnia odroczenie 
kary. Dzienniki bowiem war- 
szawskle do oszą, że mini- 
sterstwo skarbu pozwol.-ło tym- 
cząsowo odłożyć na rok jeden 
wprowadzenie języka *urzędo- 
wego” do czynności biurowych 
Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem, czyli, że pozwoliło To 
warzystwu posługiwać się 
w czynnościach  błurowych 
językiem polskim do dnia 14 
stycznia 1902 r. Odpowiednie 
rozporządzenie, przesłane już 
wcześniej władzom w Kon 
gresówce, ogłoszono obecnie 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


w "Zbiorze praw | rozporządzeń 
rządowych.” 

We wsi Ostrowach pod 
Kłobuckiem, w gubernii piotr- 
kowskiej, młynarz Bajer poszedł 
w dniu 14ym lutego obrąbać 
lód przy kole młyńskiem, bo 
nie chciało się obracać. Gdy 
zdawało mu się, że już dosyć 
obrąbał, puścił wodę, ale oka- 
zało siłę, że koło jeszcze się 
zahacza. Młynarz chciał prze- 
rębel rozszerzyć, wtem koło 
go porwało i rzuciło o lód 


tak silnie, że rozbił sobie 
głowę i na miejscu życie 
zakończył. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Gniezno. Redaktor 
“Lecha” p. Paliński stawał 
przed sądem karnym jako 
oskarżony o to, że drukował 
w odcinku powieść ''Kosynie- 
rzy,” którą spolszczył z innego 
języka. Prokurator wniósł — 
jak to we wszystkich tego 
rodzaju procesach — o 300 
m. kary pieniężnej, ale sąd 
wydał wyrok uwalniający re- 
daktora — tylko ten numer 
ma być zniszczony, w którym 
hymn polski był zamieszczony. 


Foznań. — Gdzieś się 
podziała sławiona na cały świat 
zmyślność poczty (Findihkeit 
der Post). Oto list ze stemplem 
pocztowym z  Trzemeszna 
z adresem: “Szan. Redakcyan 
*Wielkopolanina,” W. Garbary 
nr. 50 w Poznaniu” nadszedł 
do redakcyi pokreślony i każdy 
wyraz czerwonym atramentem 
przetłomaczony. Widać, że ów 
tłomacz miał liche wyobrażenie 
o trafnym zmyśle pojętności 
dalszego urzędnika, któremu 
list do odniesienia powierzono. 
(—) Dalszy dowód braku po- 
jętności: Pan W. Śniegocki, 
kupiec z Chodzieża (Kolmar) 
przysłał do ekspedycyi 2 m. 
przez zaliczkę pocztową. Na 
poczcie w Chodzieżu karty 
nie przyjęto, gdyż żaden urzę 
dnik nie mógł pojąć gdzie 
może być Szanowna Ekspe 
dycya '"Wielkopolanina” w Po- 
znaniu (Posen) ul. Wodna 15 
(Wasserstrasse 15). Oj, pa 
miętnym będzie u nas ten 
miesiąc listopad r. 1900, który 
takie cięgi zadał urzędnikom 
pocztowym, że im wysuszył 
z mózgu zmysł pojętności | 


Poznań. — Rząd nie- 
miecki przez pośrednika swego 
uczynił przedstawienia w Wa- 
tykanie, że państwo niemieckie, 
liczące 19 milionów katolików, 
posiada obecnie jednego tylko 
kardynała. Na tej podstawie 
rząd wyraził życzenie, aby 
mianowano kardynałem ks. 
arcybiskupa kolońskiego Si- 
mara. Papież oparł się temu 
stanowczo i w odpcwiedzi za 
znaczył, że nie może pominąć 
ks. Stablewskiego i że ks. 
Simar nie będzie zamianowany 
kardynałem tak długo, dopóki 
Berlin nie przestanie sprze- 
ciwiać się wywyższeniu ks. 
arcybiskupa Stablewskiego. 


Poznań Wieści niepo- 
kojące ludność Jerzyc, jakoby 


jo zniesieniu fortecy w bliskiej 


przyszłości mowy nie było, 
rozwiał nadburmistrz p. Witting 
na radzie miejskiej. Oświad- 
czył, że forteca po lewej 
stronie Warty, wyjąwszy Kern- 
werku, będzie zniesioną na 
pewno z Grobli na Miasteczko 
będzie wybudowany most (70 
tys. mk.) powiększony będzie 
dworzec na tamie Garbarskiej. 
Dalej ma być postawiony 
nowy teatr niemiecki (po- 
dobno na placu Wilhelmo- 
wskim pomiędzy biblioteką 
Raczyńskich, a hotelem Rzym 
skim), wybudowaną będzie 
przy ul. Rybaki oraz ul. Wa- 


|łowej szkoła, kształcąca rze- 


GAZPJTA POLSKA 


mieślników, lazaret będzie po- 
większony, ratusz odnowiony, 
góra zamkowa będzie znie 
słoną w pewnej części i upię- 
kszoną, łazienki lud: we na 
Warcie będą urządzone, a 
w końcu postarać się ma 
magistrat o wiekszą ilość 
wody źródlanej i jednolite 
oświetlenie miasta. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


W Tylży wysłał 
pewien kupiec swego sub- 
jekta do banku z tysiąc mar- 
kami. Był to właśnie dzień, 
w którym odbywał się jar- 
mark na konie.  Wyszedłszy 
na ulicę, ujrzał ów subjekt 
pięknego rumaka, którego 
handlarze przeprowadzali po 
ulicy. Party jakąś siłą, przy- 
stępuje do właściciela | pyta 
drżącym głosem o cenę konia. 
850 marek odpowiada tenże. 
Bez najmniejszego namysłu 
wyjmuje ów subjekt 850 marek, 
płaci je właścicielowi i otrzy- 
muje konia, z którym na razie 
nie wie, cozrobić. Przypomniał 
mu się jego pryncypał I bank 
| zadrżał ze strachu na całem 
ciele. Lecz ledwie zdołał ochło- 
nąć z plerwszego przerażenia, 
kiedy obstąpili go żydzi i 
i ofiarują mu 150 marek od- 
stępnego. Również jak mecha 
nicznie kupił, tak też mecha 
nicznie sprzedał swój nie- 
zwykły nabytek, pobiegł do 
banku, złożył tam owe tysiąc 
marek i z zyskiem 150 marck 
powrócił  uszczęśliwiony do 
biura. 


Leszno. W gimnazyum 
tutejszem złożyło 12 uczniów 
wyższej prymy egzamin doj- 
rzałości, dwóch Polaków: La 
sociński i Jasiński bez ustnego 
egzaminu. Prócz nich otrzy- 
mali śwładectwo dojrzałości 
jeszcze Polacy: Chmara i Szrei- 
browski, Rewizye książek od- 
bywały się także u tutejszych 
uczałów gimnazyalnych naro- 
dowości polskiej, lecz nic po 
dejrzanego nie znaleziono. 


Toruń. Panu Buszczyń 
skiemu wytoczono proces, jak 
donosi “Pos. Tagebl.” za wy- 
drukowanie polskiego śpie- 
wnika, w którym niextóre 
piosenki mają być karygo- 
dnemi wobec Prusaków. 


Tuchola. Ponieważ nie 
można było dotychczas wy- 
śledzić zabójcy dozorcy leś- 
nego Erlera, wyznaczył prezes 
rejencyi 600 m. nagrody za 
wykrycie sprawcy. Za ujęcie 
syaów zagrodników Józefa 
Gluzy i Antoniego Kamiń- 
skiego, którzy zbiegli, a sa 
podejrzani o morderstwo, wy- 
znaczono po 300 m. nagrody 
za każdego. 


Lud się oświeca. Gazeta 
Grudziądzka, jak zaznaczy- 
liśmy nieraz więcej niż inne 
pisma polskie prześladowana 
przez rząd pruski, osiągaęła 
w r. b. imponującą nawet dla 
pisma ludowego cyfrę 23 418 
abonentów. Na każdy proces 
wytoczony tej gazecie, a miała 
ich dwadzieścia kilka, lud 
polski w Prusach Zachodnich 
odpowiadał znacznem  zwię- 
kszeniem liczby prenumera- 
torów. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Wrocław. Naodwachu 
w nocy dnia urodzia cesarskich 
było dwóch polskich żołnierzy. 
Naraz po północy podoficer 
Witt, trochę podchmielony, 
jak świadkowie zeznali, po 
budził śpiących i kazał im 
ćwiczenia robić. O godz. 1ej 
w oocy wróciło 8 chłopów 
z posterunków, znużeni i zma- 
rznięci. Ustawıli się koło pieca, 
ale podoficer kazał im robić 
ćwiczenia. Jeden z nich, Ko.... 
Polak, nie poszedł, bo mu 
zimno było, a drugi niejaki 
Ku.... mówił po polsku: “Ja 
bym tego nie robil” Pod 
oficer kazał żołnierza Ko.... 
odstawić do aresztu, a Ku.... 
wołał za nim: “Nie bój się, 
nie stanie cisię nic!” Obydwom 
wytoczono proces Ko.... musi 
za tę parę słów półtora roku 
w więzieniu pokutować, a 
Ku.... 10 tygodni. 


Gliwice. Dnia 3 marca 
odbył się w Gliwicach wspa- 
niały wiec ludowy, który miał 
do 1000 uczestników. Wiec 


zagaił p. Jasiczek z Szobiszowic, 
a przewodniczył p. Eckert. 

Pierwszym mówcą był re- 
daktor “Katolika” pan Sie 
mianowski, który mówił na 
temat: Polityczny testament 
śp. ks. Engla. Szczególne za- 
slugi około ludu górno-szląz- 
kiego położył ks. Eogel w walce 
kulturnej; w spuściźnie zaś po 
zostawił nam zasadę: "Brońmy 
wiary, brońmy języka, bośmy 
Polakami! 

Język, którego nas matka 
nauczyła, pochodzi od Boga. 
więc nie wolno nim pogardzać. 
Gdyby ktoś Niemcom po- 
wiedział, że nie są Niemcami, 
tak jak nam mówią, że nie 
jesteśmy Polakami, to by onim 
powledziano, że jest niespełna 
rozumu (oklaski!) Byliśmy i 
jesteśmy Polakami! Biskup, 
który pierwszy krzyż na Szlązku 
poświęcił, był Polakiem; był 
to biskup poznański i szlązki. 
Choć my Szlązacy najpierw 
zostaliśmy odłączeni od matki 
Polski, to jedaak nie przesta- 
niemy żyć, istnieć i czuć się 
ludem polskim. Od obo 
wiązków, które państwo na 
nas nakłada, nie uchylamy się, 
lecz nie przestaniemy też 
żądać równouprawnienia, które 
wolnym obywatelom się należy. 

Mowca zwrócił wreszcie 
uwagę na usiłowania rządu, 
aby kościoła użyć za narzędzie 
germapizacyi. 

Drugi mówca p. Dąbek 
zwrócił się głównie do mło- 
dzieży, zachęcając ją gorąco 
do oświaty. 

W końcu przemawiał pan 
Leśniak, zachęcając do pilnego 
czytania gazet polskich, aby 
utrzymać narodowość, aby nas 
kiedyś nie spotkał zarzut, że 
jesteśmy zdrajcami ojczyzny, 
bo pozwolimy sobie język 
wydrzeć. 

Wiec był podniosłem za- 
dokumentowaniem żywotności 
ludu naszego i głośnym pro 
testem przeciw germanizacyl. 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— We Lwowie areszto- 
wano milionera Feisla Roha- 
tyna, ojca rabina . słoczo- 
wkiego i przedsiębiorcę roz 
małtych budowli rządowych 
we Lwowie, za chęć przy- 
właszczenia sobie znałezłonego 
pularesu z kwotą 2 kor. 8 
hal. Rohatyn przechodził ul. 
Jagielońską, 
schował do kieszeni pulares, 
który zgubił pewien chłopak 
szewcki. Chłopak jednak spo- 
strzegł zgubę I upomniał się 
u Rohatyna o zwrot pularesu; 
gdy ten wypierał się, przyszedł 
policyant i Rohatyna zapro- 
wadzono na policyą. Żydowski 
rabin tu wyperał się, ale 
przeprowadzono rewizyą i ode 
brano pulares z kwotą podaną 
przez chłopaka. Komisarz po 
licyi aresztował go i kazał 
zaprowadzić do _ więzienia. 


Później zwolniono żyda za 
kaucyą. 
Lwów. X. Metropolita 


Szeptycki wysłał do Kanady 
O. Bazylianina Zołdaka, swego 
sekretarza, aby się rozpatrzył 
dokładnie w stosunkach ta- 
mecznych wychodźców ruskich. 
X. Zołdak zabiera z sobą 
dużo książek ruskich treści 
religijnej, śpiewników i modli 
tewników. Po jego powrocie 
z Kanady, zamierza X. Metro 
polita wysłać tamże potrzebną 
ilość duszpasterzy obrządku 
grecko katolickiego. 


Kraków. Malarz poko 
jowy Wład. Chojdziński, czło- 
wiek obłąkany rzucił kamie- 
niem na powóz, którym jechały 
hrabiny Konstantowa Branicka 
i Pelagia Potocka i przebił 
obie szyby, przyczem kawałki 
szkła  skaleczyły  Potocką 
w czoło. Choidziński cierpi 
od roku na silny obłęd, obja- 
wiający się od czasu do czasu 
gwałtownymi wybuchami. 
Mimo, że cały rok pozostawał 
bez należytej opieki, odsta- 
wiono go do szpitala dla obłą- 
kanych. 


Z Tarnopola donoszą: 
W szpitalu tutejszym zmarł 
żandarm Mazurkiewicz z Ru 
szowy, który przed kilku ty 
godniami w zamachu samo 
bójczym odstrzelił sobie lewe 
ramię; przyczyną targnięcia się 
na własne życie było posą- 


gdzie znalazł i 


d.enie jakoby Mazurkiewicz 
z funduszów rządowych zde- 
fraudował 80 kor. M. młody 
jednak człowiek, bardzo am 
bitny i w zawodzie swym 
uzdoloiony, nie chciał przeżyć 
haniebnego podejrzenia I mimo 
starań lekarzy, dopiął acz 
nieco później, swego rozpa- 
czliwego zamiaru. 


Lwów. Konsulat austry- 
acko węgierski w Warszawie 
poszukuje miejsca zamieszkania 
Michaliny Andraszek, która 
wyemigrowała ze Lwowa do 
Rosyi przed 24 laty, obecnie zaś 
została spadkobierczynią ma- 
jątku, pozostałego po zmarłej 
śp. Zuzannie Kuryłowicz, wy- 
noszącego około 150,000 gul 
denów. 


SZLĄSK AUSTRYACKI. 


Cieszyn. Polskie 
Towarzystwo ludoznawcze 
w Księstwie Cieszyńskiem za 
wiązało się w Cieszynie, W so- 
botę, dnia 9 bm., grono osób 
na zaproszenie inicyatora ks. 
Londzina, oraz profesorów 
Kukucza i Wróblewskiego. 
zebrału się celem uchwalenia 
statutu, który w tych dniach 
zostanie przedstawiony Rzą- 
dowł krajowemu do zatwier- 
dzenia. Towarzystwo zajmie 
się przedewszystkiem Muzeum 
szląskiem w Cieszynie. 


RODZINA PONIATOWSKICH. 


Rodzina Poniatowskich żyje 
do dziś dnia. Wywodzi się 
ona w prostej linii od kaszte- 
lana Stanisława, ojca króla 
Stanisława Augusta i dziada 
księcia Józefa. Synowiec kró- 
la Stanisława Augusta, Stani- 
sław, podskarbi Wielki Lite- 
wski, ur. 1754 roku, po kata- 
strofie Ojczyzny wyemigrował 
do Włoch, gdzie umarł 13go 
lutego 1833. Przed śmiercią 
adoptował dwóch swoich na- 
turalnych, urodzonych we 
Florencył synów, Karola i Jó- 
zefa. Obaj ci książęta Ponła 
towscy zostali patrycyuszami 
Florencyi pod nazwiskiem ksią 
żąt di Monte Rotondv. Ksią- 
że Józef był posłem w. ks, 
Toskańskiegć Przył Aworze 
francuskim i senatorem cesar- 
stwa francuskiego. Posiadał 
piękny glos tenorowy i był 
autorem wielu oper włoskich. 
W r. 1860 objął zarząd ope- 
ry włoskiej w Paryżu i tam 
wystawił operę swoją "Piotr 
Medicis,” ożenił się z hrabian 
ką Perotti, umarł w 1873 ro 
ku. Brat jego książę Karol 
umarł bezdzietnie w 1887 ro 
ku. Syn księcia Józefa nosł 
imię Stanisława Augusta i ży- 
je do dziś dnia w Neuilly sur 
Seine (52, avenue de Neuilly). 
Ożeniony jest z Ludwiką hra- 
bianką Le Hon, liczy obecnie 
lat 66. Książę Stanisław Au 
gust ma córkę Katarzynę, 
która mieszka z rodzicami, 
oraz synów Karola i Andrzeja 
którzy wyemigrowali do Ame- 
ryki i pożenili się z Amery- 
kankami, Ksłążę Karol oże 
niony z panną Staples Ely- 
Goddard, mieszka w Meksy- 
ku. 

Ksłążę Andrzej, ożeniony 
z panną Sperty, mieszka w 
Burlingame w San Francisco. 
Że tradycye historyczne ro- 
dziny są z pietyzmem prze- 
chowywane, dowodzi okoli 
czność, iż najstarszy sześciole- 
tni synek księcia Andrzeja 
nosi imię księcia Stanisława 
Augusta. Prócz nłego są je- 
szcze dwile najmłodsze latoro- 
rośle rodu Poniatowskich: 
czteroletni książę Karol Kazi- 
mierz, oraz dwuletni książę 
Maryan Andrzej. 


OSUSZANIE BŁOTNISTYCH MIEJ- 
BCOWOŚCI. 


Do liczaych sposobów osgu- 
szania zbyt wilgotnych i bło- 
tnistych miejscowości należy 
także już bardzo rozpowszech 
nione sadzenie drzew lub ro- 
ślin jednorocznych, potrzebu- 
jących dużo wiłyoci dla *w:- 
go rozwoju. D» takich zal'- 
czają przedewszystkiem zdrzew 
jesiony, z roślin jedaorocznych 
(letnich) słoneczniki. jesiony 
dla swego prawidłowego rc- 
zwoju wymagają bardzo dużo 
wody, którą też i wchłaniają 
w siebie z ziemi, w której są 
posadzone, rozrastając się w 
takich warunkach bardzo szy- 
bkodoniebywałych rozmiarów, 
dostarczają nam oprócz tego, 
wyborowego materyału, bar- 


dzo cenionego na wyroby 
stolarskie, Dla przyspieszenia 
procesu osuszania, należy sa- 
dzić jesłony dosyć gęsto i to 
wprzód na wyżej, następnie 
zaś na niżej położonych miej- 
scach. Środek ten jednak mo- 
że być zastosowany z powo- 
dzeniem tylko tam, gdzie się 
znajduje odpowiednia dla ie- 
słonów ziemia, to jest terfia 
sta i gliniasta. 


W kąpielni. 
— Numerowy, co to znaczy, nie 
mogę znaleść moich spodni? 
Numerowy. — Przepraszam, ale 
czy pan jest zupełnie pewien, że 
pan w nich przyszedł.. . 
i 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmharst, L. l., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes 
Józef Szolc, Wice-prez. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr. fin. 
an Marchlawski, kasyer. 
Józef Łuczak, marszałek. 
T 
© 


Następujący Panowie są upoważnie- 
ni do zapisywania abonentów, 
odbierania ohstalunków na 
książki, robienia kontra- 
któw za anonse i odbie« 
rania pieniędzy za ta- 

zeto i za książki. 


Alberta, Wina.. W. Wiśniewski. 

Ashton. Nehr., Thomas Jamrog, 

| 428 Bonth Bond Street. 

Berlin, Wis.. Wojciech Treder, 

Buffalo. NP. A . Górski, 
son, F. Knaszsk. 

Kay City, Mich.. Walenty Wri 

B maon, Wincenty A E 

Bryan, Texan, Józef Kovh, 

Cato, Ark., A, M;icek 


Chicago, Ll., Stanist; 
RE aw Laufereki, Stanisław 


Jakób John- 


Clover Bottom, Józef Pillot I Fr. 

Connelsville. Pa., Fryderyk A. Kajtek 

Delano, Mias., Szymon Kittok. 

Daboia, Bonifacy Ziarnik. 

Duelm, Mina., Józef Fiuchbierek, 

Detroit, Mich., Jan Lemke, Józef Deja 

RECO 0iio. St. Borowski. x 

ant Naglaaw, Mich., Ignacy Poplewaki. 

Grand Rapida, Mich., Polikarp Dort. Kj 
166 — 7th Street, 


Feeria, Wis. Fr. Okoń. 
ota Parx. Wis.. Aodrzej H 
Isadore, Mich. —M, E r 2% 
Lorinxton. Nina., Npiczak. 
Lemont Michał Nowacki 
REZ” 
" niak. 
Milwaukee, Wia., Józef Kwaáni 

Becher Stróbt, a, 
3Miunenota Lake, Winu., Józef Bznic. 
Minto. N. Dakota, Fr. Ronkowaki. 
At. Carmel, Pa. P. Myszczyński Jb. 387 


Polonia, Wis., A. Sikorski. 

Nhamokin, Pe.. A. J. Złotorzyński. 
*henandoab. Pa., Józef Rudnicki. 

South Bend, lad., Fr. Kowalski, A. Marko 


waj 
Rtevema Point, Wi 
T s., Jan Kubisisk | W. 


owicz. 
Llarbonade, Waeb., G. W. Stanton, 
Wiiken Barre, Pa., Józef Czernik. 


Dobre 
Lekarstwo 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 
zdrowia. 


Jeżeli jesteście cho- 
rzy na jakąbądź sła- 
bość, to napiszcie za- 
raz do mas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adreaujcłe: 


The Kufiewskis Pharmacy, 


1830-1337 W, 220d Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli się 
Ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatna u- 
trzymujemy w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


Czy jesteś mężatką? 


5447 
Jeżeli jesteś bladą i wynędzniałą, masz czar- 
ne obrączki pod oczyma, czujesz wią ociężałą, 
mtewa»z bóle głowy lub cierpisz na raie. 
to znak, że choroba się zbliża. Aby zachować 
zdrowie, zaczniej używać 


Dr. Syba's Roślinny Compound,' 
lekarstwo dla niewiast tylko. Unikniesz choroby 
a oszczędzisz setki dolarów za rachunki doktor- 
akie. Mote ocalić ci życie. Jest koniecznem dla 
zdrowia kobiety, aby regularne mieniączne ala- 
chorobą. Dr. 


bości nia były przerywane 
Nyha'a Roślinny ETL 
cynem lekarstwem, 


rzez 


Łważal, by podpia 
agenta był na każdej butelce. 

Należytość należy przesyłać przez Monay 
Order pocztowy lub ekspresowy, albo w liścia 
eryistrowanym. 

Można nabyć u miejscowych agentów lub 
pisać do generalnego agenta: 

8 w. 
J. L. Smith, * ucze se 
Potrzeba wszędzie dobrych agentów. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


rog Monroe i Dearborn ulic 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Peters: 
barg — Rorya | wszystkie inne europejskie kraju 
jako też na wszystkie kuraujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla nżytku podróżnych w wszyatkie cząńci świa 
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) | wezel 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro 
myl i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisy. 
ZARZĄD! 

Sam'l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 
Vica-prez. — Richard J. Street, Kasyor. — Hol- 
mees Hoge, Anet. Kasyer. — Frank E. Browa, 
9 Asst. Kasyer. 

DYREKTORZY: 

Bam'l M. Nickerson — E, F. Lawrunce—A. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B., Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene 3. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


NN 
UWAGA! Przestańcie napróżno wyrznu- 
« cać pieniądze na patentowe 
środki á udajcie alą do naszego instytutu Jeczni- 
czego, a nigdy tego nie pożalnjecia. Nasz apo- 
sób leczenia jest zupełnie inny. — Nie przy- 
rzekamy wyleczyć wnzystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania ca 
do waszej choroby, na które musicie sumienie 
odpowiedzieć, a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć i 
co będzie kosztować. Żapytanie nic waa nie ko- 
aztuje. Choroby zartarzałe są naszą specyalno- 
ZAL matki lodzi, którzy napróżno sżokali o in- 
nyc moc przez nas zontało wyleczonych. 
a żądania wysałamy AL ludz! przez naa wy- 
leczonych, którzy to co plazemy, pońwiadczą. 
Instytut nasz SĘK pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro- 
pejskich | amerykańskich spędzili i ktarym ty- 
siąca ludzi życie zawdzięcza. 

Pamiętajcie, że zapytanie nią nic nia ko- 
sztuje, i ża jest łatwiej zapobiedz chorobie ja- 
żeli w czas da nią znać, niż jeżeli sią z dnia 
na dzień odwleka. 

Zwiekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez nledbalatwo. 

Niema choroby, której nie możnaby wyle- 
czyć, a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to 
można bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, 
że ta choroba ieat nie do wyleczenia nie dajcie 
się odntrarzyć, tylko dajcie nam znać, a my 
wam odpiszemy co możemy uczynić. 

Choroby kobiet jak: krwiotok, niepłodność, 
białe upławy leczymy prędko i tax, że raz wy- 
leczone nigdy sią nie wrócą. 

Lekarstwa rą wyrabiane pod naszym dozo- 
rem dla każdego Rare z osobna | na jego 
szczególnie chorobę, bo my nie leczymy jak inni 
iednem lekarstwem wszystkich chorob, ba to 
Jest niemożebnem. 

Choroby męzkie jak: sekretna choroby są 
naszą aprcyalnością, i Kalaca ludzi, którzy u 
innych mię z tych chorób leczyli i już atra- 
cili nadzieją zupełnie, pa naszych lekach wró- 
cili do zdrowia. 

Piaać możecie pa porka; angielsku inb nla- 
miecku. Adresujcie: 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Street, Chicago, II. 


EW” Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie doa a- 
nie odpowiedzl. 
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Zwracamy uwagę i 
poniższe książki: ` 


0 NAŚLA DOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, cena - Oe 


SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
orawie ze złoconemi tytu 


ikami, cena - 34.00 


METODA Oillendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - 82.00 


POŚREDNIK polsko-angie|- 
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 
powiększone.  Wypracował 
W. Dyniewicz, cena - 6óe 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scanii Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
AR dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Skłuda się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykuzaniach, 
3) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami $3.25 


ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - 83,00 

ŻYWOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. Józefa, połączo- 
ny z opisem najgłówniej- 
szych miejsce cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
o przez 33 Książąt 

ościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawue w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena 83.50 

W. DYNŁEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, Ul. 
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8 GODZINA 
zostają zalrsymana gonorrhoea 
1 od mocz h orga» 
rzez SANTAL IDY ka. 
psułki bea niadazodności. 


a 
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- mienia, 


GAZETA POLSRA. 


Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
ezerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


od jyżazym tytnłóm będą podawane różne powlantki, baénie I opowiadania Indowe z ziemi ai- 
4 E e N ONKI zebrałam z różnych źródeł z ramiarem wydania ich w formie 


ż bi nchronić od z 
skie UR OP R inmach, więc też rościmy sobie da niej 
uko-amerykańskich, że przedrukowując 


zolnego szperania w różnych atarodawnych 


prawa i liczymy na uczciwość PęCN A | 


szej powyższej rybryki, raczą łaskawie po 


0 STRASZNYM ZBÓJU. 
(Ciąg dalszy). 

Nareszcie po kilku miesią- 
cach takich zalecanek Bańtuch 
powiedział rodzicom, że chce 
ich córkę poślubić, a kiedy 
starzy z zezwoleniem na to 
zwlekali, zaczął namawiać po- 
woli dziewczynę, aby rodzi- 
ców porzuciła. Zosia na to 
długi czas się nie zgadzała, 
ale nareszcie widząc, że ro- 
dzice nigdy na jej związek z 
Piotrem nie przystaną, uległa 
namowom i nie myśląc o tem, 
co być może później, razu pe- 
wnego wykradła się z domu 
i dała się uwieźć zalotnikowi. 
Rodzice jej zasmuceni tem i 
rozgniewani chcieli się naj 
przód córki wyrzec, ale po 
namyśle, troszcząc się o to, 
aby dziecko ich wiodła życie 
uczciwej kobiety, nic innego 
uczynić nie mogli, jak tyłko 
pogodzić się ze złym losem i 
na ślub zezwolić, byleby się 
tylko ślub ten przed Bogiem 
odbył. 
Zosia chociaż dziewczyna 
tak płocha i tak łatwo dała 
się uwieźć, pokochawszy je- 
dnak Piotra, całą duszą mu 
słę oddała. Mąż jej nie po 
zwalał ani do miasteczka, ani 
wsl, ani nawet do kościoła 
wychodzić; kazał jej praco 
wać nietylko jako gospodyni, 
ale nawet | za siebie różne 
roboty wykonywać, a ona 
chętnie była mu posłuszną. 
Piotr znosił tylko do domu 
różne sprzęty, statki gospo 
darskie i dobytek pomnażał. 
Przyprowadził krowę, wie- 
przaka, dostał gdzieś trochę 
drobiu i powoli znalazło się 
wszystko, czego w domu by- 
ło potrzeba. Gospodyni je- 
dnak zaczęła się zaciekawiać, 
zkąd on to wszystko bierze, 
tembardziej, że najczęściej zja 
wiało się coś nowego po no- 
cnej wyprawie. Piotr jednak 
na wszystko znalazł jakąś wy- 
krętną odpowiedź, a ślepa żo- 
na dawała mu wiarę, i 
Mimo to powoli zaczęły ją 
niepokoić tak częste nocne 


wycieczki męża i od czasu do 
czasu odwiedziny w domu ja- 
kichś ludzi nieznanych, z któ 
rymi się Piotr po cichu na 
radzał. 

Wreszcie widząc różne nie 
zwykłe i drogie rzeczy, jakie 
się w chacie pojawłały, i tło- 
moczki zostawiane przez no- 
cnych gości jakby na prze 
chowanie, poczęła miarkować, 
że w tem jest coś nieczyste 
go I mężowi o tem nieśmiało 
napomykała. Piotr z początku 
na nią się gniewał, a w koń- 
cu widząc, że nie będzie w 
stanie ukrywać przed żoną 
swego rzemiosła, zaczął się 
przed nią powoli i ostrożnie 
zwierzać, Piotrowa zmartwiła 
się tem okrutnie i starała się 
skłonić męża, aby porzucił ta 
ki sposób życia, ale on z jej 
namów śmiał się tylko, to 
się znowu złościł i słuchać 
dobrych rad nie ctcał A 
nawet raz zagroził, że jeżeli 
mu przewodzić będzie chciała, 
to się z nią rozstanie. 

Inna na miejscu Piotrowej 
może by wolała rozstanie, niż 
być żoną złodzieja, ale zaśle 
piona kobieta odważyć się 
na to nie mogła | zaczęła się 
ze swym losem godzić. Zre- 
sztą nie posądzała męża o nic 
jeszcze gorszego niż złodziej- 
stwo, 

Piotr będ.c już teraz wię- 
cej z żoną otwarty i pewny, 
że go nie zdradzi, miał ręce 
więcej rozwiązane, a tego mu 
tylko było potrzeba. Nie u- 
krywał już przed nią zdoby 
czy, jakie mu się w niecnyc 
wyprawach dostawaly. Domo- 
stwo jego stało się kryjówką 
złodziejską i stacyą dla koni 
kradzionych. 

Biedna kobieta starała się 
zamykać oczy na wszystko, 
a gdy co zobaczyła lub usły- 
szała, przymuszała się, choć 
z największą boleścią w du 
szy, znosić na pozór spokoj- 
nie. Nie śmiała już o nic mę 
ża wypytywać, bo się oba- 
wiała jego gniewu, a jeszcze 
więcej — głosu własnego su- 


nięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 
ew ne 
z na- 
źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli. 


Raz jednak, gdy mąż wró- 
cił z wyprawy, a żona mu 
jedzanie szykowała, spostrze- 
gła, jak wyjął duży nóż z za 
cholewy i ścierał z niego mo 
krą płachtą ślady krwi. 

— Cóż to jest?! — spytała 
nagle strwożona i zbladła ko- 
bieta. 

— To nic! odparł Piotr 
zmięszany niespodzianem py 
taniem — to krew po wie 
przaku, którego pomogłem 
zarznąć towarzyszowi, 


Na chwile uspokojona tą 
odpowiedzią kobieta, zaczęła 
się jednak odtąd trapić je- 
szcze bardziej jakilemś złem 
przeczuciem, 

Tymczasem upływał mie- 
siąc po miesiącu, aż przybył 
Piotrom synek. Krajalo się 
matce serce, gdy pomyślała 
o przyszłym losie tego dzie- 
cka. 

Dawało jej tylko słabą o 
tuchę to, że mąż ten grze- 
sznik zatwardziały, cudzemi 
nieszczęściami żyjący, do dzie 
cka jakby się przywiązywał. 

I zaprawdę, kiedy w złem 
sercu choć jedno poczciwsze 
uczucie się zbudzi, może ni 
kczemoego człowieka na do 
brą drogę naprowadzić. Lecz 
zdarza się to rzadko, a tem 
bardziej u takich łotrów, ja 
kim był Piotr. I ten, chociaż 
uczuł w sobie miłość ojcowską, 
nie myślał jednak wcale o 
zmianie swego życia i wciąż 
swojem szatańskiem rzemlo 
słem się trudnił. 

Wieściami, o co raz to no 
wych kradzieżach, napadach 
także nocnych na domy, 
i o zabójstwach zaniepokoje- 
ni byli mieszkańcy kilku po 
wiatów sąsiednich. Zaden go- 
spodarz nie mógł być pewny 
swego mienia, a podróżny — 
życia. Władze policyjne i są- 
dowe wzięły się do poszuki- 
wań Í do aresztowania ludzi 
podejrzanych. Kilku też to- 
warzyszy Piotra dostało się 
do więzienia. 

— Oj! źle! pomyślał Piotr 
przestraszony. Co teraz robić, 
żeby się nie dać złapać? Trze- 
ba się chyba na czas jakiś przy- 
czałć i być ostrożnym. 

I zaczął też częściej w do- 
mu nocować i coraz rzadziej 
towarzysze jego po nocach 
do okna pukalt. Piotrowa się 
tem wielce cieszyła i radowa- 
ła się nadzieją, że może też 
mąż zarzuci powoli łotrowskie 
rzemiosło i do jakiej poczci- 
wej pracy się weźmie. 

Ale tu żyć trzeba a tym- 
czasem zapasów coraz to mniej 
tak, że zaczęło już braknąć 
i grosza i jadła. Bańtuch je- 
dnak tylko się złości i klnie, 
a o pracy jak nie myślał, tak 
nie mysli. 

Wybrał się wreszcie Bań 
tuch w dzień targowy do mia 
steczka, aby tam pomyszko- 
wać czy nie nadarzy mu się 
jaka gratka. 

Jakoż ściągnąwszy pewne- 
wnemu kupcowi chustkę ze 
stragana i sprzedawszy ją ta 
nio na innym końcu miaste 
czka, kupił za tak zdobyte 
pieniądze bochenek chleba o 
raz flaszkę wódki, i poszedł 
co żywo do domu, aby się 
kto za nim nie obejrzał i nie 
pogonił. Wróciwszy nad wie- 
czorem do zagrody, vraczył 
się nie źle gorzalką, żonę nią 
poczęstował, a potem posilili 
się oboje chlebem. 

Na tymże targu w mieście 
żydówka pachciarka ze wsi, 
do której koło bBańtuchowej 
zagrody prowadziła droga, ku 
piła krowę. A zmarudziwszy 
przy kupnie do zachodu słoń- 
ca, spieszyła do domu, bo po- 
zostawiła tam małą od piersi 
dziecinę. Szła sama jedna dro 
gą prowadząc za sobą krowę 
i oglądzła się wciąż, czy nie 
nadjedzie jaki wózek, aby się 
przysiąść. Ale nikt nie nad 
jeżdżał, a tu coraz ciemniej 
się robi. Lecz co gorsza — 
powstaje okropny wicher, a 
było to w jesieni. Niebo się 
czarnemi chmurami zasuwa i 
gęsty deszcz padać zaczyna. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


PŁODOZMIAN DLA OGRODU 
WARZYW NEGO. 


Wiadomo każdemu gospo- 
darzowi, że ta sama roślina 
nie darzy się, jeśli się ją zasie- 
wa, rok po roku na tem samem 
polu, przeto w gospodar- 
stwach polowych zaprowadzo: 
no wszędzie płodozmiany. A 
jakże ma się sprawa z ogro- 
dami warzywnymi. Tu czę 
śclej nieład i bezmyślne go- 
spodarowanie na chybił trafił. 
Tylko światlejsze gospodynie 
obmyślają plan zagospodaro- 
wania ogrodu, zamawiają po- 
trzebne nasiona, a czynią 
wszystko z  zastanowieniem, 
by jednych nasion nie spro- 
wadzłć za dużo, innych za 
mało. Starają się o nawoże- 
nie ogrodu, bo to z wiosną, 
kłedy wszędzie huk roboty i 
zajęcia ułatwi im spokojne o- 
brobienie ogrodu. 

Takie gospodynie znają głó- 
wne zasady prowadzenia go- 
spodarstwa warzywnego i zwa- 
żają na to, by w ciągu lata 
nie pozostawiono ani jednej 
grządki odłogiem, by po zbio- 
rze wczesnej rośliny, obsiać 
grządki innem warzywem, któ 
re do jesieni będzłe zdatne 
do użytku, bo tylko w ten 
sposóh osiągnie się z ogrodu 
możliwie wysoki dochód. Przy 
takiem postępowaniu bywa o 
gród zagospodarowany wzo 
rowo, z zastanowieniem się 
nad wymaganiami poszczegól- 
aych roślin, tak co do gleby, 
jakoteż siły nawozowej. 

Zwyczajnie widzimy w tak 
zagospodarowanych ogrodach. 
że są podzielone ścieżkami na 
4 poletka (kwatery,) z których 
jedna przeznaczona jest pod 
rośliny trwałe, pozostające kil- 
ka lat na tej samej grzędzie, 
jak np. szparagi, truskawki, 
poziomki, trybulka, chrzan i t. 
p., a zatem pod rośliny, które 
co rok trzeba zasiać nawozem. 

Na trzech innych kwate- 
rach gospodarują płodczmien- 
nie, dostawiając się do wy- 
magań roślin, a mianowicie, 
jedną kwaterę nawożą obor- 
nikiem, dobrze przegniłym i 
obsadzają takiemi roślinami, 
których części rosnące nad 
złemią spożywamy, jak n. p. 
kapustą głowiastą, włoską, 
brukselską kalafiorami, kala- 
repą, brukwią, sałatą, szpina- 
kiem, jarmużem, pomidorami, 
ogórkami, dyniami i t. p. 

Na drugiej kwaterze, nawie 
złonej, poprzedniego roku u- 
prawiają rośliny, których ko- 
rzenie spożywamy. Do tych 
należą: marchew, pietruszka, 
rzepa złmowa, czosnek, cebu- 
la, burawi ćwikłowe, pory i 
zlemniaki. Tu możnaby umie 
ścić także selery, na grzędzie 
zasilonej gnojówki, chociaż ta 
roślina rośnłe lepiej na grzę- 
dzie świeżo nawiezłonej i sta- 
nowi wyjątek między korze- 
niowemi. 

Trzecią kwaterę uawiezio- 
ną obornikiem przed dwoma 
laty, obsiewa się takiemi ro- 
ślinami, które nam dają ziar- 
no jak np. groch i bób; cho- 
ciaż przy dobrem nawiezieniu 
przed dwoma laty i w boga 
tej glebie jak np. w gliaia- 
stej, można uprawiać z korzy 
ścią także rośliny dla drugiej 
kolei przeznaczone. 

Z powyższego widzimy, że 
przy tym sposobie gospoda- 
rowania każda kwatera do- 
staje co 3 ci rok nawóz i że 
kolejne następstwo roślin u 
względnia ich wymagania na- 
wozowe. 

Ten sposób gospodarowa- 
nia, nie wyklucza jednak mo- 
żliwości jeszcze lepszego wy 
zyskania złemi, a to przez 
otrzymywanie dwóch zbiorów 
w ciągu roku. Bo można n.p. 
po zbiorze wczesnej kalarepy, 
szpinaku, rzodkiewki, sałaty, 
kalafiorów i t. p. obsadzić 
grzędę powtórnie, rozsadę in 
nych, szybko dojrzewających 
roślin, którą w tym cełu ho- 
duje się w rozsadniku. Mo 
żna ją też obsiać wprost na- 
sieniem roślin potrzebujących 
krótkiego czasu do wzrostu, 
jak n.p. rzodkiewką, rzepą, 
szpinakiem, sałatą, lub gro 
chem wczesny m. 

Kto w ogrodzie warzywnym 
w ten sposób gospodaruje i 
przykłada ręki do pracy szcze- 
rze, ten z pewnością z nie- 
wielkiego kawałka ziemi osią- 
gnie większe dochody, aniżeli 
inny z dziesięćkroć większego 
obszaru obsianego bez planu 
i bez koniecznej troskliwości. 


BEZWODNA CZĘŚĆ ŚWIĄTA. 


Rodak nasz, p. Czarliński, 
ogłosił w pismach amerykań- 
skich pracę swą o Australii. 
Między innemi autor artykułu 
pisze: “Gdyby Australia mia- 
ła hydograficzne warunki le- 
psze, byłaby może najszczę 
śliwszą częścią świata na kuli 
ziemskiej; zamieniłaby się w 
istną ziemię obiecaną i mio- 
dem płynącą. ale niestety 
brak jej źródeł, skazana jest 
na wieczne pragnienie. Lu- 
dzłe muszą sobie tedy radzić, 
jak mogą. Ogromnym ko 
sztem wiercą studnie arte 
zyjskie tam, gdzie natrafiają 
na wodę podskórną, stawiają 
ramy w celu nawodnienia o- 
kolicznych gruntów zakładają 
cysterny i łamią sobie nie- 
ustannie głowy. aby złemu 
zaradzić, W _ Quenslandzie, 
bądź to z polecenia rządu, 
bądź też hodowców, wywier 
cono w ostatnich czasach 
przeszło 20% takich studzien. 
Zwiedzałem prawie wszystkie 
z obowiązku inspektora. Sam 
prowadziłem roboty przy świ 
drowanłu studni artezyjskiej 
w okolicy miasteczka Moree, 
małej mieściny, liczącej dwa 
tysiące mieszkańców, a posia- 
dającej sześć dużych hotelów, 
wierciliśmy do 800 metrów 
głębokości, praca była ciężka, 
ale i rezultat świetny. Bucha 
jący teraz strumień podskór- 
nej wody dostarcza dziesięciu 
milionów litrów dziennie. Dru- 
ga taka studnia, kosztem o- 
koło 30,000 rbl., sprowadza 
wody już tylko sześć mi- 
lionów litrów na dobę; dla 
oszczędności przeto urządzono 
rurę z kranem, aby tego ko- 
sztownego żywiołu nie mar- 
nować. Łatwo zrozumieć, że 
w takich warunkach wszelkie 
zmiany atmosferyczne stano- 
wią wydarzenia nader pożą- 
dane, i że australczycy wy- 
czekują, jak kanie deszczów, 
które dla nich są wyjątkową 
łaską nieba. Wobec tego nie 
można się też dziwić, że w 
samej nowo połuaniowej Wa- 
lii istnieje dwa tysiące stacyj 
meteorologicznych, które śle- 
dzą pilnie najlżejszą zapowiedź 
zmiany pogody i wyczekują 
chwili, w której mogą prze- 
powiedzieć słotę, W paddoc 
kach woda jest najważniejszą 
potrzebą, bo bez niej spra- 
gnione owce padają tysiącami; 
właściciele urządzają przeto 
baseny tam, gdzie nie mają 
studzien i zbierają w nie wo- 
dę z opadów. Co dni czter- 
naście przyjeżdza  oticyalista 
nieraz o kilkadziesiąt mil i 
napełnia koryto na 200 me- 
trów długie, w którem owce 
pojone są przez dwa tygo- 
dnie. 


SŁAWNY MĄŻ. 


Gambetta był znanym ze 
swej gadatliwoś:ii. Sam o 


sobie zwykł mawiać: 

— Gdy milczę, to nie my- 
ślę, 
Młodzieńcem będąc, stoło- 
wał się w słynnej kawiarni 
Prokopa. Pewnego dnia, naj- 
bliższy sąsiad jego, korzysta- 
jąc z okoliczności, że Gam- 
betta rozmawia o polityce, 
odbierał mu zręcznie półmi- 
sek po półmisku I nietknię 
te zwracał kelaerowi. Gam- 
betta nie zauważył tego. 
Wreszcie jednak zażądawszy 
sera, zdziwił się iż jest je- 
szcze głodnym. Teraz dopiero 
ponownie podano mu obiad, 
który zjadł wśród ogólnego 
śmiechu. 

Innym razem znów rozma- 
wiał o kwestyi rzymskiej. 
Było już po półaocy i zaró- 
wno przyjaciele, jak przeci 
wnicy młodego trybuna opu- 
ścilł już byli kawiarnię. 

Gambetta, szukając słucha 
czy, rozgląda się na wszystkie 
strony. W tem okrzyk rado- 
ści wydobywa mu się z piersi, 
Zoczył dwóch panów, przy- 
patrujących inu się spokojnie 
i odważnie, Zwraca się do 
nich, powołuje ich za świad- 
ków i rozwija szereg nowych 
niezbitych argumentów. Gdy 
skończył i czeka odpo viedzi, 
obaj panowie objaśniają mu 
za pomocą znaków, że są 
głuchoniemi. 


A widzisz! 


Matka. — A mówiłam ci ciągle, 
nie zadawaj sig z chłopcami bo 
będzie źle.... 

Córka. — Ja sią też z chłopcami 
mie wdawałam, tylko z jednym.... 


NOWE 
PREMIE. 


~~ 


Oprócz książek podanych w po- 
przednich numerach gaze- 
ty, wydajemy na premię 
w cenie %1.00 Książki do 
Nabożeńswa sprowadzone w 
tych dniach z Europy. Do 
każdej premii trzeba dołą- 
czyć 10 centów na prze- 
syłkę. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


ANIOŁ STROŻ Chrzescianina 
Ratolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz pobot- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci). 34x5 
W mocnej oprawie, ze złoc. 
tytul., czerwone braegi (da- 
wniej 850) teras 


ANIOŁ STROŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz pobot 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dła obojga płci.) 72 11 
sk. W mocnej oprawie ze sło- 
aonymi brsegami i tytulikami 
format 34x[ cali, 635 stronnio, 
(dawniej $1.00) teraz 400 
ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dła duss poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. 34x5 
(Wydanie dla obojga płci) z 
okuciem i klamerką w skór 
kowej oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 
ANIOŁ STROÓZ Chrześcijani- 
na Katolika. Zbiór Modłów i 
pieśni, służący dla dusz pobo 
inyob dodatkiem Nieszporów 
ipieśni łacińskich. 34x5 89 
(Wydanie dla obojga płci), 
oprawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i słoconymi brzega- 
mi, cena 81.36 
ANIOŁ STROŻ Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni, ałużący dla dusz po- 
bożnych, z dodatkiem Nie- 
szporów i pieśni łacińskich. 
(Format 3$x5.) (No. 92.) O- 
prawna biało w imitacyę kość? 
słoniowej, = kolorowymi 
kwiataini, s wyrobami z per- 
łowej macicy i mosiądzu, x 
kościaną klamerką i złoco- 
nymi brzegami. Cens 81.50 
ANIÓŁ STROŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. 84x5 
No.40 (Wydanie dla obojga 
płci) oprawna ozd. w skórk 
cielęcą, z klamerką, pięknyral 
wyciskami i złoc. brzegami, 
oraz nabijanymi narożnikami 
metalowymi (dawniej $4.00) 
terag $1.60 
ANIÓŁ STROŻ Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (No. 
30), oprawne w najlepszą 
vielęcą skórkę z dwoma kiam- 
ram! grebrnemi z wyrobami 
wyciskanemi z srebra i zło- 
conemi brzegami Jest to coś 
pięknego i nowego. Cena $1.75 
BOG MOJA NADZIEJA po 
dolarów b, 8 i 18. 
B0G Z TOBĄ. — Ksiąeżeczka 
do nabożeństwa dla Katoli- 
ków. Ża pozwoleniem Zwie 
rzohności duchownej. Format 
(24x34)  Oprowne ozdobnie 
w imitatacyg skórki z złooo- 
nym tytulikiem, Cena 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
34x33 (73 Lisk.) Oprawne o 
zdobnie w skitogen ze złoco- 
nymi brzegami. Cena 
CHWAŁA BOGU Zbiór Na- 
bożeństwa Katolickiego, sa- 
wierający w sobie Nabożeń- 
stwo przy Mszy Świętej, do 
Spowiedzi i Komani świętej, 
do Najświętszej Maryi Pan 
ny itd. (68). Oprawne w 
skitogen z klamerką i o- 
kute. Cena 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
34x3% (No. 89.) Oprawne 
biało w imitacyę kości sło- 
niowej s wyciekanymi wy- 
robami i złoconymi brzega 
mi. Cena 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x34 (No. 30b.) Oprawna 
w miękką vielęcą skórkę, z 
wyciskanymi wyrobami i zło 
conymi brzegami. Cena 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw 1 pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x34. (No. 45k.) Oprawna 
ozdobnie w aksamit, z wy: 
robami s kości i metalu, o- 
Kuta, z zamkiem i z trzema 
medalikami. Cena 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
złx3ł (No. 89.) Oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę, z 
wyciskanymi wyrobami, złot. 
krzyżem i złoo. brzegami. 81.00 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
Słx33 (No. 92.) Oprawne 
biało, w imitacyę z kości ało- 
niowej, z kolorowymi kwiata- 
mi, z wyrobami z perłowej 
macicy i mosiądzu, z kościa- 
ną klamerką i złoconymi brze- 
gami. Cena $1.00 
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CHWAŁA BOGU. Zbiór naj. 
lepszych nabożeńsiw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
34x34 (No. 40.) Oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę, » 
wyrobami, nabijana gwod. 
dzikami, aby skórka się nie 
obcierała i z klamerką. Cena $1.25 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych naboteństw i pieśni 
kościelnych. Maly format 

« 84x34 (No. 20.) Oprawne w 
najlepszą cielęcą skórkę z 
dwoma klamrami aurebrnemi 
z wyrobami wyciskanemi i z 
srebra i złoconemi brzegami. 
Jest to ooś pięknego i no- 
wego. Cena $1.2b 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x33 (No. 93.) Oprawna 
ślicznie biało w imitacye s ko- 
ści słoniowej, z kolorowemi 
kwiatami, z wyrobami z per- 
łowej macicy i mosiądzu s 
klamerkę z kości i złocony: 

mi brzegami. Cena 81.50 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format. 
34x34 (No. 49.) Ślicznie o- 
prawna w najlepszą cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wyro- 
bami, złocoonymi brzegami i 
klamerką. W środku książ 
ki na poochewoce znajduje się 
krzyż z perłowej macicy i fi- 
gurą Pana Jezusa. pliosnie 
się przedstawia. — Jest to 
coś nowego. Cena 82.00 

CICHA ŁZA Chrześciańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni służą- 
oy dla duss pobożnych Z do. 
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko- 
biet) W mocnej oprawie ae 
złooonpymi brzegami i tytuli- 
kami format 34x5 cali, 73 1] 
sk. 635 stron., (dawniej $1.00) 
teraz . . 

CICHA ŁZA. Książka do Na- 
bożeństwa dla katolików, wy- 
dał Franciszek Rudnicki, U 
prawne w morrokko, . 

CICHA ŁZA Chrześcianina Ka- 
tolika. Zbiór Modłów i Pie 
śni służący dla dusz pobc$- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla kobiet) W moonej 
skitogen oprawie z okuciem | 
klamerką, złoconymi brzegs- 
mi i tytulikami, format 84 
x5 cali, 685 atron., (dawniej 
81.50) teraz - - 

CICHA ŁZA. Książka do Na- 
bożeństwa dla katolików, wy- 
dał Franciszek Rudnicki, O- 
kuta w morrokko s metalo- 
wym krzyżem, i okute i z 
poarebrzaną klamerką 

CICHE WESTCHNIENIA. — 
Modlitwy i rozmyślania na 
wszystkie dni tygodnia i u- 
roczystości kościelne całego 
roku, w pięknej oprawie skór- 
kowej, złocone brzegi i tyt. 
Cena . ` 2 3 

ICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla duas po- 
bożnych. Z dodatkiem niesz- 
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem s ko- 
ści, złooonymi brzegami, for- 
mat 8$x5 cali, 685 stronjo 
(dawniej $2.00) teraz - 

CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, sła- 
tący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów i pie- 
śni łacińskich. S$x5 No. 89. 
(Wydaniedla niewiast),opr w- 
ne miękko w cielęcą skórkę, 

wyciskanymi wyrobami i 
słocoonymi brzegami, cena $1.35 

CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni skr! dla dusz pobot- 
aych. dodatkiem nieszpo- 
rów Mge łacińskich (Wy. 
tanie dla niewiast). Oprawne 
w miękką oielęcą skórkę s 
wyciskanym słotym krzyży- 
kiem, złooopymi brzegami i 
tytulikami, format 34x5 ocali, 

885 stron., (dawniej $3.00) 
teras . - 8140 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
=== 


Galizier, Rodgers 8. Frelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8%0 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tol. Main 3100. 


400 


500 


600 


160 


750 


800 


ý 4 ogłoszemy został przes ps- 
ROK I 961 ee Lecna XII! rokiem 
jobileuszowym, który cały kościół katolicki uro- 
czyńcie obrerwować będzie. Z okazyi tej w dro- 
karni "Gazety Polskiej“ wydrukowaną zontala 


Książeczka Jubileuszowa, 


czyli Nanka o Odpustach, szczegòlnie o odpu“ 
ście Prez r Kriążcczka ta zawiera na 
hożeństwa | modlitwy przy odwiedxaniu kościo' 
łów w cela zyskania odpustu odmawiać się ma- 
ące. Napisana została przez X. N, B. i apro- 
wana przez władzę kościelną w Brzetysławiu. 
Znajdować sią powiuna w każdym palskim do» 
mu katolickim. Cena EE. - „i 
Do nabycia w pierwszej księgarni 
w Ameryce W. DYN ) z 
Chicago, I. 


Tam, zle sięga jarysdy- 
U W AG : kcya Ojców AER - 
ców, książeczki jubilenszowe są inne, sprze- 
dawane po 10 centów. 


skiej 
IEWICZA, 632 Noble St, 


"KOMAR" 

Pismo humorystyczno- < 
satyryczne, bogato ilu-  « 
strowane. í 


Prenumerata roczna . . $2.00 
Pojedynczy numer . . . 10c i 
Dla EJ prenumeratorów premium f 


"Złota Księga'' wartości 50 centów. dl 
U 


Adres: “KOMAR” ' 


OPPYPAM 


BEŁAD ZAŁOŻONY 1601 R. 


HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


AURTOWNY I DROBIAZGOWY, 
232-234 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy*Franklin i Market et., 


CHICACO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 

Ser Edamski i ser Parmesański. 

Fromage de Brie i ser Roqufortski. 

Ber | rośliny, Neuarsielski i Limborski, 

Brunświcki salceson. 

Salami, Westfalskie szynki. 

Wadzone i marynowane węgorze. 

Hollandzkie sztokfinze, anChovień. 

Nowe Hollandzkie śledzie. rosyjski kawior, 

Prawdziwe francozkie sardyny | szampiniony. 

Francuzki groch, najlepazą oliwą. 

Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 

Niemieckie jagły, soczewica, kaszę pozenną. 

Najlepszy jęczmień perłowy. kaszą jączmienną 

Kaszę tatarczaną, kaszą owsianą. 

Mąkę tatarczanę, mąkę ryżową. 

Bwieze suszone grzyby, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Bwieże orzechy, migdały, cytronat. 

Suszone gruszki, dnie, praneie. 

Francnrkie óllwki, świeże rodzynki. 

Włoekie łazanki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mięsny 

Prawdziwą kawę Java, Mocea ! Rio. 

Prawdziwą tabakę do zażywania Logback'a 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Drewniane trzewiki | pantofie (drewniak 

Świeża siemią warzywowe, niemią trawy. 

Biemią dla kanarków, siemię konopiano, rzepa: 
kowe, jako | wszelkie inne towary koraenr a. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


ELENOORA MUSZYNSKA, 


DR. HM. I AKUSZERKA 
„ZE STAREGO KRAJU.. 


uczy Akuaze: 


1 w polskim języku i 
bia do egzaminu, leczy wszystkie choroby ko- 
biece, w zakres akuuzeryi wchodząca, jako to: 
niepłodmość, oberwanie, ból krzyżów, choroby 
maciczne i wszelkie dolegliwości kobiet i nie- 
mowiląt szybko | ekutecznie. Posiada nadta 
bardzo skuteczny środek przeciw nałogowema 
fjaństwu | poleca lekarstwo na siwe włosy, 
które ma tą własność, że przywraca włosom 
pierwotny kolor, 


GODZINY OFISOWE | 93 "9 4p "6 prana, 
810 MILWAUKEE AVE. 810 
CHICAGO, ILLINOIS. 


rzynpasa 


NOWY WYNALAZEK 


na wzmocnienie i utrzymanie 
WŁOSOW. 


Tysiące łysych dostali piękne 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło- 
sów z głowy w krótkim ozasie. W 
miejsce starych porastają nowe na 
der barwne włosy. 

(Offis 256 Grand St., W ms.) 
Po szczegóły piszcie załączając 30 
znaczek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M, BRUNDZA, 
P. O. Box 2361 New York. 


DR. KALLMERIEN, 


ogólnie znany specyalista, 
leczy choroby chro- 
niczne, nerwowe I 
ERA mężczym. 
oblet 1 dzieci 1 œ 
aruje 
farae $1,000 
każdemu lekarzo- 
wi w Ameryce, któ- 
„Ary tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 


przechągu czasu, w 
Wszy je Dr. Kallmertoen uskutecznił. 
ego lekarstwa przyrządzane są z korze 
ni i ziół w jego własnein, wielkiem la- 
boratoryum 1 dla każdego pacyenta oso- 
bno. br. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych byłe 
przez innych doktorów za nieuleczal- 
nych. Choćby choroba wydawała się 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmertem 
po bezpłatuą poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podala płeć, wiek | wagę, 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło 
sów z głowy chorego I 2-centowy zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy- 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę I ucz- 
clwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
być wyleczonym czy nie. Adres: 


DR. F. J. KALLMERTEN, Tolaan, (, 


MY m: Czy czujesz się wy* 
Czy masz a born zakk: 
Grv e2., nym w piersiach, fe- 
STYDĘ t... sA brycznym? Czy czu- 

LA jesz ciężar w gło- 

wie, ciągłe w ysycha- 

nie w ustach? Czy możesz jeść, 

pić lub palić? Czy wszystko cię 
nie męczy i nie budzi wstrętu? 

Wszystko to są objawy grypy 


je które mogą być wy- 
eczone szybko, w sposób przy- 
jemny przez 


JOZEFA TRINERA 


(REGESTROWANE). 
które zupełnie wyczyści wasz orga- 
nizm, usunie gorączkę i przywró- 
ci apetyt oraz chęć do pracy. y5 

Pewne zabezpieczenie przeciw 
grypie, zaziębieniu itn., jak ró- 
wnież najlepsze lekarstwo przeciw 
wszelkim chorobom żołądka, wą- 
troby i nerek. 

Jest to pierwsze i w rzeczywi- 
stości jedyne lecznicze wino w 
Anieryce, a jedynym jego fabry- 
kantem jest 

JÓZEF TRINER, 

799 8 Ashland Ave, Chicago, III. 


Do dostania (tylko w butelkach ) 
u aptekarzy. Pytajcie się tylko 


| lo Trinera! 
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GAZETA POLSKA. 


Ra | WEŃ - 2 ZZ Z O ZA O Z Z ZZ A O 


GAZETA POLSKA | 
W CHICAGO. 


Ghost Polish Mowspaper in tha United Ntaten. 
Appearing Every Thursdny. 
Bastablished 1873. 

rem'nta the intarenta of nearly 3,000,0/6 
Pola" residing thioughoat the United States and 
Oanada. 


Subscription, Two Dollars per year. 


BATES OF ADVERTISING : 


4 1 year - . $30.00 
| 6 moutka - 15.5. 
Que Inch 4 3 mantha - . $10.00 
| I moatk . . - 4. 
Lone tima - . $2.00 
Ono lino ona time 5 


Reading mattar 40 centa per line per Insertion. 


The *Giareta Polska”, read tn all the States 
und Territorien of tha Union. in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many Austria, Swiizerland, Servia, Danabian 
Principalities, Torkry, in Asla, Africa and Aos 
tralia, and in all the provincea of ancient Poland, 
„a reully a First Claas Advertining Medium. 


= = 
All Coramunicatlona OugLt to ba Addressed? 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills, 
NGAZETA POLSKA'* BOOK DEPAKTMENT. 


imparted Rocka. We have over 400 works 
af our owa publication aad oditlon. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Kajniarnze (zaaopli-me Polskie w Ntan. Zjedu. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjeda., (anadzie I Meksyku... $2.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Aurtralii, 


Ameryce Południpwaj i Środkowej..... 83.00 


POSZUKIWANIA krownych lub znajomych nie 
wynonzącu jeinegn cala druku ua raz jeden 
50 centów, naaiępnie połowy. 

POSZUKIWANIA na raz jeden jak 1 ogłoszenia 
o zmianie mlenzkania lub założenia jakiego 
przedniębiomtwa dla abonentów naprzód pła- 
tnych, herpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
atary | nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara motna przyre- 
łać w 1 lub $-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winna być przesyłane rzez P. O. 
Money Order, Expres lab w liście ERATEN 


Wszelkie liaty, 
winne hyć adresowa 


W. DYNIEWICZ, 
53% Noble Str. - Chicago, In 


PIE 'WSZA ENIĘCGARNIA POLSKA W AMERYCE 
miada na składzie 

Książki importowane £ Karopy, oraz wianneg 

wydania | nakładu przeaczie 400 dzieł i dziełok. 

RR — - m 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., 11-go Kwietnia, 1901. 


NOWA ORGANIZACYA. 


Z Tygodnika Nowojorskie- 
go dowiadujemy się, że To- 
warzystwa polskie z Brookly- 
na, Nowego Yorku i okolicy 
mają utworzyć wspólną orga- 
nizacyę z kasą pośmiertoą, z 
siedzibą rządu centralnego w 
Brooklynie lub w Nowym 
Yorku. j 

Nowa ta organizacya ma 
mieć te same niemal cele co 
np. Związek lub Zjednoczenie, 
a nazwa jej brzmieć będzie: 
«Związek polsko-rzymsko ka- 
tolicki na wschodzie półno- 
cnej Ameryki.” 

Celem organizacyi ma być: 

a) Zgromadzenie w jedno 
silne grono możliwie wszy- 
stkich stowarzyszeń polskich 
w New Yorku i okolicznych 
miastach istniejących. 

b) Pielęgnowanie ducha na- 
rodowego, zwyczajów narodo- 
wych, języka ojczystego i sze- 
rzenia oświaty w duchu kato- 
lickim oraz narodowym. 


c) Obrona zagrożonych in- 
teresów narodowych. 

d) Podniesienie imienia pol- 
skiego w opinii obconarodo- 
'wców przez branie czynnego 
i ciągłego udziału w prawach 
politycznych tutejszego kraju. 

e) Popieranie członków, ce- 
lem uzyskania posad rządo- 
wych, urzędów publicznych 
lub pracy w przedsiębiorstwach 
rządowych, o ile to będzie 
możliwe do przeprowadzenia. 

f) Zabezpieczenie wdów i 
slerót po zmarłych członkach 
czyli wypłata pewnej sumy 
pośmiertnej wdowie lub dzie- 
clom zmarłego członka w jak 
najkrótszym czasie. 

Pośmiertne w tym Związku 
wynosić ma $600 za mężczy- 
znę, a $300 za kobietę. 

Bliższych szczegółów o no- 
wej organizacyi nie posiada- 
my, dlatego, że jest to do- 
piero projekt, który obszerniej 
omówłony zostanie na zebra- 
niu delegatów d. 5 maja 1901 
r., na którem też zapewne or- 
ganizacya ta zostanie zatwier- 
dzona. 

O ile cieszyć nas musi łą: 
czenie się Polaków w różne 
organizacye, to jednakże za- 
smuca nas to stwarzanie co- 
raz to nowych organizacyj, to 
wyodrębnianie się i dzielenie. 
Organizacyj polskich o cha- 
rakterze asekuracyjnym ma- 
my w Stanach Zjednoczonych 
kilkanaście. Do najważołej 
szych zaliczyć należy Związek 
Nar. Pol. i Zjednoczenie. O- 
bie te organizacye mają prze 
szło 40,000 członków. Do po- 


zostałych kilkunastu należy 
również blisko drugie tyle, 
czyli razem około 80,000 osób. 


Jakażby to siła była, gdy- 


‘I by np. owe 80,000 osób na- 


leżało do dwóch organizacyi, 
o ileż mniejszemi byłyby po- 
datki miesięczne, o ileż wię 
cej możnaby zdziałać dla do 
bra emigracyi polskiej. 

Niestety projektodawcy no- 
wszych organizacyj zwykle nie 
zastanawłają się nad tem. 
Kierują się różnymi względa- 
ini tylko nie korzyściami, ja- 
kieby ogół Polaków mógł 
mieć, gdybyśmy zamiast sze- 
snastu, dwie lub trzy tylko 
organizacye polskie posiadali. 

To ustawiczne dzielenie się 
na obozy, często dla powo- 
dów błahych, jest jedną z na- 
szych wad narodowych, któ- 
rych pozbyć się nie możemy. 
Wina tego po części spada i 
na pisma polskie, które spra- 
wy takie zbywają pomieszcza- 
nłem tylko notatek dzienni- 
karskich, albo też i milcze 
niem. Pochodzi to zapewno z 
tej przyczyny, że w większo- 
ści pisma polskie są organa 
mi różnych stowarzyszeń, i z 
tego powodu zmuszane są nie 
jako do milczenia. 

A jednak sprawa to tak 
ważna, że obowiązkiem pism 
polskich powinno być trakto- 
wać ją z całą surowością, — 
bo w końcu dojdzie do tego, 
że każdy stan lub nawet ka- 
żda większa osada polska bę- 
dzie miała odrębną organiza- 
cyę, a taka decentralizacya 
nieobliczone szkody przynieść 
nam może. 

Łączmy się, ale rozsądnie! 
Łączmy się tak, aby korzyść 
osiągały nietylko jednostki, 
aie cały ogół emigracyi pol- 
skiej; łączmy się tak, aby or- 
ganizacya nasza miała siłę, z 
którąby się wszędzie liczyć 
musiano, 


ROZWÓJ PRZEMYSŁOWY W NIE 
KTÓRYCH STANACH. 


Przemysłowy rozwój w sta- 
nach Illinois, Wisconsin, Mich- 
igan, Minnesota, Iowa i Mis- 
souri zapowiada się tego roku 
znacznie lepiej, niż w poprze- 
dnich latach, a dowodein tego 
niezwykła ruchliwość agen- 
tów różnych towarzystw ko 
lejowych, których linie przez 
owe strony przechodzą. 

Owe sześć stanów korzy- 
stają głównie na rachunek sta- 
nów Nowej Anglii i Atlantic, 
ponieważ ze stanów tych co- 
raz więcej fabrykantów się 
wyprowadza, szukając nowych 
a odpowiedniejszych miejsc. 
W poszukiwaniu takich miejsc 
chodzi głównie o wodę $ o 
łatwą dostawę surowego ma 
teryału. 

W bieżącym roku nad rze- 
ką Wisconsin powstaje 25 
różnych zakładów fabrycznych, 
a między nimi najgłówniejsze- 
mi są papiernie, garbarnie i 
fabryki drobnych przedmio- 
tów. Oprócz tego w stanach 
tych zapowiedziane są znaczne 
powiększenia fabryk, a głó- 
wnie w Illinois, Wisconsin i 
w lowa. 

Stan Wisconsin stanie się 
nadto jednym z najgłówniej- 
szych w produkcyi tytoniu. 
W Wisconsin uprawiano ty- 
toń od dawna, lecz w osta- 
tnich dopiero czasach zajęto 
się tym przemysłem na seryo. 
Z tytoniu tu zbieranego liście 
używane bywają głównie do 
obwijania. Bieżącego roku o- 
koło 6000 akrów gruntu wię- 
cej zużyto na plantacye tyto- 
niu, każdego roku wogóle 
produkcya ta wzrasta ogro- 
mnie. 

Fabryki marynat różnych 
powstają w Janesville, Wis., 
w Turkey River, Iowa i w 
innych miejscowościach; bu- 
dują nadto wielki zakład rze- 
źniczy w Des Moines, fabrykę 
mosiądzu w Cedar Rapids, 
fabrykę wyrobów żelaznych 
we Freeport, Ill., fabrykę mo- 
torów elektrycznych w Me 
nominee, Wis., fabrykę pie- 
ców stalowych w Beaver Dam, 
Wis. i fabrykę furnirowania 
w Merrill, Wis. 

W okolicy jeziora Superior 
zapowiada się większy niż 
zwykle ruch w kopalniach 
miedzi. Rozpoczęte dwie nowe 
kopalnie wydadzą tego roku 
przeszło 250,000 ton rudy, a 
prócz tego w bieżącym roku 
powstać ma kilka nowych ko- 
palń. 


PRRZESADZANIE DRZEW 
WIELKICH. 


Korzyść, jaką się otrzymuje 
z przesadzania drzew wielkich, 
jest bardzo znaczącą, bo nie- 
tylko oszczędza się i ocala 
piękne drzewa rosnące na nie- 
właściwem miejscu, ale gdy 
je przesadzimy do nowo za 
kładającego się ogrodu i tra- 
fnie umieścimy, to od razu 
utworzy się kilkodziesięciole- 
tni ogród. Przy powiększaniu 
zaś starych ogrodów spacero- 
wych, koniecznie powinny być 
większe drzewa tu i ówdzie 
zasadzone, żeby nowa część 
ze starym ogrodem harmonij- 
nie się połączyła. Jakkolwiek 
jest to praca nieco utrudnia- 
jąca, lecz gdy się do niej we- 
źmiemy szczerze i umiejętnie 
zorganizujemy robotę, to do- 
pniemy celu; zresztą nie ko- 
niecznie trzeba sadzić znaczną 
ilość drzew wielkich, bo cza- 
sem już kilka sztuk gustownie 
ulokowanych, podniesie cały 
nowy zakład i będzie nosić 
cechę starego ogrodu. 

Drzewa wielkie, przeznaczo- 
ne do przesadzania, powinny 
być odosobniane; wtedy są 
jędrne, zdrowe, mają korony 
i korzenie, rozpuszczające się 
na wszystkie strony, przy któ 
rych znajduje się dużo dro- 
bnych ssących korzonków, a 
to jest najgłówniejszy waru- 
nek do dobrego zarastania 
drzew. 

Wykopując drzewo do prze- 
sadzenia, trzeba nie kaleczyć 
korzeni, a korzonki zgrabnie 
spiczastem narzędziem wydo- 
bywać I przez cały czas robo- 
ty, od obsychania przez słoń- 
ce lub suchy stan powietrza 
zabezpieczać czyli korzonki na- 
krywać wilgotnym mchem, 
płatami. Korzeni nie trzeba 
obrzynać, z wyjątkiem zepsu 
tych w czasłe roboty i za dłu 
gie. Gdy odkopiemy drzewo, 
wtedy podług układu korzeni 
postąpić z górną koroną; o ile 
odejdzie korzeni, o tyle w ró 
wnej wadze odjąć gałęzi w 
koronie, *'lecz nie obrzynać” 
tylko "przerzynąć gałęzie” tj. 
tu i owdzie słabsze gałęzie tuż 
przy konarach urzynzć ;poczem 
baczyć należy, żeby nie po 
psuć kształtu korony. Dlate- 
go polecam przerzynanie, a 
nie obrzynanie korony, bo 
drzewa zdrowe mają na koń- 
cach gałęzi silne pąkówki, ła- 
two rozwijające się. zo wpły- 
wa doskonale na zarastanie 
drzew. 

Dół, do mającego się sadzić 
drzewa, powinien być wyko- 
pany okrągło, bo tak rozrasta- 
ją się korzenie; powinien być 
szerszy od korony korzeni i 
odpowiednio głęboki; pierwszy 
sztych urodzajnej ziemi z wy 
kopanego dołu ułożyć osobno, 
nieurodzajną ziemię również 
osobno i tak układać, żeby ze 
wszystkich stron był możliwy 
przystęp do drzewa, gdy się 
sadzić będzłe; w tem miejscu 
zaś, z którego się będzie wpu- 
szczać drzewo do dołu, wcale 
ziemi nie sypać, żeby niepo- 
trzebnie nie dźwigać drzewa 
ponad wysypaną ziemią. Przed 
sadzeniem, pewną część dołu 
podług układu korzeni zasy- 
pać i ziemię udeptać, żeby 
się nie uległa, "to unikniemy 
za głębokiego sadzenła.” Sko- 
ro dół będzie przygotowany 
i drzewo odkopane, następuje 
przeniesienie drzewa; lecz 
przedtem naznaczyć południo- 
wą stronę drzewa, żeby na 
nowem miejscu tą samą stro- 
ną do południa drzewo stało. 


Do przewożenia, wielkich 
drzew używa się wozu wyłą- 
cznie na ten cel urządzonego, 
a że w prywatnych ogrodach 
takiego wozu niema, przeto 
używa sie innych sposobów, 
jeżeli drzewo niezbyt wielkie 
I niedaleko stoi, to można 
przenieść na dwóch długich i 
mocnych drągach, przywięzu- 
jąc je na krzyż do pnia tuż 
przy korzeniach, przeciągając 
linkę I pod korzenie, lecz 
przedtem obwinąć pień mie- 
chami lub słomą, żeby się ko- 
ra albo korzenie nie obcierały; 
następnie rozstawła się ludzi 
przy drągach, w równej sile, 
i pomału, podług komendy, 
podnosi słę drzewo w górę, 
przechylając je równocześnie 
w tył. gdzie znów druga par- 
tya ludzi dźwiga koronę. 

Podniesłone drzewo wpu- 
szcza się pomału do dołu, 
podnosząc równocześnie ko- 


ronę w górę i ustawia się 
prosto, następnie rczkłada się 
korzenie tak, jak rosły, prze- 
sypuje się złemią i utyka rę- 
kami, żeby nie było jam mię 
dzy korzeniami. gdyż w jamach 
tworzy się pleśń, od czego 
psują się korzenie } drzewo 
mogłoby zniszczeć. Do zasy 
pania korzeni trzeba brać złe- 
mię urodzajną, wierzchni pler- 
wszy sztych — z dołu i wo- 
koło dołu, a wybrane miejsca 
rozrzucić ziemią wybroną z 


głębi dołu; w końcu podlać 


drzewo tak, żeby ziemia ro- 
zpuściła się w wodzie i szczel- 
nie osładła na korzeniach. 

Drzewa wielkie i z dalszych 
miejsc można przewozić na 
półwoziu, na którym trzeba 
przymocować  wywyższenie, 
żeby korzenie nie wlokły się 
po zlemi; korona korzeni po- 
winna leżeć przed kłami. Je- 
żeli chcemy przewieźć drzewo 
na smyku, stojąco, to trzeba 
zrobić przekop spadzisty do 
korzenł, wtedy przechyla się 
drzewo i podkłada się pod 
korzenie smyk; żeby zaś drze 
wo w czasie transportu nie 
przewróciło się, trzeba przed 
tem przywiązać w górnej ko- 
ronie trzy linki, których koń- 
ce mocno trzymają robotnicy, 
ustawieni w trzech równych 
od słebie odstępach, krocząc 
uważnie. 


BOLESŁAW PRUS 0 PLOT- 
KARZACH. 


Plotka czyli fałszywy sąd o 

ludziach, wyrząda ogółowitrzy, 
prawie niepowetowane krzy 
wdy. Pierwsza jest to, że plo- 
tkarze, lżąc ludzi uczciwych, 
robią społeczeństwu taką samą 
szkodę w d.iedzinie duchowej, 
jak mordercy i podpalacze w 
sferze ekonomicznej: zmniej 
szają bogactwo społeczne, Ka- 
żdy naród potrzebuje mieć 
pewną liczbę osobistości wyż- 
szych czy lepszych, którym 
ufa, które naśladuje, które w 
chwilach ważnych wskazują 
mu: dokąd iść powinien. Gdy 
więc plotkarstwo zniszczy wia 
rę w takich ludzi (powtarzam: 
uczciwych i rozumnych), wó 
wczas naród traci wzory, kie- 
runek i, zamiast być żywym 
organizmem, staje się kupą 
piasku. 
I tak wywiezłono w r. 1899 
na Hamburg 31,784 g. (ctr. 
metrycz.) cerezyny wartości 
2,640.000 k. do niderlandzkich 
Indyj wschodnich, Wielkiej 
Brytanii i Hiszpanii. Pod wzglę- 
dem technicznym fabryki nie- 
mieckie wprawdzie nie stoją 
wyżej od fabryk austryackich, 
zato jednak korzystają z tań- 
szego przewozu ł to zarówno 
koleją żelazną dla surcwego 
wosku, jak okrętami dla go- 
towej cerezyny. 

Druga szkoda polega na 
tem, że gdy unicestwi się 
wpływ ludzi prawych, na czo- 
ło społeczeństwa muszą wysu 
nąć się indywidua małej war 
tości, blaglerowie, a niekiedy 
szkodnicy, na czem cierpi 
sprawa publiczna. Jednocze 
śnie rozzuchwalają się ludzie 
prawdziwie występni: opinia 
bowiem, gdy potępia dobrych, 
tem samem złych umieszcza 
na jednym z nimł poziomie. 

Nareszcie trzecia krzywda 
polega na tem, że ludzie coraz 
bardziej przyzwyczajają się do 
powtarzania cudzych zdań i do 
reszty tracą zdolność samo- 
dzielnego myśl nia, co jest 
także nłeobrachowanem nie 
szczęściem. 


ZE ŚMIECIARKI — CESARZOWĄ. 


W czasopiśmie '"Ostazien” 
znajdujemy ciekawy życiorys 
cesarzowej wdowy chińskiej. 
Ta kobieta, której rządy wszech- 
władne i bezwzględne sprowa- 
dziły tyle klęsk na Chiny i na 
Europę, przed laty pięćdzie- 
słęciu zbierała po drogach 
gałgany. Podobnej zmiany lo 
su nie było jeszcze w dziejach 
świata. Cesarzowa-wdowa po- 
chodzi z rodziny mandżurskiej. 
Jej ojciec był niegdyś urzę- 
dnikiem w Chinach  półno- 
cnych, ale utracił stanowisko 
i popadł w nędzę. Niedola 
ścigała go krok w krok, zmu- 
szony był wreszcie z żoną Í 
dwojgiem dzieci prowadzić 
życie koczujące. Jego piękna 
córka, otaczana w dzieciństwie 
licznym zastępem służby, wy- 
ciągała rękę na drogach pu- 
blicznych lub też zbierała drza 
zgi, ułamki bambusu I gnój 


koński, sprzedając je na opał. 
Nędza zwiększała się z dniem 
każdym. Piękna dziewczyna 
błagała ojca, aby ją sprzedał 
i w ten sposób zdobył środki 
do życia, ale ojciec początko- 
wo słuchać o tem nie chciał. 
Rodzina przywędrowała do 
Kantonu; tutaj głód dał się 
jej we znaki, że ojciec z roz 
paczą w sercu widział się zmu- 
szonym usłuchać rady swego 
drogiego dziecka. Chińskie 
przysłowie powiada: “Kto ma 
ładną córkę, ten posiada skar- 
bonę do pieniędzy.” "Czło- 
wiekowi ubogiemu przyda- 
talejsza piękna córka, niż pię- 
kna żona.” Otóż stary Man- 
dżur, po długich wahaniach, 
sprzedał swoją córkę, jako 
służącą. Rok 1851 jest pamię- 
taym dla Chin i dla cesarzo- 
wej-wdowy. W owym roku 
wstąpił na tron przedostatni 
władca. Szukał on pięknej 
dziewczyny rasy mandżurkiej 
w wieku od łat 15 do 18-tu 
| obwieszczał to odezwami po 
całym kraju. Uboga, sprzeda- 
na służąca, która miała wów 
czas lat 17, nazajutrz po za 
jęciu swego miejsca, wyszła 
dla zakupów na ulicę; uwagę 
jej zwróciły owe odezwy, prze- 
czytała je i powzięła myśl 
śmiałą. Wróciła do domu swe- 
go chlebodawcy, przedstawiła 
mu swój zamiar. Był to czło- 
wiek litościwy, pochwalił myśl, 
zaopatrzył ją w odzienie i ozdo- 
by, nie szczędząc taelów i wy- 
prawił ją jako swą córkę do 
Pekinu; podobała się. odrazu 
cesarzowi i niebawem osladła 
na tronie. Nędza dla niej by- 
ła pierwszym szczeblem na 
drodze do tronu. Jako córka 
wysokiego urzędnika, wedle 
chińskich obyczajów, musiała- 
by siedzieć w domu i odezwa 
nie wpadłaby jej w oczy. 
Gdyby nie była śmieciarką i 
służącą, nie zostałaby nigdy 
cesarzową. 


MIKROBY TEATRALNE. 


Dr. Hanriot, członek aka- 
demii lekarskiej paryskiej, pra- 
cuje od lat kilku nad ana- 
lizami powietrza, zaczerpnię- 
tego z sal teatralnych, które, 
jak zapewnia ów uczony, ma- 
ją swoje specyalne mikroby, 
przyprawiające zwolenników 
teatru o różne choroby. * Mi- 
kroba teatralnego dr. Hanriot 
jeszcze nie wynalazł, badania 
jednak doprowadziły go do 
wniosku, iż wogóle wszystkie 
sale teatralne nie odpowła- 
dają wymaganiom hygieny. 
Przedewszystkiem są one źle 
przewietrzane, a następnie słoń- 
ce do nich nigdy nie docho 
dzi, przysłowie zaś włoskie 
głosi: “Dokąd nie wchodzi 
słońce, tam wchodzi lekarz”, 
Wentylatory nie na wiele się 
zdały. Najniezdrowsze są tea- 
try, które mają powodzenie, 
gdyż słuchacze klaszczą tam 
codzień w dłonie i tupią no- 
gami, co podnosi i utrzy- 
muje aw atmosferze teaalnej 
niezliczone atony pyłu. Dr. 
Hanriot żąda tedy, aby teatrom 
zapewniono wentylacyę tea- 
tralaą przez urządzenie od- 
powiednich okien na prze- 
strzał, aby wprowadzono obo- 
wiązkońwo otwory, przez któ- 
re słońce mgłoby wywierać 
wpływ dobroczynny na po- 
wietrze w salł teatralnej, aby 
zmienicno welwety i aksamity, 
jako obicia mebli, zastąpiono 
je skórą, aby wszystkie meble, 
parapety i ściany były lakie- 
rowane itp. 


0 KARZE CIELESNEJ. 


Kara  cielesna istnieje 
jeszcze, jak władomo, tylko 
w Rosyi. W jednej z gazet 
rosyjskich lekarz syberyjski 
umieścił list, w którym opi- 
suje chłostę, jaką wymierzono 
staremu włóczędze, mającemu 
już lat 65, za to, że nie chciał 
powiedzieć w policyi jak się 
nazywa i skąd pochodzi. Oto 
jak ów lekarz opisuje wymie- 
rzenie kary: Młody, dobrego 
wzrostu żołnierz, wziąwszy w 
rękę rózgę, zamierzył się | na 
komendę raz rozległ się krzyk, 
który bez przesady można na- 
zwać rozdzierającym duszę. 
Podobnie krzyczy nieraz pa- 
cyent, gdy lekarz bez uśpie- 
nia go wyjmuje mu silnie osa- 
dzony ząb, z tą jednak różnicą, 
że krzyk chorego rozlega się 
raz, najwyżej dwa razy, ponie- 
waż lekarz stara się jak naj- 
prędzej skończyć operacyę, gdy 


tu liczy się ich 20, dwadzie- 
ścia uderzeń | dwadzieścia, 
a może i więcej takich krzy- 
ków. Ciężka ta operacya bicia 
zakończyła się zemdleniem nie- 
szczęśliwego starca. 

Tyle pisze lekarz, jako 
naoczny świadek strasznej ka- 
ry. Gazeta, która wydruko- 
wała opowiadanie to, rzuca 
takie smutne pytanie: Kiedyż 
ta zwierząca kara przejdzie 
do dziedziny historyl? 


ILU JEST ŻYDÓW? 


Wybranego ludu na całym 
świecie naliczono - 7,300.090. 
W Europie jest żydów 5 400. 
ooo, w Azyi 30.000, w Afry- 
ce 25,000, w Ameryce I,250, 
ooo, w Australii liczba Żydów 
jest bardzo nieznaczna. Naj- 
więcej jest żydów w Rosyl, 
bo 2,552,000, następnie w Au- 
stryi 1,654,000 z tego w Ga- 
licyi 688,000, w Węgrzech 
800,000, W Niemczech jest 
żydów 562,000, w Rumunii 
263000, w Turcyi 105,000, 
w Holandyi 82,000, we Fran- 
cyi 53.000, we Włoszech 40, 
ooo. W samej Galicyi żydów 
jest 13 razy więcej, niż w ca- 
łej Francyi, w Krakowie zaś 
nie wiele mniej. 


FABRYKA TRUFLI. 


Wiadomo, a przynajmniej 
wiadomo to w świecie sma- 
koszów, że trufle, zwłaszcza 
te słynne trufle perygordzkie, 
nikną z powierzchni, a raczej z 
głębi złemł. Chodzi więc o 
produkowanie owych trufli 
sztucznych. | oto — pewien 
właściciel ziemski w Contat 
Beauregard w Dordonii wy- 
nalazł po wielu eksperymen- 
tach, sposób wytwarzania sztu- 
cznych trufli, nie różniących 
się smakiem od trufli pery- 
gordzkich. Obecnie rozpoczęto 
już budowę olbrzymiej fabry- 
ki I wszystko nie długo bę- 
dzie gotowe do produkowania 
owego cennego: przysmaku. 
Oczekują tylko akcyonaryu- 
szów. 


RESZKE SŁAWA POLAKÓW. 

Występy opery, w której 
największym śpiewakiem jest 
Jan Reszke, skończyły się w 
mieście New York ostatniej 
niedzieli. Teatr, gdzie Reszke 
śpłewał był co wieczór prze 
pełniony  najwykwintniejszą 
publiką, a tysiące publiki nie 
mogło docisnąć się do teatru, 
choć ceny biletów bardzo by- 
ły wysokie. 


W ostatni wieczór entu- 
zyazm widzów dochodził po 
prostu do szału. Gdy Reszke 
prześpiewał ostatni śpiew, ko 
biety i mężczyźni zarzucili go 
bukietami, klaskali, wywoły 
wali go ustawicznie i chcieli 
tłumnie rzucić się na scenę, 
aby osobisty mu hołd złożyć. 
Zadnego innego aktora nie 
spotkały podobne serdeczne 
owacye. 

Reszkowie wystąpią także 
w chicagoskiem Auditorium 
w tygodniu od 22 do 29 kwie- 
tnia. 


Polacy w Ameryce. 


* Lorain, Ohio. — W sta- 
lowni zdarzył się wypadek w 
ubiegły poniedziałek niejakie- 
mu Janowi Mistak. Szyna 
długości 6o stóp spadając 
zdruzgotała mu lewą nogę. 
Nieprzytomnego  odwieziono 
ambulansem do szpitala, gdzie 
doktorzy amputowali takową. 

Znany tutejszej polonii Jan 
Majster, który skarżył Steel 
Plant Co., o 30 tysięcy za 
utracenie lewej nogi, w ubie- 
głym tygodniu wygrał spra: 
wę idostał 5 tysięcy dolarów. 


* Detroit, Mich. — W nie- 
dzielę dnia 31 marca umarł 
Karol Brodzki, którego to 
28 stycznia postrzelił śmier- 
telnie Maksymilian Ziętek. 
Brodzki umarł w sam dzień 
swoich urodzin, w 51 roczni- 
cę przyjścia swego na świat. 
Podziwiać należy żelazne zdro- 
wie tego człowieka, który zo- 
stał śmiertelnie postrzelony, 
jedna kula bowiem przeszyła 
prawe płuco, druga przeszła 
przez stos pacierzowy, tak że 
24 godzia żyć nie będzie; a 
przecież ten człowiek przeżył 
jeszcze dwa miesiące, I do 
ostatniej chwili nie opuszczała 


go nadzieja wyzdrowienia. A 


cierpłał ciężko, boi płuco po- 
ranione krwawiło się i w sku- 
tek porażenia krzyża był w 
połowie sparaliżowany. Max 
Ziętek, który po popełnionej 
zbrodni w swoim czasie zacho- 
wał najzimniejszy spokój i o- 
bojętność, teraz, dowiedzia- 
wszy się o śmierci swej ofia- 
ry, zalał się łzami i ponowił 
swoją dawną historyę, jakoby 
nieboszczyk był przyczyną je- 
go nieszczęścia w pożyciu do- 
mowem. 


* Milwaukee, Wis. — W 
domu ob. Ciepłucha przy ko- 
ściele św. Józefata wybuchł 
pożar, a w ogniu stracił ży- 
cie młody Polak, J. Struszyń- 
ski. Wszedł on do palącego 
się domu, aby wyratować $200. 


* Bay City, Mich. — An- 
drzej Piesik, zatrudniony w 
tartaku Hargrawego, spadł z 
rusztowanła razem z nieja- 
kimś G. Steinem | odniósł 
niebezpieczne pokaleczenla. 
Ma on trzy żebra złamane i 
nadto bolesną ranę pod szczę- 
ką. Piesik ma lat 55 i jest 
ojcem licznej rodziny. 


* Detroit, Mich. — Jan Ko- 
kowicz, syn Józefa z pod nr. 
663 Theodore, student w tu- 
tejszem kolegium Jezuitów 
jest jednym z 5ciu uczniów, 
którzy się ubiegają o złoty 
medal wyznaczony dla tego, 
który wygłosi najlepszy od- 
czyt. Konkurs odbędzie się 
we środę, 17 kwietnia. Ko- 
kowicz będzie mówił na te- 
mat “A Martyr Nation” czyli 
«męczeński naród.” Obrany 
ten temat zdaje się jest wy- 
boray, albowiem da on mu 
sposobność przedstawienła A- 
merykanom okrucieństw ja- 
kich się dopuszczają nasi wro- 
gowie w Europie. 


* Winona, Minn. — Józef 
Orłowski, zatrudniony przy 
stanowej szkole w Owatonna, 
spadł z drabinki na wystają- 
ce drzewo I przebił sobie bok 
w pobliżu serca. Stan jego 
jest bardzo krytyczny. 


* Milwaukee, Wis. — *'Ka- 
tolik” donosi, że poświęcenie: 
wspanialego kościoła polskie- 
go św. Józefata odbędzie się 
zamiast 14go kwietnia, jak to: 
pierwotnie zamierzano, 12go 
maja r. b. stosownie do ży- 
czenia delegata apostolskiego 
J. E. Mrg. Martinelego, któ- 
ry aktu rzeczonego dokona. 


* Pittsburg, Pa. — Na e- 
gzaminach aptekarskich, ja- 
kie się odbyły w zeszły ty- 
dzień w College of Pharma- 
cy przy Bluff street złożyli 
między Innymi w "senior class” 
następujący Polacy: J. Brzo- 
zewski, B. J. Czyżewski, E. 
Lebowicz. 


WASHINGTON. 


WASHINGTON, D. C, 
6 kwietnia. — Kuba prakty- 
cznie przyjmuje ostatnie u- 
chwały kongresu Stanów Zje- 
dnoczonych. Tej treści tele- 
gram nadesłał wczoraj gene- 
rał Wood na ręce ministra 
Root, po konferencył z komi- 
tetem kubańskiego sejmu o- 
mawiającego sprawy uregulo- 
wania stosunku Kuby do Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Wiadomość ta natychmiast 
została zakomunikowaną cale- 
mu gabinetowi i wywarła jak 
najlepsze wrażenie. Generał 
Wood donosi, że opozycya 
radykałów słabnie, Iide facto 
jest już w znacznej mnlejszo- 
ści. 


POLACY W WYBORACH. 


— Kewaunee, Wis. — Na 
różne urzęda wybrano nastę- 
pująbych Polaków: Kosta- 
blem obrano Alex. Guz 
a superwizorami F, H a m a- 
chek, J}. Lipskii N. 
Hołek. Komisarzem uli- 
cznym zostal F. Nowotny, 


— W Stevens Point, Wis. 
gdzle obrano wszystkich de- 
mokratów, asesorem został 
obrany J. Lorbiecki a super- 
wizorem M. Łukaszewicz. 


— W Pewaukee, Wis, — 
Jan Kawecki demokrata zo- 
stał obrany klerkiem. 


«Przez długi czas cierpiałem tak 
wielką palpitavyę serca, żem z tru- 
dem mógł chodzić, doktorzy zaś 
nio mi nie mogli pomóds. Jedna 
butelka Severy toniku sercowego 
pomogła mi tyle, żem wkrótce mógł 
powrócić do pracy. "Józef Wrona, 
Calumet, Mich. Cena 81.00 za bu. 
telkę. 


AMERYKA. 


Śnieżyca w Pittaburgu. 
PITTSBURG, Pa., 4 kwie- 


tnia. — Miasto nasze było 
wczoraj Środkowym punktem 
wielkiej burzy śnieżnej, która 
rozpoczęła się wczoraj rano, 
a trwała do późna w nocy. 
Burza ta zrządziła znaczne 
Szkody w mieście, pozrywała 
druty telegraficzne i telefo 
l niczne, i zatrzymała wszelką 
| komunikacyę tramwajową i 
kolejową. Szkody podają na 
$200,000 do $300,000. 

Przed burzą począł padać 
ulewny deszcz, potem oziębiło 
się nieco Í śnieg padał do 
późna w nocy. 

Oprócz Pittsburga ucierpłały 
dużo miasteczka Wilkinsburg, 
Braddock, Homestead, Du 
quesne i McKeesport. 


Btraszny czyn obłąkanej. 


AUSTIN, Tex, 4 kwietnia. 
— Z Guadalajara, Mex, tele 
grafują: 

Przed paru tygodniami mia- 
stem naszem zatrzęsła wieść 
o strasznej zbrodni dokonanej 
na osobie bogatego kupca 
tutejszego, Gonzalewa Michel, 
którego ciało w okropny spo- 

l sób  zeszpecone znaleziono 
| w lasku opodal miasta. 

Miał wszystkie kosztowności 
przy sobie, ale brakowało mu 
języka, ócz i rąk.... 

| Władze napróżno wysilały 
się, aby odszukać zbrodniarza. 

Dopiero wczoraj urzędnik 
policyjny dostał list, aby 
w ważnej sprawie udał się 
pod podanym adresem i to 
natychmiast, 

Poszedł i znalazł się w bu- 
duarze  czarującej kobiety, 
imieniem Labaetta. 

— Byłam metresą Gonza- 

l lewa — rzuciła mu, gdy stanął 
na progu — a oto pamiątki 
po nim, 

To mówiąc otworzyła kufer, 
w którym były oczy, język 
ł ręce Gonzalewa. 

Potworną kobietę przyare- 
sztowano. — Jak wykazało 
śledztwo, cierpi na pomię- 
l szanie zmysłów. Czy oszalała 
| po spełnionym czynie wskutek 
l wyrzutów sumienia, czy też 
przed  spełaieniem zbrodni 
żarta zazdrością, to pozostanie 
prawdopodobnie tajemnicą. 


m l - M non 


Kara śmierci za wykradanie dzieci. 


SPRINGFIELD, 1I, 5 

l kwietnia. Wykradanie dzieci 
w celu uzyskanła okupu ka- 

rane będzie teraz śmiercią 

w całym stanie Illinois, takie 
bowiem prawo uchwalono tu 
wczoraj rano. Prawo to nie 
napotkało na żadną opozycyę. 


Huty szklane w Ottawa. 
OTTAWA, Ill., 5 kwietnia. 


— Huty szklane, stawiane 
kosztem miliona dolarów przez 
kapitali tów D. Oliver 
ze South Bend i F. M. Gray 
z Niles; Mich, gotowe być 
mają w przeciągu sześciu mie- 
słęcy. 

Nowa ta spółka zorganizo- 
wana została według praw 
stanu New Jersey, a kapitał 
jej wynosi milion dolarów. 

| Znana ona będzie pod nazwą 
Selberling Plate Glass Co. 
Huta zatrudniać będzie od 
| Boo do 1000 robotników. 


Kowo warsztaty okrętowe, 


| PHILADELPHIA, Pa., 6 
kwietnia. Angielskie towa- 
rzystwo budowy okrętów za 
| kupiło wyspę Petty, pół mili 
| od warsztatów Crampa się 
znajdującą l założy tamże 
wielkie warsztaty okrętowe, 
prawdopodobnie największe na 
świecie. 
Wyspa ma 300 akrów i od 
dawna uważana była za naj- 
= odpowiedniejsze miejsce na 
j warsztaty okrętowe. Za wyspę 
= zapłacono podobno 3 miliony 
= dolarów. 


Farmer cierpiący na manię prześla* 
dowozą przesiedział 22 dni 
w stoga siana. 


GRACEVILLE, Minn., 6 
kwietnia. — John R. Ling- 
quist — cierpiący na manię 
prześladowczą objawiającą się 

f w ten sposób, że wszystkich 
podejrzywal o zamachy na 
swoje życie, przed 22 dniami 
uciekł z domu i wszelkie usi- 
łowania, aby go odszukać 
spełzły na niczem. Doplero 

= wczoraj farmer Edmund Col- 
well z Barry, odkrył go 
w swoim stogu słomy, nabie- 


rając takową na wóz. Liny- 
quist był bardzo wycieńczony 
i powiada, że w stogu prze 
siedzłał przez 25 dni, żyjąc 
tylko słomą i śniegiem. 
Odwieziono go do szpitala, 
Tam się pokazało, że ma 
poodmrażane nogi iręce. Nogi 
prawdopodobnie trzeba będzie 
amputować. W czasie tego 
22 dni wego postu stracił 50 
funtów na wadze. Lekarze 
dziwią się w ogóle że żyje. 


Pociąg zagrzązł w śniegu. 

M'DONALD, Kas., 6 kwie- 
tnia. — Znowu o szalonej 
śnieżycy donoszą z północno- 
zachodnich części stanu w do- 
rzeczu rzeki. Burza zerwała się 
o godzinie 8 wieczorem i szalała 
przez 10 godzin. 

Pocląg pocztowy i ekspre- 
sowy Burlington nr. 171, 
ugrzązł pod McDonald i 
wszelkie usiłowania, aby pchnąć 
go naprzód zawiodły. Z Bur- 
lington wysłano pługi do od- 
walania śniegu, ale te dotarły 
zaledwie do St. Francis i 
musiały powrócić. Drogi są 
zupełnie zasypane, a farmerom 
grozi wygłodzenie. Podobnej 
śnieżycy najstarsi ludzie w oko- 
licy nie zapamiętali. 


Fabryka spalona. 


DETROIT, Mich., 5 kwie- 
tnia. — Dziś wieczór spaliła 
się doszczętnie jedna z naj- 
większych fabryk "American 
Radiator Co.,” znajdująca się 
na granicy miasta, nieopodal 
skrzyżowan a słę koleł Belt 
Line z Joseph Champau ave. 
Straty obliczone są na $1 50,000. 
Pożar ten pozbawił pracy 500 
do 600 robotników. 


Pożary. 


NEW YORK, N. Y. 8 
kwietnia. — W nocy z soboty 
na niedzielę wybuchł pożar 
w fabryce pudełek tekturowych 
Sudhausa i zrządził szkody 
na $185.000. 


ST. LOUIS, 8 kwietnia. — 
Iskry padające z lokomotywy 
do  ranżerowania wagonów 
wznieciły wczoraj pożar w ele- 
watorze zbożowym firmy 
Storage Co, i w dwu go- 
dzinach zamieniły olbrzymł ten 
gmach w kupę zgliszcz. Szkody 
obliczają na $650.000. 


Strajk molderów: 

MILWAUKEE, Wis.. 8 
kwietnia — W fabryce Mil- 
waukee Steel Castings Co 
pod no. 504 przy Clinton uli- 
cy, zastrajkowało w sobotę 
25 molderów z powodu, iż 
kompania oddaliła unistę, któ 
ry wzbraniał się zrobić pewną 
robotę, Gdy kompania go od 
daliła, uwiadomiono o tem za 
rząd unii, a ten zażądał, aby 
go zaraz napowrót przyjęto. 
Kompania wzbraniała się i 
wtenczas wszyscy molderzy 
przestali pracować w chwili, 
gdy żelazo było gotowe do 
odlewów. 

Kompania ta należy do sto- 
warzyszenia fabrykantów, któ- 
ra ma kontrakt z narodową 
organizacyą. Według tego 
kontraktu, wszelkie spory ma- 
ją być oddane przez sąd arbi 
tracyjny, ale uniści mają po- 
zostać przy pracy, aż do roz- 
stczygnięcia sprawy przez ten 
sąd. Molderzy jednak nie za- 
stosowali się do tego, bo we- 
dług ich zdanła kompania nie 
powinna była oddalać owego 
moldera, lecz oddać sprawę 
przed sąd arbitracyjny. O spra 
wietej zostały uwiadomione 
oba zarządy narodowych orga- 
nizacył. 


Rozbitki. 
GLOUCESTER, Mass., 8 
kwietnia. —  Trzymasztowy 


skuner, “Hyena” wczoraj o 
godz. 3-ej rozbił się o skałę 
podwodną, niedaleko East 
Gloucester i poszedł na dno. 
Kapitan R. B. Dix, z West 
Tremont, sternik Fuller i dwu 
żeglarzy utonęło, dwaj inni 
marynarze potrafili się urato- 
wać. 


Obłąkany Włoch zabił doktora John- 
son'a w szpitalu dle obłąkanych 


w Synbury, Pa. 
SYNBURY, Pa., 8 kwie- 
tnia. — Dr. Johnson, lekarz 


w stanowym zakładzie dla o- 
bląkanych w Danville, padł 
ofiarą powołania i zakończył 
życie pod ciosami obłąkanego 
Włocha nazwiskiem Capello. 
Waryat, kiedy doktór zbliżył 
się do niego, aby zbadać puls 
szybkim ruchem wyciągnął 


mu z kieszeni nóż, który po- 
przednio zauważył w ręku do- 
ktora, otworzył takowy i trze 
ma ciosami w piersi powalił 
go na ziemię. Kiedy nadbie- 
gła służba, doktór już nie żył, 
a Capello skakał po celi i 
śmiał się z radości. Pochwy- 
cono go natychmiast i zwią- 
zano, bo miał zamiar rzucić 
się I na stróżów skoro przy- 
bycie ich do celi zauważył. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— Począwszy od bieżące- 
go tygodnia we wszystkich 
kopalniach węgla twardego, 
praca skrócona będzie o dwa 
dni, a to dla tego, aby zmniej- 
szyć produkcyę. Znaczna to 
strata dla górników. 


— “Crucible Steel Co. of 
America” rozpocznie budo- 
wać łabryki przy stacyi Blair 
w Pittsburgu, Pa. Budowa ta 
kosztować ma około półtora 
miliona dolarów, a skończo- 
na ma być na jesień. 


— E. P. Allis Co. w Mil 
waukee, Wis. powiększa swój 
kapitał zakładowy o $2,500,- 
ooo ł przystąpi niebawem do 
budowy nowych fabryk w 
Wauwatosa. Kontrakt na wy 
równanie gruntu pod nową 
fabrykę już wydano kontra- 
ktorowi F. J. Mann, który 
ma roboty w tych dniach roz 
począć. Prócz tego powiększa- 
ją swe fabryki, trzy kompa- 
nie, F. M. Prescott Steam 
Pump Co., Kearny & Trocker 
i Milwaukee Electric Co. tak- 
że zakupiły grunta w Wau 
watosa, ł wnet rozpoczną bu- 
dowę. Kompania Prescott 
Steam Pump Co. i Milwau- 
kee Electric Co. zakupiły 
grunt przy National avenue 
w town Wauwatosa, obok 
gruntów Allisa. 


— W Bessemer, Mich. — 
w kopalni Tilden powstał po- 
żar. W chwili wybuchu oguia 
znajdowało się w kopalni 150 
górników, ale uratowali się, 
przechodząc tunelem do szy- 
bu No. 6. 


— W starej garbarni Do- 
ford & Co. w Berkeley Springs 
W. Va. urządzona zostanie 
huta szklana. Do spółki tej 
należą przeważnie pittsburscy 
kapitaliści. 


— Fabryki żelaza J. S. Co- 
xeya w Mt. Vernon, Ohio 
będą gotowe na Igo czerwca. 


— W Chardon, Ohio ban- 
dyci obrabowali bank, sto- 
czywszy formalną walkę z 
kilku obywatelami, którzy 
chcieli rabusiów odpędzić. 


— We wschodnim Texa- 
sle, w okolicy Beaumont, 
niedaleko rzeki Sabine przy 
granicy Lousiany i nad brze- 
giem Gulf of Mexico znajdu 
ją coraz więcej nafty. Dnia 
27 natrafiono na nowe, bar- 
dzo silne źródło nafty dostar- 
czające bajeczną ilość oleju. 
Grunta w tych stronach do- 
szły do niezmiernie wysokiej 
ceny. Jednemu spekulantowi 
ofiarowali milionerzy 274 mi- 
liona dol. za 1o tys. akrów 
ziemi naftowej a on żąda 3 
miliony. Ziemię tę kupił on 
po dolarze za akier przed 10 
laty, a dziś dostanie miliony 
za nią, 


— Firma “Harbison © 
Walker Co.” z Pittsburga za- 
kupiła w powiecie Carter w 
Kentucky 5000 akrów ziemi 
z pokładem gliny i założy 
tam olbrzymią cegielnię. 


— Firma *'National Glass 
Co.,” której huty w Roche 
ster, Pa. zniszczone zostały 
przez pożar, odbuduje tako- 
we w jak najkrótszym czasie. 
Zakłady zostaną tak powię- 
kszone, że nie 1200 robotni- 
ków jak dotychczas, ale 1500 
pracować tam będzie. 


— Firma “Sharoa Steel 
Co.,” w Sharon, Pa. pobu- 
duje 150 nowych domów dla 
swych robotników kosztem 
$150,000. Obecnie buduje tam 
ta firma już domów 300. 

— Fabryka pittsburskiej fir 
my ''Pittsburg Stove and 
Range Co.” w Monongahe- 
la, Pa. która niedawno sta- 
nęła z powodu nadprodukcyłi, 
zostanie natychmiast w ruch 
puszczoną, skoro tylko 3000 
pieców, będących na składzie, 
wysłanych zostanie do Pitts- 
burga. 
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GAZETA POLSKA. 


Z FILIPIN. 


MANILA, 4 kwietnia. — 
Krąży pogłoska, że prezy- 
dent McKinley zaprosił A- 
guinalda, aby zwiedził Stany 
Zjednoczone, i że byly wódz 
powstańców odpłynie z Ma- 
nili d. 15 kwietnia. Jenerał 
McArthur nic o tem nie chce 
mówić. 


MANILA, 4 kwietnia. — 
Proklamacya pokojowa spo- 
dziewaną jest w czerwcu, ale 
władze amerykańskie nie o- 
głaszają tego, chcąc przeko 
nać się jaki skutek będzie 
miał czyn Agulinaldy. Agui- 
naldo ma przytem zwiedzić 
Stany Zjednoczone, aby tu- 
taj badać urządzenia w insty 
tucyach. Nieznał on dotych- 
czas ani instytucył amerykańg 
kich, ani też historyi, ale o 
kazuje ché poznać to wszy- 
stko. 

jenerał McArthur donosi o 
stale poddających się Amery- 
kanom oddzłałach Filipińczy- 
ków. 


Z TRANSWAALU. 
LONDYN, 4 kwietnia. De- 
pesze z Cape Town | Bruk- 
selli przynoszą wiadomość, że 
oddziały jenerałów Deweta i 
Bothy się złączyły ł będą o 
perowały przeciw jen. French 
w Transwaalu, Oddziały te 
liczą z górą 13,000 ludzi. 
Dwustu Boerów ponownie 
się ukazało w pobliżu Rich 
mond w Cape Colony a straż 
miejska została powołana do 
obrony miasta. 


LONDYN, 4 kwietnia. — 
Pod datą  przedwczorajszą 
Kitchener donosi z Pretoryi 
do ministeryum wojny: “Plu 
mer zajął Wylstrom a French 
zdobył trzy armaty w niższej 
Pengala. W Orange River 
Colony pochwycono 31 jeń- 
ców boerskich. 


UDPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu Twarogowskiemu. Spis lu- 
dności, csyli tak zwany tutaj cen- 
zus, urządsany bywa tylko oo dzie- 
sięó lat, a to dlatego w takim od- 
stępie czasu, że koszta takiego cen- 
zusu dochodzą do kilkudziesięciu 
milionów dolarów. Przyszły cenzua 
odbędzie się w r. 1910 tj. za 10 
lat. Oddzielnie od tego odbywają 
mię w miastach większych i mniej- 
szych coroczne spisy mieszkańców, 
z czego układają księgi adresowe. 
Te spisy dokonywane sẹ} przez 
przedsiębiorstwa prywatae a nie 
rządowe, i z cenzusem nio wspól- 
nego nie mają. 


t 


Krewnym i znajomym donosimy, 
iż najukochańazy nasz mąż i ojciec 
Jan Wawrzoń 
opuścił ten padoł płaczu i przeniósł 
się do wieczności we wtorek wie- 
czorem, dnia 19 marca 1901, i po- 
grzebany został dnia następnego, 

30 marca b. r. 

Nieboszczyk został przygotowany 
na śmieró przyjęciem śś. Sakra- 
mentów z rąk naszego proboszcza 
ks. F. Prusaa. Prosimy krewnych 
i znajomych o westchnienie za 
duszę zmarłego. 

W żalu pozostająca żona Kata- 
rzyna Wawrzoń i ośmioro dzieci. 


DO FARMERÓW. 

Kto z farmerów ma miód na 
składzie, a ma zamiar go sprzedać, 
niech się zgłosi do firmy 

MAGDZIARZ i ŁEBKOWSKI, 
669 Milwaukee ave., 


(x) Chicago, Ill. 


UWAGA. 

Cierpiący na reumatyzm, bói w 
krzyżach, nerwowość, newralgię, u- 
tratę męskości powinni się leczyć 
lekarstwem naturalnem — elektry- 
ką. 
PASEK ELEKTRYCZNY, za 
pomocą którego wyleozyło się tysią- 
ce osób można dostać u nas z gwa- 
rancyą wyleczenia każdego z po- 
wyższych chorób w ciągu 80 dni. 
Nazwiska  wyleczonyeh poślemy 
każdemu, kto się do nas zgłosi. 
Paski te warte $5 00 i $1 00 aprze- 
dawać będziemy chwilowo po $8.00 
sztuka. Adres: Sugent © Shiling 
Co., Charleroi, Pa. 15—17 


Każdy ból głowy, nerwowość, 
czujność, znużenie umysłowe i re- 
zultaty nadużyć szybko usuwają 
Bevery Opłatki przeciw bóiowi gło- 
wy i przeciw newralgii. Cena 456, 


Korespondencje. 


Three Lakes, Wia., 5 kwietnis. 
Szanowny Panie Redaktorze “Ga- 
zety Polskiej.” Proszę o umieszcze- 
nie tej małej korespondenoyi w ła- 
mach swej gazety. hi 3 kwietnia 
odwiedził nas tu Polaków pan Leon 
Dyniewicz, gdzie był mile przez 
wszystkich witany, poczem zabawił 
się z nami w polskiej gospodzie p. 
Józefa Górskiego. Ą 
W Three Lakes, Wis. jest naa 
Polaków przeszło 80 rodzin. Obra- 
liśmy obeonie dwóch Polaków na 


urzęda: obywatela Jana Olkowskie- 
go na superwizora i Aleksa Stop- 
czyńskiego na sędziego. 

Przystąpiliśmy już także do bu- 
dowy polskiego kościoła. W imie- 
niu Połaków w Three Lakes, Wis. 
C. Kempisty. 


Three Lakes, Wis., 30 marca. 


Pozpoczęta przed niedawnym 
czasem budowa kościółka polskiego 
jest już na ukończeniu. 

Grunta są tu bardzo dobre na 
farmy. Doatać też tu można gruntu 
dosyć nad jeziorem, albo nad rze- 
czkg. Ryb jest tu podostatkiem, 
woda w jeziorze jest dobra i zdro- 
wa, można ją używać do picia. 

Mamy tu dwa tartaki, w których 
robota idzie dniem i nocą, a płaca 
wynosi od $1 60 do $200 na dzień. 

Z szącunkiem 
Marcin Cetnar. 


KOŚCIUSZKO, 8. Dak., 30 marca. 


Do redakcyi "Gazety Polskiej ” 
Upraszam 0 umieszczenie następu- 
jącej korespondencyi: Dnia 5 marca 
odbyły się u nas w Kościuszko, 
S. Dak., wybory, na których udało 
się nam przeprowadzić szczęśliwie 
nastąpujących obywateli polskich: 
J. Lewandowski, chairman; Bernard 
Mosa i Jan Miller, auperwizorzy; 
József Kulesa, kasyer; Jakób Gąso- 
rowski, klerk; Józef Kupperschmidt, 
asesor; Jan Rrzonka, sędsia pokoju; 
Wojciech Paszek, konstabel i Marcin 
Gruba, urzędnik dróg. 

Rodak nasz, który choiał być 
asesorem, zawiadomił polskich oby- 
wateli o swoich zamiarach już cztery 
miesiące naprzód, abyśmy jemu 
a nie Norwegozykom głosy oddali. 
W dniu wyborów Polacy stanęli 
jak jeden mąż i zwyciężyli wię- 
kszością 17 głosów. Ob. J. Kupper- 
schmidt znanym jest dobrze w po- 
wiatowem i w stanowem mieście 
Piere. Posiada odpowiednie wy- 
kształcenie i cieszy się dobrą sławą 
wśród wszystkich. Nowy asesor 
obiecuje obniżyć nam nieco podatki. 

Ob. J. Kupperschmidta spotkało 
jednakże nieszczęście wkrótce po 
wyborach, bo powracając z pewnej 
wizyty w nocy do domu, spłoszyły 
się mu konie, wskutek czego na 
skręcie wóz się przewrócił i ob. 
K. złamał sobie lewą rękę. Wszyscy 
Polacy tutejsi współozują w nie- 
szczęściu p. K. i proszą Boga, aby 
go wnet do zdrowia przywrócić 
raczył. 


PASSAIC, N.J., 30 marca, 1901. 


Dla uczczenia sto dziesiątej rocz- 
nicy Konstytucyi 3go maja Drama 
tyczne Kółko “Echo” powzięło myśl 
urządzenia narodowego obchodu, 
aby zaś uświetnić pamiątkę dnia tak 
wiełk'ego w historyi dziejów naszych 
w sposób jak najświetuiejszy, roze- 
głało listowne zaproszenia do wszy- 
stkich miejscowych towarzystw. 

Program obchodu ułożony jest 
bardzo starannie i komitet dokłada 
wszelkich starań, żeby każdy obecny 
na obchodzie wynicsł jak najprzy- 
jemni jsze wrażenie. Najlepsze siły 
miejscowe  obiecały s«ój wpół- 
udział. Między innemi numerami 
odegraną zostanie _ krotochwila 
w jednym akcie Po obchodzie 
nastąpi ogólna zabawa i tańce. 

Towarzystwo Echo uprzejmie za- 
prasza jeszcze raz wszystkie towa- 
rzystwa miejscowe i z okolicy jak 
również wszystkich obywateli i 
obywatelki o przybycie na obchód 
Wstęp dla wszystkich wolny. 
Obchód odbędzie się 8go maja 1901 
na sali obywateli Gierszewskiego 
i Derlinga 2ga ulica. Początek 
o godzinie 8ej wieczór. 


Komitet. 


TERRYVILLE, Conu, 30 marca 
1901. 

Szanowna  Redakcyo. Proszę 
o umieszczenie w łamach swej ga- 
zety następującej korespondenoyi: 
Miejscowość nasza jest mała, leos 
braci naszych jest tu epora liczba. 
Dotychczas nie zdobyliśmy się na 
zbudowanie własnego kościoła, 
nozęszczamy więc do irlandzkiego, 
w którym proboszczem jest ks. J. 
Neale. Ksiądz ten jest nam bardzo 
przychylnym, cztery razy do roku 
sprowadza nam polskiego księdza, 
a najczęściej przyjeżdża mieyonarz, 
ks. Grochowski. 

Za radą tego czcigodnego ka- 
płana założyliśmy tutaj pierwsze 
towarzystwo polskie bratniej po- 
mocy, pod imieniem Towarzystwo 
św. Kazimierza. Do Towarzystwa 
tego przystąpiło od razu 43 członków, 
a zarząd wybrano następujący: 
Józef A Zinkiewicz, prezes; Józef 
Rogacki, wiceprezes; Napoleon Szy- 
mański, sekretarz prot.; Wincenty 
Wyszyński, eekretars fin.; Fran- 
ciasek Rutkowski, kaayer; Tomasz 
Jakubowski i Marek Mystkowski, 
opiekunowie kasy; Bernard Kro- 
sioki, marszałek; Leon Czechowski, 
chorąży. 

Posiedzenia odbywają się w pief- 
wszą niedzielę w miesiącu. Kto 
zatem z rodaków jeszcze do nat 
nie należy, a pragnie przyłożyć 
ręki w pracy dla dobra wepólnego, 
to oroszę nie ociągać się, ale do 
nas przystąpić. 

Napoleon Szymański, sekr. prot. 


ST. JOSEPH, Mo. 

Pożar fabryki firmy“Nois Norman 
Co.” powstał przez lekkomyślność 
obłopaka, a wskutek tego kilkaset 
ludzi pozbawionych zostało pracy. 
Było to w sobotę dnia 16 marca, 
o g. 3:45 po południu. Chłopak 
Józef Ronozka,  zaozął maszynę 
czyścić, lecz nie przykręcił gazu, 
wskutek czego maszyna rozpaliwszy 
się, spowodowała eka„lozyę ben- 
zyny, używanej do Gzyszczenia. 

Fabryka szewska była na trzeciem, 
a na 4 5 i 6 piętrze była fabryka 
krawiecka. Chociaż zatefonowano 
zaraz po straż, ale nim ta przybyła, 
liczne dziewczęta, pracujące na 
wyższych piętrach, miały drogę od- 
ciętą, Ratunek nie był możebny, 


: 


'szych lekarstw, 


- tości $3,000, niech 


jej jakości co do grnutu 


bo woda nie 
wyższych pięter. 

W ognia zginęło kilka dziewcząt, 
a to z winy strażaków, którzy nia 
przyst.wili drabin do płonącego 
gmachu. 

Tak oto przez lekkomyślność 
chłopaka ludzie utracili życie, a inni 
pozbawieni zostali pracy. 

F. Olbrychtowicz, 
82% Warsaw ave. 


mogła dosięgnąć 


Jeżeli choecie dostać dobrych 
kropli żołądkowych, takich które 
wzmacniają narządy trawienia, do- 
dsją sił całemu organizmowi, zwię- 
kszają apetyt i przeciwdziałaj 
wszeleim dolegliwościom  malaryi 
to nie znajdziecie lepszego nid Se- 
very krople żołądkowe, wyrabiane 
z ŚR ingiedyencyi. Cena 50c. 
1 81.00. 


Potrzeba agentów. 


Pragniemy ustanowić agenoye w 
każdej polskiej i słowiańskiej wo- 
góle osadzie, jeżeli agensyi takiej 
dotychczas tam nie założono. Re- 
putacya nasza wśród tych narodo- 
wości jest taką, że odpowiedni czło- 
wiek, chogcy pośw ęcić nieco ozasu 
na rozpowszechnienie naszych le- 
karstw rodzinnych, wkrótce może 
wyrobić sobie przyszłość niezale- 
tną. Przez przeszło dwadzieścia lat 
sprzedawaliśmy nasze lekarstwa 
publiczności, dostarczając ich głó- 
wnie wśród ladności słowiańskich, 
pozyskaliśmy ich zaufanie i prze- 
konaliśmy ich o naszej uczciwości 
i o niezaprzeczonych zaletach na- 
hętnie udzielimy 
dalszych szczegółów takim osobom, 
które są zdolne i mają chęć być 
naszymi agentami, dostarczymy im 
także wszelkie papiery, upoważnia- 
jące do objęcia agentury, i jesteś 
my pewni, że może dojść do ta- 
kich rezultatów, które zarówno je- 
mu jak i nam będą korzystnemi. 
Piszcie po szozegóły. Nasz adres, 
W. F. Severa, Cedar Rapide, Io- 
wa. 15—23 


POSZUKIWANIA. 


Jan Pietrusz, pochodzący 
z Woli Wadoskiej, który lat temu 
jedensście przebywał w Pennsyl- 
vanii, Pa.,poszakiwany jest w ważnej 
sprawie. Ktoby o nim wiedział, lub 
on sam, raczy donieść pod adresem: 
Stanisław Michoński, Wittenton Co. 
O fice, Taunton, Mass. 


KTO MA na sprzedaż farmę z 
zabudowaniem i inwentarzem, war- 
się zgłosi do 
mnie listownie, a zaraz ją kupię, 
gdyż mam gotówki $1000. Proszę 
donieść mi o położeniu farmy i o 
Adres: 
M: Krói, Box 665 Mt. Pleasant, 

a. 


Tomasz Górny, postukuje 
awego szwagra, Wojciecha Górskie- 
go, pochodzącego z Nowego 5wia- 
tu pod Szutinem w Pr'sach. Kto- 
by o nim wiedział, lub on sam, 
niech się zgłosi pod adresem: To- 
masz Górny, Bennezette, Pa., Eik 
Cv. U —17 


DOBRA FARMA do sprzeda 
nia 140 akrów urodzajnego gruntu 
z dobrymi budynkami, 60 akrów, 
dobrego uprawionego gruntu, nieco 
łąki, a reszta lekkiem twardem drze- 
wem pokryta. Ta farma jest 3 i 
pół mili od miasteczka Independen- 
ce w powiecie Trempealean w sta- 
nie Wisconsin. Jest to bardzo pię- 
kna okolica przez Polaków zamie- 
szkała Kościół w pobliża. Ktoby 
sobie życzył nabyć tę farmę niech 
się zgłosi pod adresem: J. F. $. 
Box 81, Independnece, Trempealean 
Co., Wie. (4) 


POTRZEBA na farmę gospo- 
dyni czyli dobrej kacharki, Polki. 
Zapłata dobra. Zgłosić się do re- 
dakcyi Gazety Polskiej. 


POTRZEBA agentów do sprze- 
dawania polskiej nowości i do sza- 
częcia filij. Tygodniowa zapłata i 
komiaya płacona. Traynor Masio Co., 
Traynor Building, Chicago. 15-16. 


s” Pan J.W asit leski Youngaton, 
Obio, raczy udać się do bióra *Uni- 
ted States Express Co.” po odbiór 


swej paczki. Ą 
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Złe skutki grypy usnnąć można, 
używając Severy tabletki przeciw 
zaziębieniu. Często usuwają one 
słabość w 21 godzinach. Cana 250. 


Nowy Zapas Książek 
sprowadzonych 
z Europy. 


ANIOŁ STROZ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni słażący dla dusz pobo- 
tnych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. Wy- 
danie dla obojga płci. (No. 
30b.) Oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyciskane- 

. mi wyrobami i złoconemi wy- 
robami i złoconemi brzega- 
mi. Cens 81.50 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeźstw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x3} (No. 30b) Oprawna 
w miękką cielęcg skórkę, z 
wyciskanemi wyrobami i gło- 
conemi brsegami. Cena $1.20 

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 3xt.) (No. 
92.) Oprawna biało w imi- 
tacyg kości słoniowej, z ko- 
lorowemi kwiatami, wyroba- 
mi z perłowej macicy i mo- 


siądzu, z kościaną klamer- 

ką i złoconemi brzegami. 

Cena 82.27 
PERŁY. Zbiór najlepszego 


nabożeństwa i pieśni kościel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
938) Oprawna ślicznie biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
e kolorowemi kwiatami, z 
wyrobami z perłowej macicy 
i mosiądzu, z klamerką x 
kości i złoconemi brzegami. 
Cena $2.85 
GOFFINE. Książka do oświe- 
cenia i zbudowania duszy 
chrześcijańsko kat. czyli kró- 
tki wykład Lekoyi Ewangelii 
na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów i 
gruntownem wyjaśnieniem 
roku kościelnego, najgłów- 
niejszych obrzędów koścwiel- 
nych, mszy świętej, nabożeń- 
stwa domowego i dla cho- 
rych, drogi krzyżowej, jako 
też życiorysami SwiętychPań 
skich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko katolicki, Z 
licznemi obrazkami i litogra- 
fami. Cena $3.25 
BIBLIA SWIĘTA. Historya 
+ biblijna dla rodzin cbrzeávi 
jańskich czyli proste a grun- 
towne obj*énienie dziejów 
Starego i Nowego Testamen- 
ta. Opracował ks. Proboszoz 
J.Stagraczyński, Dwa Tomy. 
Tom pierwszy zawiera Sta- 
ry Testament, Tom drugi 
Nowy Testament. Ozdobnie 
oprawne w najlepsze angiel- 
skie linteam, z wyciskanemi 
złotemi tytułikami, z mar- 
murowemi brzegami. Cena $10.00 


a” * wyszły £ pod 
: ę “Gazet: 
Nowe Książki Folie w Ele- 
A TW 
Dyniewicza, 
532 Noble street, Chicago, Illinols. 
CZARNE WIDMO, powieść przez 
M. T. Porkins'a, przekład z an- 
gielskiego, broszurowana, cena 
TESTAMENT, powieść przez Al- 
freda Brehat, przekład z francu- 
zkiego, broszurowana, Cera 
KRZYŻ LOTARYNGSKI, powieść 
z czasów wojny francuzko-pru- 
skiej, bruszurowana, cena 


850 


15c 


Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STAROKRAJOWY, 


670 Milwaukee Are., Chicago. 


Leczy wszołkie choroby s dobrym skotkiem. 
Pacyenci mają nią zgłaszać osobiście Inh listo- 
wnią, opisawszy dokładnie chorobą. Wazelkie 
koreapendencye zachowane w tajemnicy. 


$ © DZIENNIE 


t więcej ntałego zarobku 

rantujemy każdemu, który we- 
%mie agencyq naszych portre- 
tów, ram, Obrazów patryotycz- 
nych i wi etc. Niema 
ryzyka. 0. å Ń.Nilhormann,( 6. 
Mt. Paul, Wima. (March (30) 
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Zaproszenie do przedpłaty na 


TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składa 


się z 82 stronic oprócz okładki. 


układ 


Wewnętrzny 


d względem treści różni się także od 


oprzedniego, gdyż nie umieszczamy w nim 
ilku powieści naraz, ale tylko jednę, a po ukoń- 


czeniu tejże drugą itd. 


Czynimy to nietylko dla 


ułatwienia sobie pracy, ale i dla wygody czytel- 
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po- 
tem poodrywać papierowe okładki i związać ze- 
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić. 


W pierwszych 18tu numerach wydrukowaliśmy trzy powieści, 
które sprzedajemy w broszurach po cenach następujących :— 


Czarne Widmo 85c — Testament X0c — Krzyż Lotaryng. 


CZA RNY SWIAT. poczynającej się w No. 14. 


Prenumerata roczna Tygodnika wynosi dolara, 
mer na okaz posyłamy na żądanie darmo. 


Tygodnik można zaprenumerować każdego czasu od rozpoczy- 
Nowi abonenci powinni pisać, jeżeli 
sobie życzą, abyśmy im posłali przeszłe numery. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago, Ilinois. 


nającej się powieści. 
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i 150. 
Taki jest tytuł powieści, roz- 


Jeden nu- 
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GAZETA POLSKA. 


T 4' Sz. Rodakom nasz wielki 

Kr OLE( AJ wybór rozmaitych lichta- 
ay, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży- 
ków, polskich me alioników, szkaplerzy, 
różańcow, kropielniczek, figur áw., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 

DLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe jub żółte 
do użytku- kościelnego, lub domowego—roz- 
maitej wielkości od dwu i jedno fnntowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio. 

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztnka. 

PAMIĄTKI CHRZTU I SLUBU itp. w zna- 
cznym wyborze. 


PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 
PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra- 
wione obrazy po cenach bardzo nmiarkowa- 


nych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio. 


Ons UNNEI załatwiamy zarax po otrzymaniu 
stu. 


AGENTÓW poezuknjemy w każdej polskiej ko- 
lonii i dajemy dobry rabat, tak, że do 5 do- 
larów dziennie zarobić można. 


Piazcia po nowe katalogi! = 
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować: 


Józef Kwaśniewski, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


Dlaczego 
cierpicie 
na katar żołądko- 
wy, chorobę ki- 
szek,niestrawność, je > 
choroby skórne i 727 Ź 2 
nerwowe, jeżeli w 77 
bardzo krótkim czasie możecie być 
wyleczeni przez używanie 


GORZKIEGO WINA 

DR. BOŻYNCZA. 
Jak dobrem jest to lekarstwo, 
najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same- 
o Londynu dostarczamy przeszło 
00 tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno- 
ści, lecz co dobre, to samo się chwali. 
Pytajcie się o Dra. Bożyncza 
Gorzkie Wino we wszystkich a- 

ptekach i nie bierzcie podróbek. 

519 Milwaukee Avenue, 

CHICAGO, ILL. 


GREENĘBAUM SONS 
BANKIERZY, 


83—85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL. 
Pożyczki na własność realną. Za- 
łatwiają ogólne sprawy bankowe. 


D 20 
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*DOKTOR HA 


posiadający dyplom najla 
zego kuleginiu "Believe 
gui Medical College" a 
Naw Yorkn,po odbycia po 
śduroży I wizytacyt róznych 
Y azpitali w kraju i w Europle, 
CIĘ chorych u siebie 


oraz udziela rady listownie. - 
Dr. Ham ałynie na caly 
świat, albowiem wyleczył P d 
tysiąca ludzi. którycu «nl S -pL A WA 
ktorzy ani szpitale nie ino SA% Sii 
y nie pomódz Dr Ham ma naje 
( dectwa, że obchodri umię s paryentawi ucze:wie 
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g wszelkich chóróh zastarzałych. ` 
_ Jeżeli cierpiaz na jaknkolwiek chorobą a Inni 
apktorzy nie potr > 
"ira Hum, ann cią wyleczy lnh otwarcie ci pu 
atria, że dla ciehie nie ma £udnej nirdzieti nie z 
LQ GREKA eez nie tracić. PORADA NARAOIG 
its Hain kazdemu ndriell rady darmo. Opiszele a 
Pzorote, podajcie wiek chorryo, przyślljcie > 


i cią oleczyć, uda; -08 du. 


aliścia trochą włosów r vłuwy, a tak?e 2 rento 
wą Darka pocztowa, to doetanierie opowiedł 

ątsiycnminat czy choroha jest do wvirczenia < 
Motas pirat pò polska. angielsku lal niemiec $ 

axu A taki a 


DR. C. B. HAM, (4 
fi> 40% Nailona] Usiea Big. TOLEDO aNIO 


NAPISZCIE DO DRA HAM. 
PORADA NIC NIE LOSZTLJE f} 


| -ne: Joataniecie Oarizo ciekawą DESA 
orm*aja Jlathorych, jeżeli poźjrkie aw óf 
© Usa 7 B Ham 4 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE Manka 
DraiGNs 

CoPYRIGHTS Śc. 

Anyone sending a aketch and description may 
quickiy asoertain nur opinion free JAA an 
Invention is probably patentable. Communica. 
tona ntrictly confdent(al. Flandhook on Patenta 
sent free. Uldent kkacay for securing patenta, 

Patenta takon through Munno & Co. receiva 
spertni noticas, wilhont charge, in the 


Scientific American. 


A handaamely ilinatratad werkir. 
culation of any amentita Journal, 
ear; four mantha, $1. d by all nawndcalera, 


UNN £ Fa. ?5rereaóm. New York 


ta Washinx'-<n. D, C. 


H. C. Patterson, : 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


ł 


. . 
r — lec 
1j pieniedzy as 
mszyum dó Nryecla, posviana C, 
- O. D. na 80 dniową próbę 
o Jeżeli nie okaże sią lepsz 
ad innych po tej I, 
cenie lub droższych, albo 
Pans alsaca w inny apo- 
abb, odrszii! ją na nasz konzt, 
a my zwrócimy pieniądze I o- 
płatę przesyłki, Za $10.50 mo- 
zemy sprzedać lepnzą masazy- 
nę, niż inne ogłaszane w drog- 
szej cenie, ale wolimy sprze- 
hy zadowolić Nasza maszyna Ar- 
mn z 


N ie posy 


ną s naszych 


dać tepara 
lizgton Jewel. $12.30. Narza No. 9 Arlin 
osiam| na kulkach, o pięciu szufladach, po 
Piszcie po wicikie | 
tale. CASH BUTER 
Vaa Barra at., li 2 


13.45. 
wane katalogi bezpia- 
ION (ine) 155—164 W. 
kicago. 


CZY JESTES GŁUCHY ?? 


Każdego redzeja ziuchota jest do uylczenia 
letas; tylko głachoniemi są EAA Nowa 
a prosta metoda. Bzum w uszach wstrzymujamy 
natychmiast. Opisz w jaki gposób , iadamagnaz. 
Egzamiu-cya | porada darmo. Każdy mofa się 
łeczyć w domu bez wielkich wydatków. 


DIR DALTONA INIK B4 
500 La kalla Ave., LEEI Sa OAA 


Giermek Ksiażecy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 
przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

Przedostawszy się po wielu trudach 
w końcu listopada, na swoje księstwo za- 
raz się zakrzątnął, dla zebrania większe- 
go hufca, porozsyłał wieści do panów, 
każdy jednak składał się popsutą drogą 
i nieprzyjazną porą do wojaczki, a z przy- 
byciem zwlekał; obiecując zaraz z pier- 
wszym mrozem wyruszyć. 

Nastały mrozy, ale razem i straszne 
zawieje, tak, że wśród zasp trzebaby po- 
łowę stracić ludzi. Przeczekano więc pra- 
wie do połowy lutego. Nadjechał też Ruf 
i przyniósł wieść, że margrabia brande- 
burski odpowiedział: 

— Ja, wohl! — dał również ogniwo 
z łańcucha, które nim się dostało Konra- 
dowi, przeszło przez ręce Świętopełka. — 
Margrabia obiecał wojska swe choćby pod 
Płock przysłać — dodał. 

— (zart go o to prosi! — mruknął 
Konrad. — Czyś ty psie nie pobałamucił 
i przewrotnie co językiem nie szczeknął? 
— zapytał. 

Ruf składał się wiernością i zakli- 
nał na wszystkie świętości, że sprawił się 
jak mu rozkazano, opowiadając przy tem 
jakiej zażył biedy, a przypominając obie- 
tnicę nagrody. 

Książę zbył go czemś. a rudy chło- 
pak mruczał pod nosem i złowróżbnie 
z podełba na pana spoglądał, łasząc mu 
się jednakże. Konrad uspokojony, że ze 
strony brandeburczyków ma przyrzeczoną 
pomos, ręce zacierał i czekał spokojnie 
pory, aby na Wawel wyruszyć. 

A na Wawelu uciszyły się wszelkie 
obawy napadu; po wyjeździe wojewodów 
nastąpił zwykły tryb życia. Księżna coraz 
więcej utwierdzała się, że Leszka straszne 
nieszczęście spotkało i opłakiwała zgon 
męża, mając jednak przyrzeczoną opiekę 
Iwona biskupa i wojewodów, że utrzymają 
Bolka na tronie, przygotowywała się, aby 
w imieniu małoletniego rządy sprawowąć. 
Życie wiodła ciche, jak na panią bogo- 
bojną przystało, lecz daniny z miast i ziem 
regularnie składane skrzętnie zbierała, 
chowając po skrytkach zamkowych i w nie- 
wielkim Wawelskim kościołku. 

— Będzie to dla Bolka, gdy dorośnie 
— a Bóg da i o koronę królewską u pa- 
pieża się postara — mówiła Grzymisława. 
— [ z dumą macierzyńską spoglądała na 
półsenne chłopię, które teraz więcej przy- 
naglała do zabaw rycerskich. Bolko je- 
dnak uciekał od nich po dawnemu, a już 
jeżeli go kto umiał do gonitwy, lub strzału 
zachęcić, to chyba Gosław, do którego 
lgnął dziwnem przeczuciem — co i matkę 
łaskawiej na znienawidzonego bez przy- 
czyny giermka usposabiało. 

Gosław przyzwyczajony do życia czyn- 
nego, niecierpliwił się teraz, siedząc w mu- 
rach. Przywiązany jednak szczerze do 
Leszka, całe to przywiązanie przelał na 


Bolka. gt j 
— Mnie książe po śmierci rodzica na 


dwór swój przygarnął i wychował — wi- 
nienem to oddać jego synowi — myślał 
sobie giermek. Bolko zaś dopóki Gosław 
sam strzelał z łuku, lub mieczem wywijał 
i ustawiał małego księcia do udanej walki, 
śmiał się i patrzył ciekawie. Gdy je- 
dnak oddawał mu mieczyk do ręki i za- 
chęcał do natarcia, Bolko podniósł go 
czasem do góry, zaraz jednak opuszczał, 
wołając: 

— Ty mnie Gosławie zawsze bronić 
będziesz, pocóż mi miecz. I skończyło się 
zwykle, że biegł, lub przyzywał Święto- 
chnę, aby mu bajki opowiadała. Ochmistrz, 
widząc, że nie nie zrobi ze swoim wycho- 
wankiem, wolał go mieć pod opieką Świę- 
tochny, niż księżnej, lub innych niewiast 
z jej otoczenia, które łakociami jeszcze do 
większej bezmyślności usposabiały ksią- 
żątko. 


W takim pół śnie doczekano się koń- | 


ca lutego, który mroził silnie. Śnieżyce 
ustały, drogi powoli poprawiać się zaczęły, 
a księżna coraz niecierpliwiej oczekiwała 
przybycia dworzan i panoszów, którzy by | 
jej jakąś pewną wieść o małżonku przy- ; 
nieśli. Z dobrą otuchą jednakże zasy- 
piała, a za nią dwór cały, spodziewając | 
się, że dzień następny jakąś im nowość 
przyniesie. Lecz jednego wieczora, je- 
szcze przed pierwszym kur pianiem wzmógł 
się hałas pod bramą zamkową. Najpier: | 
wsza usłyszała go Świętochna i Sr, 

l 


wszy się, biegła z wieścią do pani. Grzy- 
misława zbudzona z pierwszego snu, nie 
mogła zrozumieć ni wzmagającego się 
gwaru, ani trwożliwych słów dziewczęcia. 


— To pan mój i małżonek wraca a 


mówiła uparcie. 

W tem huk gwałtowny, jakby rozbi- 
janie muru doszedł jej uszu, a przez 
szczeliny w zaporze okien błysk migotli- 
wy przeświecał. Jednocześnie ktoś ude- 
rzył silną dłonią w zaporę, wołając roz- 
paczliwym głosem: 

— (Chrońcie się, książę mazowiecki 
pod murami. 

Świętochna, nie czekając rozkazu pani, 
odsunęła zaporę, przez którą wpadła go- 
rąca łuna, od ognia ziejącego z beczek 
napełnionych smołą, a ręką dzielnego 
giermka podpalonych ku obronie. 

W otworze okna ukazał się Gosław, 
który widząc, że zamek się nie obroni, 
wdarł się na krużganek i ostrzegł księżnę 
o niebezpieczeństwie. 

— Dajcie mi syna waszego miłościwa 
księżno, ukryję go w bezpiecznem miejscu, 
a sami schodźcie do służbowej izby; — 
książę mazowiecki bramę rozbija, zamek 
nie zdoła mu się oprzeć! — wołał giermek. 

— Gdzież załoga zamkowa i rycerze? 


„czemuż zamku uie bronią? — pytała spo- 


glądając błędnem okiem Grzymisława. 

— Załoga zbyt nieliczna, pa napad 
nieprzygotowana, rycerzy doświadczonych 
mało — wołał Gosław, chcąc rozbudzo- 
nego i płaczącego Bolka unieść z mięk- 
kiego posłania. 

— Ja nie chcę na wojnę! nie chcę 
miecza! — mnie się spać chce! — wołało, 
opierając się książątko. 

— Nie dam nikomu mego syna! któż 
wie po czyjej stronie zdrada? — rze- 
kła Grzymisława, odpychając wiernego 
giermka. 

Gosław smutnie na nią spojrzał. 

— Czemuż mi nie ufacie księżno? — 
czemu siebie i dziecię samochcąc w ręce 
nieżyczliwe chcecie oddać! 

Bolko tymczasem uczepiwszy się szyi 
matki, krzyczał w niebogłosy. 

Huk wzmagał się coraz więcej, pło- 
nące beczki rozlewały łunę. Jeszcze jedno 
uderzenie — pękły wrzeciądze bramy, 
zmieszane głosy napełniły podwórzec, zie- 
jąe straszliwe przeklenstwa. Konrad z obna- 
żonym mieczem biegł na zamek, za nim 
tłum jego przybocznych. Pod stopami 
idących tętniały schody, bo Konrad znał 
doskonale zamek krakowski, pędził więc 
wprost do komnaty księżnej. 

Świętochna zbierająca drobne prze- 
dmioty i odziewająca broniącego się jej 
Belka, zarzuciła płaszcz na ramiona Grzy- 
misławy, a zerwawszy mały toporek, wi- 
szący na ścianie, stanowczym zawołała 


głosem: . 
— Gosławie, prowadź nas — ukryj 


— musimy ich, mimo ich woli, ocalić! 

Grzymisława, trzymając uwieszonego 
u jej ramion syna, chciała rzucić jeszcze 
jakieś gniewne słowo — słysząc jednak 
zbierającą się napaść, zacięła tylko usta 
i szła za (Gosławem, obok niej postępo- 
wała Świętochna, ściskając w dłoni uchwy- 
cony toporek, jakby nim chciała rzucić na 
każdego, ktoby im drogę zagrodził. 

Gosław ujął ramię księżnej i po cie- 
mnych korytarzach zamku wiódł w dót 
po schodach, ostrzegając o każdem stą- 
pnięciu. Bolko w miarę zwiększającej się 
ciemności krzyczał w niebogłosy; księżna 
obawiając się, ażeby krzyk chłopca nie 
doszedł uszu napastników, tuliła go jak 
mogła. Próżne jednak były jej obawy, 
rozmowy zagrzanych trunkiem i głos gruby, 
a gwałtowny Konrada, zagłuszał wszy- 
stko. Wkrótce żaden głos nie dochodził 
już uciekajacych, lecz chłód ich piwniezny 
obejmował. 

Grzymisława z trudnością postępo- 
wała — Bolko znużony krzykiem, czując 
się w objęciach matki, zasnął i zwisł na 
jej rękach całym ciężarem, utrudzając je- 
szcze pochód. 

— Pozwólcie, miłościwa księżno, po- 
niosę wam syna -- ozwał się Gosław, 
czując, że Grzymisława z trudnością od- 
dycha i ledwie postępować może. 

Po chwili stanęła nie ruszając się 
z miejsca. Gosław nie nalegał by szła 


dalej; — Świętochna nie przerywała mil- 
czenia. AA 
— Ach — kto wie, czy unikając po- 


goni, nie wpadliśmy wraz z synem w za- 
sadzkę! — rzekła księżna ostrym głosem. 

— Miłościwa pani, ufajcie mi, pragnę 
waszego ocalenia, choćbym je miał życiem 
swojem okupić — mówit Gosław przy- 
tłumionym z oburzenia głosem. 

— (o mi z waszego życia, gdy dzie- 
cka i własne wśród tej ciemnicy postradać 


mogę — rzekła szorstko podejrzliwa nie- | 


wiasta. 

W tem jakieś głuche uderzenie przer- 
wało ciszę, a wylatująca iskra przemknęła 
przed oczami zdziwionych. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


STRACH. 


W domach w których ro- 
dzice mniej czujną zwracają 
uwagę na wy: howanie dzieci, 
ulubionym środkiem, mającym 
je powstrzymać od niegrze- 
czności i swawoli jest “strach.” 
Straszą więc dzieci na różny 
sposób; kominiarz, dziad, cy 
gan, a nawet złe duchy wy- 
stępują tutaj przy każdej spo- 
sobności, _ dzłałając silniej 
szczególnie na dzieci nerwowe. 
Szkodliwość takiego Środka 
jest stwierdzona oddawna i po 
tępiona przez pedagogów, po- 
mimo to w użyciu praktycznem 
odbywa się ciągłe st.aszenie 
dzieci. Słusznie więc zwraca 
uwagę rodziców warszawskich 
“Ziarno” przytaczając, że pe- 
wien lekarz specyalista stwier- 
dził, że w ciągu trzech lat, aż 
130 wypadków chorób nerwo 
wych u dziewcząt spowodowa- 
nych było straszeniem duchami. 

Rodzice więc powinni zwró- 
cić uwagę I stanowczo zabro- 
nić takiego środka w stosun 
ku do dzieci. Obecnie już tak 
wielka liczba chorób mająca 
swe źródło w rozstroju į nie 
domaganiu, systemu nerwowe- 
go, wymaga koniecznie prze- 
ciwdziałania I wzmocnienia ner- 
wów, należy więc usuwać to, 
co do rozstroju nerwowego 
łatwo się przyczynia, a więc 
i działanie na imaginacyę dzie- 
cka w sposób nieodpowiedni. 


MÓWIĄCA LAMPA ŁUKOWA. 


W  technologicznem mu- 
zeum rękodzielniczem w Wie- 
dniu dokonano w tych dniach 
prób elektrotechniczaych na 
zasadzie wynalazku, którego 
doniosłości dzisiaj wcale Je- 
szcze należycie ocenić nie 
można. Chodzi o zużytkowa 
nie łuku świetlnego zwyczaj- 
nej elektrycznej lampy łu- 
kowej, takiej, jaką widujemy 
na ulicach i w sklepach, do 
powtarzania dźwięków i od- 
głosów odbieranych w odle- 
glem miejscu przez telefon. 
Lampa elektryczna może za- 


tem mówić, śpiewać, grać 
itd., gdy tymczasem wszy 
stkie te tony wywoływane 


są daleko od miejsca, w któ- 
rem je słyszymy. Zjawisko to, 
odkryte przez fizyka aogiel 
skiego Dudell'a, objaśai przy- 
kład następujący: Do mi- 
krofonu telefonu, znajdujące- 
go się, przypuśćmy, w Pe- 
szcie, ktoś coś powie, nagra, 
lub naśpiewa. Fale dźwię- 
kowo przeprowodzone zostają 
zwykłą drogą do Wiednia, 
gdzie wszakże nie odbiera ich 
ani oddaje aparat telefoniczny. 
Zapomocą specyalnie obmy- 
ślanego systemu, drut tele- 
foniczny pcłączony jest z ele 
ktryczną lampą łukową i łuk 
świetlny lampy wydaje głośno 
i wyraźnie te dźwięki, które 
przyjął w PŁeszcie mikrofon. 
Słychać nietylko szmer, ale 
można nawet rozróżnić do- 
kładnis naśpiewane melodye 
i każdy powiedziany w mi- 
krcfon wyraz. Doświadczenia, 
dokonywane w Wiedniu przez 
protesora Grau'a odbywały się 
w obecności ministra oświaty, 
dra Hartla, oraz grona osób 
zaproszonych i powiodły się 
najzupełniej. 


JAK NIE KOCHAĆ! 


Jak nie kochać — o mój Boże, 
Tej prześlicznej polskiej ziemi, 
Tych pól strojnych w złote zboże, 
Co nas karmi ziarny swemi? 


Jak nie kochać tych wód jascych, 
Co się wiją w ciem1ych wstęgach, 
Tych chat wiejskich — nizkich 

(ciasnych, 
A lud w bialych tych siermięgach? 


Jak nie kochać tych powieświ, 

O Kościuszce — Raocławicach.... 
Wspomnień tych o ojoów cześni, 
Kiedy płynie łza po licasŁ? 


Tąk nie kochać lasów gwaru, 

piewn ptasząt, dzwonów grania. 
Gdy w tem wszystkiem tyle ozara, 
Że lgnie serce do kochania. 


Jak nie kochać pieśni dawnych, 
O żołnierzu i tułaczu, (sławnych, 
Miejsc tych, z wspomci ń wielkich 
Gdzie dziś szemrzą jęki płaczu. 

Jak nie kochać każd j chwili 


Muszę kochać, bom z tej ziemi, 
Co nad wszystko najpi. kniejsza; 
Co słynęła czyny 8 wemi, 

A z cnót była najjaśniejsza! 


Wodowstręt. 

Pan Piwarski dostał ohrypki: 
lisie do doktora i ten przepisuje 
mu wodę do płakania gardła. 

- Woda do płukapia gardła 
szeptem mówi pan P., czy też pan 
doktór nie mógłby przypadkiem 
przepisać piwa do płukania? 


Kłopoty dziewczyny. — Kiedy 
dziewczyna dochodzi do lat panień- 
skich, kiedy ówiat zdaje się jaśnieć 
i błyszczeć swoją chwałą, a ścieżka 
życia zdaje się być zasłaną różami, 
małe chmurki i kłopoty mogą 
zepsuć uczucie szczęścia w rercu 
dziewicy. Zła cera i wyrzuty skórne 
zatrały życie bardzo wielu młodych 
kobiet. Nikt inny, ale tylk do 
tknięci w ten sposób są w stanie 
pojąć kłopoty takiego oszpecenia. 
Panna Anna Croset w East London 
w połud, Afryce, w tym dalesim 
kraju, cierpiała nietylko wielką 
zgryzotę, ale także fizyczne tortury 
wskutek choroby skórnej, która 
zeezpeciła strasznie jej twarz, a 


która oparła nię doświadczeniu 
bardzo wielu zdolnych lekarzy. 
Ksiądz E. P. Riemer, z East 


London, połud. Afryka, pisze o jej 
stanie co następuje:  *Wyznać 
muszę, że niemało zostałem wzru- 
szony opłakanem położeniem panny 
Anny Croset, która przybyła do 
mnie po Dra Piotra Gomozo. Cała 
jei twarz oszpecona była otwartemi 
ranami i strupami. Zapytała mnie, 
czy mógłbym jej pormódz. Mogłem 
jej tylko powiedzieć, że uleczenie 
może przyjść od Boga, i że może 
sóg pobłogosławi lekarstwo, które 
jej daję. Promień nadziei zaświecił 
w oczach dziewozęcis, podziękowała 
mi za lekarstwo i odeszła. Dałem 
jej wielką butelkę Gomozo. Po 
czternastu dniach przyszła po drugą 
butelkę Od tego czasu nie widziałem 
jej więcej i prawie zapomniałem 
o wypadku, gdy niespodzianie 
przyszła do mnie znowu. Nie 
wierzyłem prawie swym oczom, 
zobaczywszy ją znown, przy zdrowiu 
i wesołą, z twarzą wygojoną zu- 
pełnie. Serdecznie ucieszyłem się 
z jej wyleczenia, a później odwie- 
dziłem jej rodzinę. Ojciec jej po- 
wiedział mi, że ohorobę tę miała 
ona przez trzy lata przeszło i że 
lekarze nie byli w stanie jej wy- 
leczyć. Wypadek ten napełnił mnie 
prawdziwą radości3, Czują oni, że 
wdzięczność swą za wyleczenie to 
winni są Bogu.” 

Dra Piotra Głomozo dochodzi 
do samego siedliska choroby, wy- 
rzucając wszelkie nieczystości ze 
krwi, wzmacnia cały organizm, 
a zdrowie następnie przychodzi. 
Nie dostanie się go u aptekarzy 
Sprzedawane ludowi wprost przez 
miejscowych agentów właściciela 
Dra Peter Fahrney, 113—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill. 


Tylko w praktyce 

Sędzia. — No niech podsądny 
opowie w jaki sposób rozbijał ka- 
sę ogniotrwałą 

Złodziej. — Ależ, proszę pana 
sędziego, z samego opowiadania 
nie będziesz pan sędzia miał ża- 
dnej korzyści, da się to objaśnić 
tylko w praktyce, naprzykład w 
gabinecie para sędziego. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, zu dołączeniem 40e 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieńciowo. 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera; Czartowa Góra, Bezimienna, 
Corka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek s 
nsezej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj raviedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek í Handzia, Pierwsza pycha—dru- 
gle łakomsiwo, Bóg nie opuści, kio sią Nag 
xpuści, Szymon z Zawiśla, Pianki Wielkanocne; 
włele porsas czysto polskich — ludowych > 
brazków hiutorycznych, baśni i wie- TON 
le opisów rozmaitej treści. Cena 28 51.00 


Drugi liocznik Tygodnika Powleaciono-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, obejmujące 380 
stronic wyraźnego druko na iąknym papierze 
zawiera: Trzy inieriące, Jaskinia Polępieńca, 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar. 
woja, rotmistrza konnej gwardyl koronnej (A 
D. 1580), ai a Pamietniki ka. Makryny 
Mieczymawskiej, Dzieci Wdowy, Dwie Marye, 
Klara czyli zwycięztwo cnoty; oprócz tego wie- 
le ae powieści i powiastak, 
baświ, bajek Í artykułów naukowych $1.00 

Szósty Hoczalk Tygodnika Pawieńciewo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
a miliony czyli Rodzina Lanquierów, Leśny 
matyi nad Cxyernają, Nowożeńcy, Orżn. żyda, 
Królewski dziadek, Ullcznik warszawaki, tade 
wa pleczara, Zyd w beczce, Majater i czeladnik 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa © 
wóz, Kozioł ofiarny, Kuźma Jeż. Renegat Jal- 
mużna | przypowieść o przenlcy, Opowieści 
stepowe, Ktoby się spodziewał; Okrężne, Wa]. 
ka na śmierć | życie, Złupał nią, Po- rę 
żar na morzu. Cena . . . . , . 51.00 
_ Nfódmy Rocznik Tygodnika Powlsńciewa. 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponp- 
ry dom w Warszawie, czylt Hrabla Bogumi 

amihaki, Stanisław młody Puatelnik, Wiexławi 
Mola leczenie wodą ke. 8. Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Perła Genui, Bopa- 
torka z powstania 1868 r. Cena , 31 00 

Qnmy Rocznik Tygodnika Powiańciowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa alewOTRIEK z Sziraa, Pomo- 
rzunią w Gąsawie, Barnaba Fafuła j Jóżo Gro|- 
senzyk, Zimna dystylacya. Sybiracy. Historya ò- 
kronna o walecznym Stanin i o pięknej Anuice, 
Jaskinia potąpiefńca, Zsójcy na © zoraztynie, 
Koń woziwody, Kniążą Adolf i bogini szczęści. 
Ktoby sią npodziewał, Osadnicy u śródał FEN 
Surqnehanna, Sejm pijacki, Tropia wieża, Nowe 
suknia brablowakie, O leniwym parob- (z k 

51.00 


ka, Rekrat. Cena 

(Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieńciowe- 
Nankowewo, w mocne] oprawie, zawiera: Biada 
Hrabina, Wierna Rózia czyli zwycięztwo wiary 
katolickiej, nurdat i Slermięga, Howelki ame- 
„AOR Nieszczęśliwa żony, Ulcznik Pary- 
nkl, Piąkne przykłady z hintoryl Pol. M 

skiej, Skarbczyk poczył polskiej, Cena 41.00 


( zleslęty Rocznik Tygodnika Powleńciewe- 
Naukowego,,w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Janyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabla parobklem u kmiecih, Papugi nanzej ba- 
buni, Apteknrz Polnki, Robert Dabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima A rilis, Toast polski, Zaczaro- 
wana aroka, Oryl, Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilka wiatrolocie, Dziwne podró. m 00 
że na lądzie i na morzu, (ena . . pl. 


Jedenaxty Iłocznik Tykodnika Powieńciowe- 
Naukowezo, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona nkazańca czyli Tajemnica 
Bastylii, Hatwld król cyganów, czyli noca 
Edcleńskie, Zabobon czy Krakowiacy | Górale 
Po kweécie, Dwaj roztargnient, Fablola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaóminu, Młyn Djabelnki, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet H 
ze Szwarcenan. Cena , , . . , , $1.00 
WARUNKI DO OTKZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH KOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NATKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lnb też nam prze- 
nyłką opłaci na Expresa offinic, — 2) Gazeta 
munsi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premią, a chciałby nzynkać je- 
szcze obecnie wydawaną premię, niech opraci 
Gazetą jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwaralnie ua "Gazetę Polską," 
nie mogą żadać żadnych podarunków ; podarun- 
ki wydaja wię na to, aby "Gazeta Polaka” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.%, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają- 
cym przśdpiaty; poryła sią tylko jeden numer 
na OKAZ, 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble 8t., 
Chicago, IIl. 


we krwi 
powodują 


$ONOHOHOROE++HOECHCHCHO4 


Kwasy Moczowe 


REUMATYZM. 
DR. PIOTRA GOMOZO 


wyrzuca kwasy z ciała drogą naturalną. 


Do dostania tylko od agentów 
miejscowych, albo wprost od 


DR. PETER FAHRNEY, 112-114 So. Hogne Ave., Chicago, I. 
ORGCROHOECH++HOCHCHOHOKO 


BAERE ILLECITI L LE) 


>» g H hod gle. 
Przyślijeie nam 50 centów, *$ pođomy vuo 


Miara 18 call po 
Elegancko upiękxzone ramy £ ziela: 
wem obiciem. Bardzo trwałe, dobrze wyrobione f czy. 
Jednem słowem możliwie najleprzy 


monię przez Exprenn do obejrzenia. 
otwarciu 20 cali. 


aty, głąboki ton. 
instrument, jaki nabyć mużna. Każd 
obejrzeć | wypróbować nim zapłaci. 


sztą w Ilości $2.47. 


wkrótca zmurzenłi będziemy podnieść ceną. 


ma w 
nauki, które kosztują 75c.—Katalogl bezpłatnie, 


H. RICHTER IMPORTING CO , 


157 Washington St., Chicago, Ill. 


one apecyalnie 
nych w awym 


nie kupicie nigdzie. 


| zat.zyniujcie jake Wasze. UI kiórzy mierz 
każiezgo Inntrumoniu: 

czyć sių bez nauczyciela 
wiey Pozwalamy na 60 dniową 
atrument zwr 


gporobność. Katalog beznła 


może dobrze 
eżeli będziecie 
przekonani, że instrument to pierwszorządny wtedy 
możecie go zatrzymać, dopłaciwnzy exprexinenowi re- 
Obstalnjcie jaknajprędzej, bo 


Kto pa obstalunku nadeśle pełną sumą $?.97 otrzy- 
odatku bezpłatnie 80 atronic nut i podręcznik do 


łe. o pieknym I przyjemnym dźwięku. 
Przyślijcie nwoje nazwiska, nazwe poczty lub expresowa- 
za biura, naplszcie co chcecie, a jeżeli mieszkncie bliżej niż 500 mil od Uhteaga; 
posziemy wam przez expres C, O, D. z pozwoleniem obejrzenia przenyłki. Jø- 
żeli zohaczycie, Że to co wam posyłamy jeat rzeczywiście warte tyle co piszemy, 
zapłaćcie arentowi REPO $3.06 | koszta przeryłki axprem'm (okoła 65e. 

ają dalej niż B00 mil od Chicaro muszą przysłać 50c., ja- 
ko ywsrancyą. któr; nastąpnie odliczymy od sumy podanej. 
Struny, klawiaz, książką z instrukcyami dla uczących ele z której można wyu- 
Skrzypce powylamy w pięknym pudełku wraz z amyczkiem I 
bę, a jeżeli w tym czasie okażecie sie niezadowoleni motecie in- 


a my wam odeszlemy chętnie pieniądze natychmiast. 


CELEM 


Zaden sklad instrumentów 


= . 
$3.95 za 15 dolarowy instrument. picenroniainy wam Jednego 
z tych lub podobnych Skrzyplec, (litare lub Mandolinę za mniej jak $ SĄ 
rzez nań sprowadzone | robione na nasz obetalunek przez zdol- 
uchu fabrykantów w Europie. 


15.00, 


Są to piękne instrumenta, trwa- 
Takich inetrumentów za podobną ceną 


$1.00 wartości - exira darmo damy do 
awnłkiem ży- 


Piszcie zaraz, dopóki macia 


tnie, 
Adres: CARL RICHTER IMPORTING CO., 16 Central Rank fildp., Chicago, II. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


taniej, jak w jakim- 


Sprzedajem 
ć k innym składzie. 


kolwie 


CHICAGO, ILL., 


SKŁAD FORTEPIANOW 


TELEFON 3443. 


N-we Fortepiany od $200 wytej, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 
Muzyczne. Btrojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akuratnie 


po niskich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku lub Biemiecku, niechaj pisze w tych językach 


GROCHOWY WIENIEC 


Mazury w Krakowskiem. 
Komedya w 4ch Aktach przez Ant. Małeckiego. 


(Ciąg dalszy). 
Ołtarzowski. 

Mama pozwoli! Mama nic przeciw 
temu nie będzie miała. Chodźmy, upa- 
dniemy jej do nóg... i niech mi się święcą 
tegoroczne zapusty: bo pierwszy raz w ży- 
ciu Ołtarzowski szczęśliwy! 

Wchodzi na scenę z alkierza Pasek, uciekając przed 
panią Jędrzejową i Tulską, które go chcą przy- 
Za niemi Rucka). 
Pasek. 

Ale na miłość boską! Całe wargi mi 

popalicie! 


trzymać. 


Tulska. 

Tylko raz jeszcze pan przyłóż, a zu- 

pełnie boleć przestanie. 
Pasek. 

Ale powiadam, że już przestało do 
reszty! Pójdę z wami nie tylko do boru 
ale i do piekła samego; tylko mnie już 
zaniechajcie z tem przeklętem lekarstwem! 
(Ołtarzowski staje przed Tulską i ofiaruje jej ramię). 

Ołtarzowski. 

Pani Dobr... trzy słówka na osobno- 
ści.. niecierpiący zwłoki interes. 
(Wyprowadza Tulską do przybocznego pokoju. 

bietka idzie za nimi). 
Pasek. , 
Cóż on taki zapyrzony? 
Rutka, 

Jego znowu głowa dziś boli biednego! 
(Występuje Maciej, z serwetką w ręku). 
Maciej. 

Wrócili z polowania panowie. Daniel 
zabity przyjechał z nimi i — co chciałem 
powiedzieć — proszę państwa do stołu. 
(podczas kiedy wszyscy biegną do okien, zasłona spada). 


Elz- 


AKT CZWARTY. 
SCENA I. 
(Tamże, po obiedzie. — Zaraz za podniesieniem za- 


słony przychodzi na scenę z drugiego 
pokoju Rucka sama. 


A Rucka. 
Panie Boże! Jakże dziękować Ci 
trzeba, żeś ich do tego domu sprowadził. 


*Żeś mi otworzył oczy przed czasem! Żeś 


mnie zachował od udręczeń codziennych 
— dozgonnych — które może już wisiaiy 
nademną! — Pasek wprawdzie jest wy- 
bredny, uparty — ma głowę nabitą sza- 
lonemi uprzedzeniami, wszystko to pra- 
wda! Kiedy się dowie, żem wdowa, za- 
niecha, odjedzie! (smułnie) Ale choć i za- 
niecha: — przejrzałam przecie, coby było, 
gdybym rękę oddała Wojskiemu! — (Idzie 
przed zwierciodło i poprawia sobie na gło- 
wie). Czybym ja się jemu doprawdy tak 
bardzo podobała? 
(Występuje Pani Jędrzejowa i nie widziana przez 
ltucką patrzy chwilkę na nią, stojącą przed zwier- 
ciadłem. Potem biegnie ku niej obcesowo). 


Pani Jędrzejowa. 
Schwyciłam cię na uczynku, robaszku! 
Dla kogo takie muskanie? 
Rucka (z uśmiechem). 
Wiec mi już nie wolno nawet na gło- 
wie poprawić, kiedy się co zepsuje? 
Pani Jędrzejowa. 
Komu się stroisz? Komu chcesz być 
piękna? (ńglarnie): Czyby to dla pana 


Podstarościego? 
Rucka. 


Głodnemu chleb zawsze na myśli! — 

Głodnemu chleb, a tobie swaty. 
Pani Jędrzejowa 

(podstawia jej rękę swoją do pocałowania ). 

Podziękuj! pocałuj! 

Rucka (nie chcąc jej rozumieć). 

Jeśli mi chcesz co powiedzieć, to 
mów wyraźniej; bo nie rozumiem, za co- 
bym miała dziękować. 

Pani Jędrzejowa. 
Kto cię to namówił być panną Kune- 
undą? 
s É Rucka. 

Za to ci mam dziękować? Chyba mnie 

dziekuj, żem ci była powolna! 
Pani Jędrzejowa. 

Więc mój Janek nie setny chłopiec? 

nie wart kochania? nie może zawrócić 


głowy? 
4 Rucka 


(ściska i całuje panią Jędrzejową ). 

Jakaś ty pusta, Tekluniu! 

Pani Jędrzejowa. 

A! Rumienisz się, nie dobrego? Ca- 
łujesz mnie, żebym nie widziała, co się 
maluje na twojej twarzy? Albo też może, 
nie mogąc Jeszcze brata, ściskasz już sio- 
strę przynajmniej; — a po cichu szepcesz 
modlitewkę do Świętego Józefa: “o mój 
Święty! podstaw też brata za siostrę...” 


Rueka 
(przerywa, zatykając ręką jej usta). 
Bój się Boga! nie krzycz tak głośno, 
bo usłyszą w drugim pokoju... 
Pani Jędrzejowa. 
To i cóż, że usłyszą? Czy z tego nie 
będą radzi? 
Rucka. 


TAZETATPOENSKEA! 
p o a 1 O z z w o O o I E E 


STACYE... 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 


STACYE (Poznańskie) 
czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra- 
wiane w archidyecezyt gnieźniensko-po- 
znańskiej (z 14 obrazkami), cena . 10e 


STACYE (Krakowskie) 


czyli droga krzyżowa, ułożone według 
ks. Michała Mycielskiego T. J., Gorzkie 
Żale czyli rozmyalanie męki Pańskiej 


oraz modlitwy o męce Pańskiej, 106 


Przecie to tylko żarty! Przecie on 2a- | STACYE (Chełmińskie) 


dnej wdowy nie weźmie! 
Pani Jędrzejowa. 

Dobrze, dobrze, nie weźmie! Chyba- 
bym Remiszosią nie była, gdyby przynaj- 
mniej z tej mąki nie było chleba! Wiemci 
ja, co wiem! Pójdzie to wszystko jak 
z płatka. 

(Odchodzą napowrót do drugiego pokoju ). 


SCENA IT. 


(Występuje z przeciwnej strony na scenę Ołtarzowski). 
Ołtarzowski (sam). 


Oślepł, ogłuchł, jak głuszec, kiedy 
tokuje! — O! biedny, biedny mój Janku! 
Czemuż mnie moja Elżbietka tak późno 
wyśpiewała całą tę konfederacyę na cie- 
bie?! Onać temu niewinna! Byłaby to prze- 
demną już i wczoraj wydała, gdybym tylko 
był rychlej zrobił zajazd na jej poczciwe 
serduszko! — — Przez cały obiad mru- 
gałem na niego, kiwałem głową, gesty- 
kulowałem rękami i nogami, żeby się tak 
nie zalecał, bo to przecie wdowa nie pan- 
na! Gdzie tam! tak się zapamiętał, że ani 
mu w głowie, w jakie sieci nieboraka 
schwycili! — (Patrzy we drzwi do dru- 
giego pokoju). Chociaż i teraz — ani my- 
śli wyjść za mną, choć mu wyraźnie da- 
łem do zrozumienia, że mu chcę coś wa- 
żnego powiedzieć! (Chodzi po scenie). Jak 
się to wyda — zapóźno — kiedy już klamka 
zapadnie: — o! będzie skandal, co się 
nazywa! Zawód i wstyd dla kobiety — 
wzgarda dla domu — sromota dla kawa- 
lera! Kijmi ze wsi nas gotowi wypędzić 
jeżeli cofnie swe słowo! A że je cofnie, 
to jak słońce na niebie; kocha przecie 
wdowy, jak psy dziada kochają! — — 
O! Elżbietko! Elżbietko! — Dla tej nie- 
szczęsnej spółki, może mi nawet i mojej 
Klżbietki nie dadzą! 


(Zawraca się do odejścia —: wtem występują z dru- 
. qiego pokoju Wojski i Tulska. Ołłarzowski mija 
ich, nie zwracając na nich uwag? i odchodzi). 


SCENA III. 
Wojski 

(patrząc za odchodzącym Ołtarzowskim). 

Złe sumienie — trwoga w sercu! Jak 
się to zaraz własnym kosztem wynosi, 
ledwo mu w oczy spojrzałem! (spluwa ) 
Paskudny człowiek! (Otrząsa się. Potem 
do Tulskiej): Jejmość Dobrodziejko! Zdaj- 
myż sobie teraz rachunek z tego, co się 
tu działo za mojemi plecami. 

Tulska (kręci głową z uśmiechem). 

Ano! było różnie, kochany panie są- 
siedzie. 

Wojski (niespokojny). 

Różnie? ( Wskazuje za Ołtarzowskim) 
Więc się przysiadał? co?... 

Tuska. 

O! i bardzo! W życiu mojem nie wi- 
działam takiej obcesowej natury! 

Wojski (coraz niespokojniejszy). 

Obcesowej natury człowiek?! i niechże 
teraz kto powie, że ja się nie znam na lu- 
dziach! Przeniknąłem od razu, co w tej 
grzesznej głowie siedziało! — Może się 


i deklarował? hę? 
Tulska. 


W samej rzeczy, że się oświadczył. 
Wojski (wybucha). 
I pani na to pozwoliła? 
Tulska, 
Aż trzy razy go odpędziłam od pani 
Ruckiej! 
Wojski 


(całuje ją zapalczywie po rękach). 

Moja Jejmościnko! Niech Ci to Pan 
Bóg należycie odpłaci! Wdzięczny ci je- 
stem za to bez granic! Gdyby można mieć 
dwie żony, jedną byłaby Rucka, drugą 
Jejmość Dobrodziejka. 

Tulska. 

A! niechże nas niebo zachowa od ta- 

kiej Tureczczyzny! 
Wojski. 

Ale cóż dalej? Przecież Rucka nie 

przyjęła Ołtarzowskiego? co? 
Tulska (teżdżymając ramionami). 

Ale co znowu Jegomości w głowie? 
Pani Rucka rozmiłowana w kim innym 
po same uszy! 

Wojski (uradotcany). 

Po same uszy rozmiłowana? A udaje 

filutka, jakby była z lodu i głazu! 
Tulska (z udaną dobrodusznością). 

W głowę zachodzę, co się z tą ko- 

bietą od dzisiaj rana zrobiło! 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


czyl obchód atacyi albo droga krzyżowa 
dla pożytku dusz pobożnych; z polece 
nia książy H. Gólskiego i H. ("R 
cena E O N KON 2 e 


STACYE (Chiragoskie) 


czyli droga EA k do Nicba wiodąca; 
z polecenia O. Prowincyonata Wincente- 
go Barzyńskiego, cena 


Gorzkie Żale czyli Passya 5c 


3 © £ O ÓRO be 


Riorącym w więknzej Ilości udziela się ra- 
bat. Zwracamy niczezólną uwagę kapaljącym 
we większej ilości, aby ohstalanki ma Stacye 
wczeńmie przysyłali pod adresem: 


W.<DYNIEWICZ, 
1 532 Noble st., Chicage, III. 


Lonisville & Nashville | 


: WIELKA CENTRALNO PO- 
Railroad ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 


BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


BĄ na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po Informacye do: 


C. L. STONE, 


Genera] Passenger Agent, 
Louisville, Ky. 
Poślijcie swój adres do: 
R. J. WEMYSGS, 
Genera! Immigration and Industria] Agent, 
Louisville, Ky. 
A on wam przyśle darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CENNIK GRUNTOW | FARM w STANACH 
Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


Bezpłatna próba dla osłabio- © 
nych mężczyzn. 5 P) 
Zadziwiajacą i A CH robi do- 2 
nśversai Vita- 4, 
line Qo., w Hammond, Ind. Kompa- 31 
nia ts' składa sią z pewna) tlości n- 
czonych enropejskich, którzy życie 
awe poświęcili badznin | kuracyi cho- 
ób płciowych. Ta kompania pośle le- 
karetwa na próbą TERE darmo ka- 
każdemu cierplacemu na niemoc, ner- 
wowość i wazelkie choroby pochodzą- * 
ce z nadużyć, a będące grrecham! młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w tej myśli, aby chorych 
arabic przakonać, że knuracya Vita 
line wyleczy ich z każdej słabości wynikłej z 
sysiapków przeciw naturze — szybko i naraw. 
aze. róbka przesłaną zostanie w dobrem ane- 
Kkowaniu. Piszcie bez zwłoki do 


UNIVEBNAŁ VITALINE CO., 


74 8. Hohman Rt., Hammond, lad. 


Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności, 
nie 
odkładajcie 
jej 


ale 


teraz S 


ostatnia 
cześć 
i dar, 
jakt 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
i dosyć 
wielkie 
po 
$5 00 
a także 
t droższe. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
AE 
do życzenia. 
Potrzeba tyłko ześrubować z podstawą 
i postawić na grobie. 

Poszlijcie markę pocztową po kata- 
log ilustrowany. Adres: 


New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 


Punzsutawney, Pa. 


H Neuberger & Co., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich. 


GN 
Zegarki ailverine warte $4.50 po $3.75 722% 
IApeaa warte $7.50 po $>. 4 Zzfj 12 R 
Kryte czysto srebrne damskie, Ph 3 

No. 16, warte $18.00 po $8.75 ( A ZI JEWEL 
Dęto złote, gwarancya na 20 lat, {E 
` warta $25.00 po c $15.00 MNS 
PSS Kryte czysto srebrne Elgin, war- 2 
7 te $13.00 DŻ $8.75 
Takie same z kopertą Standa 
warte $10 po $650 - 
Kryta dęto złote, 10 karat. stemplowaue, 20 lat gwarancyi 
Elgin z 16 kamieniami, warta $25 po $18.00 
Kryte damskie czysto 14 karatowe złota Elgin, warte $30 no $23. Kryte męskie No. 18 
czysto 14 karatowe złote Eigin, ze stemplem U. S. A. warte $50 po $37.30 
Pa ulzkiej także ceule iańcuszk! i blżnterya. Obstalunki przez pocztą wypełniamy jak 
najprędzej, przesyłając je przez C. O. D. Bierzemy także do naprawy zegary i zegarki. 
50 10) H. NEUBERGER 4 CO. 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapanuje w waszych sercach 
PFrzyślijcie nam 6300 a my wyszlemy wam (en Gb 
<zny Rolesowy Organ de obejrzenia. 

Jostto najnowszym, PETA 1 najlepszym 
instramentem muzycznym kiedykolwiek ofarowa- 
nym. Więcej zadawalnia niż 100 dol. organy z grą 
przeszła 1000 melodyj. wszysikie popularne pieńni, 
walce, palki itd, I ełuży do kościelnej muzyki, Ka- 
zde dziecku może grać. Oplacisię w jednym wiecza- 
rza jako muzyka na zabawy damowe. Nic lepszego 
nawet wyższa kombinacye francuskich | aet 
carakich muzycznych instr. kosztujących 100 dol 
Roloaa maią stalowe szplilki—nie papier—i wytrwa- 
RP MA jak życie długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 
knym pudle 1 3 rolose z muzyką za $500Możecie b. zapłacić z zamówieniem, resztą gdy 
otrzymacie organ. Kto zapłaci 5 dol. z :arpy zamówieniu otrzyma DARMO piękny serwia srebrny 
dla dzieci—łyfką, nóż t widelec—w pięknym pudełko. 


H. Richter Importing Cos 157 Washington St., Chicago, Ill, 


IGNACY WOLFF, 


Pierani TABAKI 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia naileparą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
atarokrajeki. Przy kupowaniu prosimy nważać na znak ochronny 
Białego Orła, który sią znaiduje na każdem ENIE) Na żądanie 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Iiurtownym odbiorcom odstępa- 
jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, breor sich: 
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 


to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Radomski, podróżojący 
agent KFE Polskiej", 


Znak ochronny Białego Orła 


NOWOŚĆ. 


Ubrania czarne, niebieskie | ]JSZLARKI -dia krawców I 
w kratki warte $7./0, po $5.00 azwaczek po jak naj- 
W lepszym gatunku, warte tańszych cenach. 
$10.00, po $7 75 ]OBSTALUNKI na mniej- 
Ubrania szewiotowe, z car szą sumę wysyłamy 
nego lub niebieskiego *'wor- rzez C. O. D. Obrta- 
sted“ warte $13.00 po...$9.50 ujcie noble co teras 
W lepszym gatunku. warte na przekonanie. 
$1500, po..............811.75JCYRKULARZE wysyłamy 
Repry dobre przy praniu po na żądanie darmo. 


Ze, Die. 8126, $1.50, $2.00, F. MANCHER 4 (0, 64 


82 60 1 $ 
Okrycia (Cape) modne o 

MILWAUNEE AV 

CHICAGO, ILL. 


Modne Ubrania 
Wiosenne z najle- T 
pszych fabryk. 82.50, $2.90, $3.50 da $10.00 


Suknie gotowe we wezyst- 
tkich kolorach i gatunkach po 
$1.60, $2.00, $3.50 do $4.00 


q 


DOM MUZYCZNY, 


261 WABASH AVE, CHICAGO, ILL, 


DETMER'A 


FORTEPIANY po wszystkich 
Cenach. Łatwe Wypłaty. 


PODAJEMY TU JEBNO Z ZAŃWIADCZEŃ, JAKIE OTRZYMUJEMY 
PRAWIE CODZIENNIK. 


Do Pana Henry Detmeor—Chicago, IU., 19 Lipca, 1899. 


Bzan. Panie:—Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie, jak równiea 
inni, którzy słyszeli nasz prześliczny “Upright” Fortepian Pańskiego wyrobu. sa 
zadowoleni z Me słodkiego | giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wybor- 
ną 4 azcya łatwą. Mamy ten instrument w użyciu niema] 12 lat I RE zado- 
woleni z niego każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, Iż będzie Pan 
miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich instrumentów w wielu instytucyach 
i u familij prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Sheridan, R. 8. C. J., "Sacred 
Heart” konwent, róg Taylor 1 Lytle ulic. 


INNE REFKRENCYE Z CHICAGO: 


Tha Chicago Namona] Bank.— Kolegium nw. EE (pray 13ej ni.)—Wlbne Alostry polskie Natra 
Dame. —W|bne Siostry Św. Fam, z Nazareth — W] księża: ka. Winc. Barzyfński, ks. J. Nawrocki, 
ka. F. Wojtalawicz, ka. Fr. Byrgier.—Kapitan Piotr Kiołbassa—A. J. K h.—Prof. Antoni 
Małłek —St. Sawajkart.—O. E. M. Dyniewica.—A]d. John F. Smnjaki. —Puni And. Karr.— 
Jan Wojtalewicz. —Szymon W ~ talewicz.—B. Kiarkowski —1 setki innych Polaków w Chlcaga I pa 
całych Ńtanach Zjedneczonych. 


Mamy Muzykę dla Kożciołów, Szkół i Domów. —Importujemy ! fabryku- 
jemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 
ti” Fortepiany strolmy, przeprowadzamy ! reperujemy. 
TELEFON:—LONG DISTANCE TELEPHONE HARRIGOE 66 


Mages & Trackt, 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW +52 
781—783 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


Tureck! tytoń fant po $1.50, $1.75, $2.00, 


Bibałki za tuzin paczek 20c, 25c, 35c I 45c 
$2 50, $9.00, $4.00 i $5.00. 


Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe 


Tytoń rosyjski funt po... . . 50e, 75c | $1.00 1 orzechowe po bc, ści 10c 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping" funt . . 38c | Falki różne.......... od 10c do $3.00 
Cygara ya pudełko x 50 sztukami 75c, $1.00, 

Rosyjski tytoń do fajki funt po..... 40c $1.30, $1.40, $1.00, $1.85, $2.50 1 $1.00 
Tabaka do zażywania font po... 80c i 35c | Malo cygarka za sto sztuk po Bac, 706, 90e 
Papierozy z tureckiego tytoniu sto po Boc. 15.0 
T5c 1 $1.00 | Tghakierki do tabaki do zażywania | tyto- 

Maszynki do papierosów rztuka po . .. 10c nierki od 10c do $8.00 
Gilzy do papieroaów setka po.. .7cl 15c | Herbata rosyjska K. S. Popowa po .. $1.18 
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Słynny na gały swiat 


DANUT 
r. BADGER, 


POSIUWAJĄCY RGJIYEPSZE DYF.OWI ; 
PRAKTYKUJĄCY WEPYCYSE "PorRZEŁ 
BLAT, 


WYLEGZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Ł NIEBEZPIECZNYCH CHOROB. 


ladzie, którzy zuxtuji wyleczral, z ndg 
s<nOńci rorrtoursi; tinte detinra VFADGKRE 
| raajamyiut ch pi 4444 


Dr. Badge: rozjozka kazdą 
SH chorobe, nie zadając choremu 
Ą żadnych pytań. Porady udzie 
fa darmo osobiście i listownie 


cenową, to di"tanteic nae hisst odpi- s 
radą, czy choroba jt do wyłerczenin luh n 


tn. tiacger CZY wRzYyRikKIa COOTO:N7 zaatarzaów, jako to` bzu nsl, ranzuiy, pataliy, dyckuwira 
wodna prabingi reumairzm, hół słowy, oszu, icz I wą tów tt iyka cardin, põrrei. bale 
ków odchodowych, fehrę, wyrzuty na głowie i akórne, choroby noaciezne. ziuezenie regularność 


krwotok, hiała npławy. niepł dość, boleści połowowe. puch ire, Pom, utwse 

chorohy uiszek, ból krzyża ' w piersiach, katar, neuralyte, bhronchitin, pesaire, bw 
nie mózgu, otytość, chorum: pech-rza raka, kolki, wysychanie mieczu, “s 
=horobv w»etrony ! nateh, tvłus, vdre, glisty. robactwo, liszaje 


'abirane miu 
kaltery, w.rebw Ita 


LECZY NIEWIASTY, DZIECII MEZCZYZN. 
Choron: zaraźliwe obojga plci (czy to nabyte, inh x radzieów 
a prędko Nie trzeha sie wniydzić, talko ieczyć, ho zoniedkownaje 
przyszłość Porzda darmo’! Mo?na piss’ oc iulaku, saulas | 
ub czesku 


r<ekozane) busy AEUIOCANIE 
rutewadza zi- pkutlkinr 
lekn, francusku ałowack 
4dvsa 


GER, 


TOLEDO, OHIO. 


DR. L. A. SA 


1019 Madison St., 
doktora, jażeli udowodni, wyleczył tyle ludzi z 


$1 „000 N z GRODY! 1 niebezpiecznych chorób, ile le- 


czył Dr. L. A. Badger.—Di. Badger wyleczył więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni, niż który- 
kolwiek inny doktór w przeciąga 5 lat. 


20200000 000000 


K. B. Gzarnecki, F. W. Koraleski, 


ADWOKACI. 


Pokój 305—310 Unity Bldg., 79 Dearborn st., 
Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinois. 


Uszezęśliwij swój dom 
przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 


Jost to najcndowniejnay lecz 
1 najtańszy Instrument mozyczny 
nprzedawany. Daje więcej prey- 
jemności, aniżeli $100 organy i 
motna na nim zawaza grać jaką- 
kolwiek melodyq. Nie potrzeba 
wykształcenia muzycznego, bo na 

JJ instramencie tym nawet dziecko 

grać może. 


akrzynką mu- 
zyczną poryłana. ożna jei uty- 
wać w domo przy śpiawie dziec 
w towarzystwach i w czasie ró- 
żnych zgromadzeń towarzyskich. 
ppa ci się w jednej nocy skoro 
użyta do przygrywania do tańca. 
Gra głośno i wystarczy na każda 
zwyczajną halą. Hymny, marsze, 
walce, polki, jki-mazurki, ka- 
dryle, jak również najnowsze śpie- 
wy pularne oddaje ten instru- 
meant z taka doskonałością jak 
tylko najlepsi musykanci mogą. 
la dzieci stanowi wielką uciechą. 
ę podczas gdy walec się abraca. 
en prawdziwie zadziwiający inatrament kosztnie 
przedajemy pa harmoniki po najniżazych cenac Als 
$2.00 iako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną za: 
A Agenci dobrze zarabiają. Adresojcíe: jard 
k P.O. Bx 2848, Dept. 69 


— aiii n 

1410. wida, weight bozeż, 18 Ibe. 

Wałek, jak widać na rycime, ma stalowe astyfciki, które 
Powtórzy śpiew lnb taniec bez zatrzymywania. 
tylko $6.00. Tysiącami się sprzedaje 
jeżeli posziecie dzisiaj 
a przy odbiorze tejże zapłacicie reszta tj. $4.00. 
EEEE To., 46 Veaay at,. New Yor! 


do krawata 25e. 


1 Paryska spinka brylantowa 50e. 1 
kołnierzyka 206, 1 H a> ta! 


wiedeńska merszałowa faj 


czyzn, jeż 


Aby szybko rozpowszechnić nasze cygara pomiędzy palącymi, prze 

DARMO dla palaczy. znaczylśmy Tt 4 dolarów na premię. pierwszem zamówieniem 

` na pudetko cygar naszych, posyłamy następują ry 

Pięknie grawirowany 14-karatowy “gold plated” zegarek męzki (lub na żądanie dobry z niklową kopertą “nickel 
case") z wybornym amerykańskim werkiem. Trzyma czas dobrze £ równa się $15.00 dolarowemu pee 2e 

nią gwarancyą, oraz bezpłatna reperacya, jeżeli potrzeba, wart $4.50. 1 pi 

„ 1 dobry poziacnny pier'cionek dla pań lub mężczyzn, sprzedawany przez jubilerów po 


srebrzanych łyżeczek do herbaty 50c, 1 posrebrzany nóż do maslā í łyżka do cukru 50c. 
brzytew, zupełnie gwarantowana $2.50. 3 spinki w koszule 30c, 1 dobry 
“Perfecto” cygar wart $1.25, Przyślijcie swoje nazwisko, nazwę poczty waszej lub najbliższego ofisu expresowego, 
a i wam poślemy to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, że większa oferta nigdy zrobiona nie była, zapłać- 
cie 3.e5apentow expresowemu i koszta przesyłki expresem (45 centów) Tę | ani centa. Zegarek jest dl 
elibyście żądali damski zegarek zamiast tego-——dołączcie 75c. extra, Pośl 
deg ) away naprzód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecydowan: 
$25.000 na ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom. 


B A King Harvard Co. 155 Washington St. Chicago, III. "zee; pie 


ce artykuły: 


z 5b-let- 
jękny łańcuszek do zegarka i brelok, wart 
81.50. 1 ładna szpilka 
psa 5e. é e p ay ko 
ona z bursztynow cybuchem 2a. 
T bardzo dobra *stiverstegi"” 
wy wart 30c. 1 pudełko duże 


ięknych + sety do mankietów 
nie wyrob. 


pasek do br: 


a męż- 
eli nam 


emy wam przez pocztę, 
jesteśmy 


W. SŁOMINSKA. 


679 Milwankee Ave., Chicago. 


Poleca swą 80-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarty, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
«naną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Stanisław Gutowski z 
pod zaboru rosyjskiego, gubernii 
płockiej, powiatu sierpeckiego, gmi- 
ny Białyszewo, wai Grotkowo, któ 
ry przebywał kiedyś we Fostoria, 
Ohio, a dwa lata temu mieszkał x 
żoną w Utica, N. Y. poszukiwany 
jest w ważnym interesie. Ktoby 
wiedział o miejscu jego pobytu, 
lub on sam, raczy donieść pod a- 
dresem: Władysław Gutowski, Bx 
194, Roselle, N. J. 13—17 


Katarzyna Sopata, po- 
chodząca z (łalicyi, wsi Zasadna, 
poszukuje swego stryja Jana Sopata, 
przebywającego  prawdopodobuie 
w Pennsylvanii przy pracy w ko- 
palniach węgla. Ktoby wiedział 
o jego pobycie lnb on sam raczy 
donieść o sobie pod adresem: Kata- 
rzyna Sopata, 'care of Jos. Frydel, 
81 Voorhees st., Amsterdam, N. Y., 

14—16. 


Jan Szozygieł, który dwa 
lata temu wyjechał z Hartranft, 
Tenn., pochodzący z Galicyi, po- 
szukiwany jest przez Marcina Pikor. 
Ktoby o nim wiedział, lnb on sam, 
raczy pisać pod adresem: M. Pikor, 


Bx. P. Spring Valley, Ill 
AntoniMatale wic sz, po- 
chodzący z Król. Polskiego. gu- 
bernii suwalskiej, gminy Pąskow- 
skiej, poszukiwany jest przez swe- 
go znajomego Józefa Hartowskie- 
go. Jeżeliby kto z rodaków wie- 
dział o miejscu jego pobytu, lub 
on sam, raczy donieść pod adre 


sem: Józef Hartewski, Bx 141, 
Fits Henry, Westmoreland Co., 
Pa. 14— 16 


Zz 

St Gadomski, pochodzący z 
Królestwa Polskiego, guberni! Ło- 
mża, powiatu Ostrołęka, porzukiwa- 
ny jest przez swego kolegę w bar- 
dzo ważzym interesie. On sam lub 
kto by wiedział co o poszukiwanym, 
raczy donieść pod adresem: W. 
Śniadach, 715 Tower ave., West 
Superior, Wis. 


F. Sowioki, ktory dawniej 
przebywał w Boston, Maas., a obe- 
cnie podobno w New-Yorku, po:zu- 
kiwany jest w bardzo ważsym in- 
teresie. Proszony jest o łaskawe 
zgłoszenie się pod adresem: Ignacy 
Koroski, 114 Cabot et., rear, Lowell, 
Mass. 


Wojciech Motyka, pocho- 
dzący ze wsi Piaszków, powiat 
Grybów, Galicya, który przybył do 
Ameryki przed 9 laty i przebywał w 
Shenandoah, Pennsylvania, nie ma- 

40y u ręki prawej 3 paloy, poszu- 
iwany jest przez brata, w wsżnym 
interesie. On sam, lub który ktoby 
o nim wiedział raczy donieść pod 
adresem: Kazimierz Motyka, 31 
Elm et. Centrat Falla, R, I. 


Antoni Puzycki, pocho 
dzący z Królestwa Polskiego z gu- 
bernii Płockiej, powiatu Ciechano- 
wakiego, gminy Wola Młocka, wei 
Zalesze, poszukiwany jest przez 
Piotra Jankowskiego. Ktoby wie- 
dział o jego miejscu pobytu, lub 
on sam raczy dać znać pod adresem: 
P. Jankowski, 1309 Park st., Lo- 
rain, Ohio. 


Leon Tomaszewski, t pod 
zaboru rosyjskiego, gubernii Kalisz, 
powiatu Koło, miasta Sępolno, po- 
zostający w Ameryce dwa lata, a 
przebywający podobno w Sinadore, 
Luzerne County, poszukiwany jest 
przez przyjaciela. List proszę pisać 

od adresem: S. Jedyński, Den. 

olon, Reyaoldsville, Pa 


Ignacy Rapozyńki, po- 
azukiwany jest przez żonę Mary- 
annę, która wyszła za niego w roka 
1897 w Nanticoke, Pa. Mieszkali 
oni w Plymouth, poczem po 
trzech latach żona wyjechała do 
Galicyi w listopadzie 1903 roku. 
Po upływie 10 miesięcy powróciła 
do Plymouth, ale męża już nie 
zastała. Ktoby zeznajomych wiedział 
co o nim lab on sam raczy donieść 
pod adresem: Maryanna Rapozyń 
ska, 10 W. Laurel st, Shenandoah, 
Pa. 15—18 


Stanisław Zakowski, 
pochodzący z gubernii płockiej a 
przebywający podobno w Peansyl- 
vanii, poszukiwany jest przez swą 
żonę. Proszę pisać pod adresem: 
Wiktorya Zakowska, Washington 
Cemetery, Parkville, N. Y. 15—17 


Konsul austryacki po- 
szukaje następnjących: Fr. Karzy- 
dym z Grojca, pod Oświęcimem, 
w Galicyi, i Józefa Osła z Bystry, 
pod Gorlicami, w Galioyi Oai ssmi, 
lub kto o nich wie, niechaj adre-y 
podadzą do Kantoru Polskiego 

C W. DYNIEWICZ £ CO, 

805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


Józef Knipas, z podzaboru 
rosyjskiego, gubernii kowieńskiej, 


gmiay Jołgieliszki, włości jano 
wskiej, poszukiwany jest przez 
Michała Mogiany. Kazimierz Josie- 


lewica, pouhodzący s gubernii ko- 
wieńskiej, powiatu kowieńskiego, 
miasteczka Janowa, przebywający 
w Ameryce -ółtora roka, jest DO- 
asukiwany w ważnej aprawie. Kto 
by o nich wiedział, raczy donieść 
pod adresem: Michał Mogiański, 
548 3rd at., East St. Louis, Ill. 


Bs” Kto z Franklin, Mass, przy. 
słał 88-05. 


uichtera sławny w św 


"KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Wychwalany przes wszystkich, którzy go używali. 
Jedno z świadectw znanych osobistości : 


-7 ST. ANNS RECTORY 
"o 12357. 
Nowytorkd ZSWrześnial898. 
Przekonawszy się o 
zasługach Pańskiego 
KOTWICZNEGO PAIN DXPELLERU 
I zbadawszy liczne świadectwa 
o jego skuteczności. wysławione 
przez osobistości znakomiłe na 
polu medycyny i innych nauk.nie/- 
wacham się również zalecić 
tegoż jako cennego środka. 


KISZ 22 


Prawdziwy jed 


w 

la z ochronng 
A miTri? oiwica.”* 

a ce l „a 


"aptekarzy lub u 
Śbter & Co., 215 Poari B 


CHICAGO. 


— W radzie miejskiej 
przedstawiony zostanie pro- 
jekt, aby chłopakom niżej lat 
piętnastu nie było dozwolone 
powozić końmi, zwłaszcza w 
śródmieściu. Uchwała taka 
przydałaby się w naszem mie- 
ście, gdzie z powodu posłu- 
giwania się chłopakami, przy 
wozach ciężarowych, wypadki 
bywają dosyć częste. 

— Z deszczu pod ryn- 
nę. Przysłowie to sprawdziło 
się na J. Jacobsonie, który 
wszedł do pewnego domu 
przy Gross ave. Í tamże skradł- 
szy gospodyni portmonetkę z 
pieniędzmi, począł uciekać ile 
sił mu w nogach starczyło. 
Ale za złodziejem poczęła 
biedz okradziona, a po dro- 
dze przyłączyła się spora gro- 
mada ochotaików, którzy tak- 
że nóg nie żałowali w pości- 
gu za uciekającym. Dopędzo- 
no go wreszcie w alei przy 
Ashland ave. pomiędzy ul. 
48 a 49, gdy wtem opryszek 
ze zwinnością akrobaty prze- 
skoczył wysoki parkon i zni 
knął z oczu ścigających go. 
Nie długo tam jednak bawił. 
Z tą samą szybkością wysko- 
czył z powrotem, aie z ober- 
wanymi połami surduta i pro- 
sił, aby go już odstawiono do 
więzienia, byle nie na owo 
podwórze. Ujadanie psa za 
parkanem tłómaczyło tę hi- 
storyę dostatecznie. 


— Towarzystwo Listo- 
padowe, grupa Zw. Nar. Pol. 
urządza wieczorek familijny w 
mniejszej hali Schoenhoffena, 
w sobotę d. 13 kwietnia. Za- 
bawa to składkowa po $2 ed 
mężczyzny z damą, a obecni 
na niej będą tylko członko 
wie z rodzinami oraz bliscy 
znajomi. Początek o g. 8 wie 
czorem. 

— Niezadługo będziemy 
mogli odbywać podróż do 
Europy okrętami z Chicago, 
aż do portów europejskich, 
jeżeli by tylko podróż taka 
stosunkowo do innych nie 
trwała dłużej. Pierwszy tu- 
tejszy okręt transatlantycki, 
“Northwestern” opuszcza port 
chicagoski d. 24 kwietnia i 
popłynie aż do Hamburga. 
Podróż ta trwać ma najdłużej 
22 dni. Okręt Northwestern 
jest towarowym, a na pier 
wszy raz zabiera różne ma- 
szyny rolnicze. W kilkanaście 
dni później odpłynie drugi o- 
kręt tejże linli. 

Czteroletni Paweł 
Dombrowski, którego rodzice 
mieszkają przy ul. Mariana 
cudem uszedł śmierci. Bawiąc 
się z dziećmi, podbiegł on 
przed pospieszny pociąg, ale 
dziwnym wypadkiem nie do- 
stał się pod koła, lecz zawisł 
na koszu przed lokomotywą. 
Wystraszony maszynista za- 
trzymał pociąg, aby wydobyć 
zmiażdzone prawdopodobnie 
ciałko malca, gdy tymczasem 
tenże, skoro tylko pocięg sta- 
nął, zeskoczył z kosza loko- 


motywy i pobiegł do domu. 


Obrażeń nie otrzymał żadnych, 

'— Stanisław Btepiński, 
który zastrzelił żonę swą 1 
siebie śmiertelnie zranił, pró- 
bował w szpitalu wyskoczyć 
oknem z drugiego piętra. Ran- 
nego pilnują obecnie policy 
anci. 

— W zeszłą środę wie- 
czorem zmarła śp. Maryanna 
Dziewior, matka zmarłej przed 
tygodniem ś.p. Pauliny Kioł 
bassa. S.p. Maryanna liczyła 
77 lat. z mężem żyła 59 lat, 
a w Chicago mieszkała prze- 
szło 40 lat. Była matką sle- 
dmiorga dzieci, a nadto pn- 
zostawiła 18 wnuków ł 6 pra- 
wnuków. 


— Być wybranym na 
urząd, który nie istnieje, zda- 
rzyć się może tylko w Chi- 
cago. Przydarzyło się to pro- 
hibicyoniście John Clark, któ- 
ry ubiegał się o urząd ase- 
sora na północną dzielnicę 
miasta. Clark otrzymał po- 
trzebną ilość głosów, gdy a- 
toli przyszło do objęcia obo- 
włązków, przekonał się, że u 
rząd asesora na półn. dzielni- 
cę miasta został zniesiony. 


— Pan B. J. Zalewski, 
dyrygent chórów śpiewu wy- 
dał katalog utworów muzy- 
cznych swego wydawnictwa, 
zawierający 3000 utworów i 
wszystko co wchodzi w za- 
kres muzyki, śpiewu itp. O. 
trzymać takowy można, zgła- 
szając się pod adres: Wyda- 
wnictwo Muzyczne B. J. Za- 
lewskiego, 726 W. 17th st. 
Chicago, Ill. 

— Towarzystwo kolei 
“Wabash” ogłosiło już ceny 
jazdy na wystawę buffaloską. 
Bilety tam | napowrót sprze- 
dawane będę po połowie ce 
ny z dodatkiem jednego do 
lara więcej. Bilety te sprze- 
dawane będą w dniach 7, 14 
21 Í 28 maja, a będą dobre 
na dziewięć dni. 

— Tow. śpiewu *Lir- 
nik Polski” urządza przedsta- 
wienie amatorskie w hali 
Walsha w niedzielę d. 14 
kwietnia. Odegrany zostanie 
melodramat ze śpiewkami w 
4 aktach p. t. ‘Twardowski, 
szlachcic polski.” Bilety po 
35c od osoby. Po przedsta- 
wienlu zabawa. 

— Pan Jan G. Wachoe= 
wski, ukończył studya far 
maceutyczne na uniwersytecie 
Northwestern. 

— Pan Antoni Jax au- 
tor kilku sztuk dramatycznych, 
dostarcza towarzystwom ama- 
torskim sztuk teatralnych. 
Ma na skladzie różne nuty. 
Adres: Antoni A. Jax 985 
N. Robey st., Chicago, Ill, (x) 


Tydzień wielkiej opery- 

— Sezon wielkiej opery roz- 
poczyna się jak ta już dono 
siliśmy, w poniedziałek d. 22 
kwietnia w Auditorium, a 
skończy się d. 27 kwietnia, 
Przedstawienia będą co wie- 
czór, a nadto dwa popołudnio- 
we tj. w środę i sobotę. Re- 
portoar na cały tydzień jest 
następujący: 

W poniedziałek “Faust.” 
Wystąpią: Melba, Bauermei- 
ster, Homer, Jan Reszke, 
Campanari i Edward Re 
szke. 

We wtorek “Don Giovani.” 
Wystąpią: Nordica, F. Scheff, 
Mac Intyre, Edward Re- 
sz ke, Cremonini, Pini Corsi, 
Journet i Scotti. 

W środę po południu “Łu- 
cya z Lamermor.” Wystąpią: 
Melka, Bauermeister, Campa 
nari, Bars, Journet i Cremo- 
nini, 

I “Cavaleria Rusticana,” 
Wystąpią. Mac Intyre, Bauer- 
meister, Homer, Campanari I 
Salignac. 

W środę wieczorem ''Tann- 
hauser.” Wystąpią: T erni- 
na, Olicka, Strong, Dippel, 
Plancon, Bars, Muhlman i 
Bertram. 

W czwartek *'Hugenoci.” 
Wystąpią: Nordica, Homer, 
Meiba. Jan Reszke, Plan 
con, Scotti i Edward Re- 
szke. 

W piątek “Tosca,” nowa 
opera. Wystąpią: Milka Ter- 
nina, Cremonini, Dufriche, 
Pini-Corsi, Bars, Viviani, Cer 
nusco i Scotti. 

W sobotę po południu "Lo- 
hengrin.” Wystąpią: Nordica, 
Schumann Heink, Jan Re- 
szke, M. Bertram, Muhl 
mann i Edward Reszke. 

W sobotę wieczorem “Tru 
badur” i “I Pagliacci.” W 
pierwszej wystąpią: Mac In 
tyre, Van Canteren, L. Ho- 
mer, Campanari i Dipple. W 
drugiej: Scheft, Salignac, Bars, 
Mosiero i Scotti. 

Ceny miejsc są następują- 
ce: Loże $30, fotele I partet 
od $350 do $3.00, balkon 
$250 i $2.00, drugi balkon 
$1.50, galerya $1.00. 


BUSZONE GRZYBY. 


W tych dniach aprowadziliśmy 
wielki zapas auszonych grzybów, 
węgierskiej bryndzy, kawioru eto., 
które się sprzedaje hurtownie i de- 
talicznie. Magdziarz i Łebkowski, 
669 Milwaukee ave., Chicago. (x) 


GAGELA POLSKA. 


POWODZENIE. 


Powodzenie w życiu idzie ręka 
w rękę ze zdrowiem. Aby człowiek 
doznawał powodzenia, jego siły 
mózgowe muszą być czyste i mo- 
cne, gotowe pochwycić każdą po- 
myślną sposobność i poradzić s0- 
bie w każdem zawiłem położeniu. 
Nieczysta krew osłabia zdolności, 
powstrzymuje żywotność i niwe- 
czy wiarę we własną siłę. Severy 
Czyściciciel krwi jest Środkiem, 
przez który owe warunki mogą być 
usunięte. Działa bezpośrednio na 
obieg krwi, czyszcząc ja od wszel- 
kich nieczystości i wprowadzając 
bogatą, czystą, tęgą krew do każde- 
go organu ciała. Wzmacnia nerwy, 
potęguje siłę mózgową i powoduje 
dobry apetyt i zdrowy, orzeźwiają- 
cy sen. Jest to niezawodne lekar- 
stwo na wszelkie słabości pocho- 
dzące z nieczystej krwi i doskona- 
ła medycyna wiosenna. Cena $1.00. 
Na sprzedaż u wszystkich apteka- 
rzy i kupoów bandlujących medy- 
dynami Niesfałszowane tylko wte- 
dy, gdy jest na jego kartonie po- 
dobizna podpisu fabrykanta, W. F. 
Severa w Grand Rapids, Iowa. 


<<  — 


Jeżeli cierpicie bóle renmatyczne, 
nadwerężepia, nabrzmienia, zeszty- 
wnienie mięśni, ból w plecach, to 
S<very Olej św. (Gotharda wkrótue 
bóle te usunie. Cena 50 centów. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


551 Abramowski A 728 Nowakowska M 
553 Afdalia F 729 Nowak K 

555 Apatia A 780 Dlauwka K 

560 Balewaltia G 781 Dlech A 

561 Bartuszeiki A 782 Drpik W 


B63 Bnawiko G 783 Ostrowski J 


564 Fartkus J 134 Ostraszemska 
565 Bnzika P 785 Dzorkz F 
569 Białas 8 336 Oxeska K 
572 Bork M 783 Orwaa F 
573 Borski J 789 Pankawaka J 
576 Barand M 741 Petkiewicz J 


743 Petek K 
745 Pitrowska A 


579 Chinncik R 
BAN Chwaltiak M 


585 Caper J 746 Pinaska Z 

586 Cnwenska M 747 Piakur L 

589 Deliński J 748 Polacek J 

59a Dirjak 8 150 Polankowa L 
505 Prwal A 751 Pojer M 

306 Dziedzie J 752 Potok F 

601 Fillachicako J 154 Porada E 

608 Fudala J 165 Precel M 

609 Gabryd C 756 Pzott W 

610 Galowic P 758 Punge J 

612 Gawal ch R 759 Potfczny J 
617 Gogolak M 765 Rindokas J 
619 Goleba J 766 Romanowski E 
624 Guwski F 767 KHozanek L 
635 Honzik A 768 Rzezutko J 
636 Horwat J 760 Sawazy J 

687 Hozśniak Z 770 Sazarewich J 
641 Huzak J 774 Seleniewakit R 
641 Huwicz M 776 Sierik A 

638 Janaa T T78 Symanowicz M 
645 Jankeloimicz E 779 Symek J 

646 Janicki B 780 Hikara Z 

647 Jauik B 781 Bir nek A 


648 Jankowska R 


649 Janowski M 784 Bobcaky 8 


650 Jaakola M 786 Sonhradawa K 
651 Jasiak J 790 Szpychalowicz T 
862 Jarek F 603 Sprin: er H 

658 Jarmnlawicz M TA Staponkua R 

654 Jarecki J 796 Ntaszkus P 

657 Jezanowski M 797 Stonkns E 

658 Jocins R 198 Strugala P 


641 Kantowa R 


7% Supasenski A 
6738 Rastiijanowski M 


800 Swarkna A 


665 Kasper J 801 Sm'tkowaki P 

666 Kascrańsk! J 802 Szamatuleki A 
Kiwsk L 803 Szadlanen M 

0 Klarka H B04 Szot J 

mo Klimas A BOG Nzymańaski M 

674 Klonowski A ANA Azka T 

678 Knupik J 811 Urhan E 

476 Koneziński D 819 Uraniyk M 

6:7 Kodzu J 814 Bydra K 

678 Korzen 8 815 Waludy 8 

881 Koron J AIG Waczykański M 

5683 Koscak A 817 Waklawik K 

688 Krota A 818 Wapnik J 


819 Wdowiarz S 


689 Krulewicki I 838 Wezezyn M 


600 Kurcz J 84 Wersioński A 
691 Kurcz E 826 Wietlowicz P 
602 Kazmiński P B27 Warpck J 
681 Larcch E 824 Wiszawnki E 
65 Lelko A R29 Wioerawek_ 8 
697 Liaxa J 833 Woitynek Z 


6% Mallnakos J 
600 Matesicki K 


888 Wojtulewicz 8 
8384 Warawsk! W 
835 Wenckownki P 
837 Zajacz J 


60A Montoic J 740 Ze pianka A 
613 Mour- cek H 841 Zawater 8 
613 Motyczyński F B48 Zimanta M 
620 Ramecak K 845 Zopas 8 
623 Riedosiks M 846 Zonoro J 
794 Riedzicki L 817 Zygadla J 
1727 Rorklaa M 748 Zyks L 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 10 Kwietnia, 1901. 
Pszenica Zimowa 


No. 8 uzerwona 684—71$ 
“3 twarda 684— 634 
Latowa No. 3 61—12 
Kukurydza, buase! 
No. 2 biała 434 
No. 3 żółta 423 
No. 4 ” 43 
Owies, bussel 
No. 3 biały 28—284 
No. 4. biały 37—284 
Mąka: Pszenna simowa 
patent 3 85—3.95 
Wiosenna patenta 3.70—8.80 


Piekarska,worek 196 ft 3.00—8.40 


Żytnia miech 3.50— 2.75 
Żyto, bussel 
Majowe 504 —51 
Jęczmień 38 - 58 
Cielęcina: 
Wytorna, funt 84—9 
No. 3, UJ 24 6—7 
Jiano 100 funtów 
Wytorns tymotka  18.50—14.00 
No. 1 13.00 —18.50 
No. 3 11.00 
No. 3 10.00 —11.00 
Choice prairie 11.00 —11.50 
No I 10 09—11.00 
No 3 950—10.60 
No 8 8 00—910 
No. 4 7.50— 8.00 
Ospa 18.50 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Z marca 1.78 —7 66 — 7.92 
Z kwietnia 7 80— 7 66—7.92 
Z maja 1778 - 1 68—7 93 
Z czerwca 1 13—1767—783 
Z lipca. 7.11—7.68 —7 89 
Z sierpnia 1.44—7 41—7.62 
Zwrześnia 1.23 —7.20—7 35 
Bkóry 
Zielone, solone No. 1 4 
No. 3 B 
Cielęce 91 
No. 3 8 
Drób żywy: 
Kury fant 9 
Kurczęta 34—9 
Kaczki 8.—10 
Gęsi tuzin 5.00 — 7.00 
Indyki 74—8 
Bydło: 


Pierwszej klasy, 1,800 do 1.690 
funtów 5.85 —6.05 
Bob i groch, buszel: 


Nowy 

Brown Swedish 

Cserwony 3.30—2.232 
Łój, funt 

No 3 85 


Jaja, tuzin 12—13% 
winie, 100 funtów: 6.124 — 6.20 
Wyborna 5.95—6 10 
Zwyczajne 5.85—6.074 


Asortowane, 150 do 
185 funtów 6.074—6.15 


Biedne 3.5u— 5.50 
Masło: 
Śmietankowe 20—314 
Dairy 18—18 
Packing 124—13 
Kartofle 
Burbanba 31—34 
Peerles 38 
Słodkie za beczkę 2.60 
Błoma: 
Żytnia 8.00—8.50 
Owzsiana 6.50—7.00 
Owove: 
Cytryny, pudło 2.25— 3 50 
Jabłka, 300—375 
Pomarańcze 
Russet 2 00— 3.50 
Z Florydy 2 25—2 50 
Banany 85 -1.50 
Owoe, 100 funtów: 
Wyborne 4.34— 4.65 
Roosniski 4.80—5 35 
Jagnięta zwyczajne 4 600 
W yborne jagnięta 5 20 5.40 
Ber: Young America 114 —114 
Twins 104—104 
Brick 1234 —124 
Szwajcarski 124—144 
Limburger 124 — 122 
Ryby: 
Black Bass fuat. 11—114 
Szczupaki —BĄ 
Piokerel 5—6 
Okunie 34—8 
Bullheada 8—10 
Siemiona, 100 funtów 
Inisne 1.55% 
Tymotka 365 4.30 
Koniczyna 9.00 - 11.00 
Wieprzowina, 15.50—15.60 
Smaleo, 8.05—8.074 
Żeberka, 7.90—8.10 
Jarzyny: 
Kalafiory 1.75 — 2.00 
Selery pudło 50—60 
Cebaia 1.40 —1.50 
Kapusta 3.593 — 4.00 
Bałata, 35- 40 
Rzodkiewki (tuzn) 4.50—5 50 
Pomidory 3 5)—4.00 
Ogórki 1.00 —1.40 


fn kupic szezero 
GHCE złoty lub sre- 

brny Zega- 

rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
nisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO., 
588 Noble St., Chicago, Ill. 


Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


Śpłewnik kościelny dla użytku wiernych ze- 
brał W. Bern. Ruchniewicz. "W MAEN Opra- 
a T S AR «m. a a e 500 

Ñpiewaik Pieńni Nabożnych zawlorający 830 
leśni, jako to: Pieśnie codzienne, ESA 
ieszpory łaciuskie, Pieśni na uroczystości Pafi- 
skie. Na święta Matki Boskiej i Swiętych Pań- 
skich, Pieśni za Polskę, niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, nuplikacya itp. w mocnej oprawie 
płóciennej zo zloconym tytulikiem, cena . 75e 


Zblór Pieńni Nahożnych Katolickich dla u- 
żytku kościelnego | domowego. Zawiera: 59 
msze, niesz) ior 1102 pleśni z dodatkiem nie- 
szporów łacińs łeh, Jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cińskich, 28 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronic wlelkiago formata na piąknym pa- 
pierze | z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło to 
sprzedaja sią po conach nastąpujących: 

ółakórek $1.50 


Oprawne w półs 
W skórkę i wyzłacane brzegi . . $2.50 
Malodya druty do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego I kościelnego. 
Ułożone do grania na organach | na fortepia. 
nia i do śpiewania na cztery głosy . . $4.00 


Splewaiczek, zawierający pieśni kościelne z 
melodyami dia użytku młodzieży szkolnej zo- 


brał X. J. Siedlecki, katecheta przy szkole po- 
spolitej u św. Barbary w Krakowie, cena 800 


TAJEMNICĄ Figi" 


DROWA 
WĄTROBA. 

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Zonker'a Complezion Soap) 


tak 


Usuwsają one Piegi, Opalenizne, krost 
zwane biackhenii żółte plamy na twarzy Joay- 


nle przez ich rzadkie własnoáci lecznicze. Przy- 
czyniają sią dô zdrowej t piąknej jak aksamit 
cery, © jakiej utrzymanie każda niewlasta się 
Stara. 


Utrzymujcie wanzą wątrobą w ntania czyn- 
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Bon- 
ker'a Vegetable Liver Willa, bo cera wasza be- 
dzie nądzną I umysł zgnębionym, jeżeli wątroba 
hlo eonna awych czynności podczas upałów 
letnich. 


Ta trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zakatku Stanów Zjednoczonych po na- 
desłaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 


709 Milwauke Ave. Chicago. 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 
do nabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po- 
cztową 20 cent. 


1.92—1.9ą | Kupującym w większej 
3 10—2.sż | ilości udziela się rabat. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


A _ 
e annn nananana E 


Większa praca dla Proboszczów. 


Z wydaniem książek polsko-łacińskich przysporzyliśmy 
Proboszczom o wiele więcej pracy. Tu w Ameryce nie wiele 
jest posad nauczycielskich, które utrzymywać mogą nau- 
czycieli z potrzebnem wykształceniem; zakonnice zaś tutaj 
wychowane, poświęcające się nauce dzieci, języka łacińskiego 
nie znają — przybyłe zaś zakonnice z ziemi ojczystej są tak 
nieliczne, że zaledwie tylko jako ksienie swym obowiązkom 
podołać mogą. Cała więc praca nad nauką języka łacińskiego 
spada na naszych księży Proboszczów, i to dopóty, dopóki 
uczniowie ich nie będą wydoskonaleni w tym języku. 


Książki polsko-łacińskie. 


| 

| _ Tak bardzo pożądane książki polsko-łacińskie dla wyż- 
| szych oddziałów w szkołach polskich. są juź na ukończeniu: 
| 


1) Zwięzła Gramatyka Języka Łacińskiego dla 
klasy I-ej i ll-ej przez dr. Zygmunta Samolewicza, 48 
stronie, w mocnej oprawie po - - - - 30c 

2) (a) Ćwiczenia Łacińskie dla klasy I-ej, zasto- 
sowane do Zwięzłej Gramatyki Języka łacińskiego przez 
dr. Zygmunta Samolewicza, 74 stronie; (b) Spis wy- 
razów używanych w Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 

I-ej, przez dr. Zygmunta Samolewicza 86 stronie; obie 

razem w mocnej oprawie - - - = - 50c 

3) Gramatyka Kacińska dla szkół gimnazyal- 
nych i realnych przez profesora Ant. Jerzykowskiego, 
| 


81.20 
W. DYNIEWICZ, CHICAGO, ILL. | 


800 stronic, w mocnej oprawie po - - - 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVE., "pigi M. pisteos 
CHICACO, ILLINOIS. 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 
> i Asekuracyjny enictwa czyli Plenipo- 


KANTOR * tencye z konsujarną le- 


gallzacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściąynmy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryainy wchodzące —Wyrabiamy Chartory dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyll Abstrakty do egzaminacyi. — Dostarczamy pa- 
Bzporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub GBI, 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskie property, 

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabla: 
Karty ERA do I z Europy. : 5 4 EH 

W Chicago i okolicy wypożyczamy pleniądze na zakupno własności lub 
na budową. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 


lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażehy nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
CHICAGO, ILL. 


805 MILWAUKEE AVENUE, 


== Depp 


257 Hanover street, 


P OLSKA AP TEKA, Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. s 


Dobre Farmy i bardzo tanin. 


Po książeczki, mapy, informacye 1 tanie tykiety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND G0. Sobieski, Wis. 


DR. H. STOBIECKA, . 
CHOROBY KORIECK 


MeLe "ez. Wszelkie Choroby Ocz, Piken 


Kllkoletnie studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też i tutaj w Chicago nadały mi pe- 
wność w rozpoznawaniu i leczeniu powyżej wymienio- 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłaniy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza sią 2c znaczek, 


489 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILL. 


Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


Zwracamy uwagą tych, któ- 
rzy poprzednio z Innych nzkółek 
sprowadza)! drzewku, a to nia 
mogły wię przyjąć przesadzona 
do inne] zlemi, aby na próbą 
sprowadzili sobia drzewek x mo- 
jej szkółki, s przekonają wię, że 
wkrótce dochowają alę ładnych 1 
owocodajnych radów. Takich o- 
grodów z drzewami owocowami, 
aprowadzonemi z maj szkółki 
jest sporo, zwłnnzcza w Minne- 
socle 1 Wisconsinie, gdzie po- 
przednio sprowadzane drzewka x 
innych. szkółek wcala nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, że 
grunta w okolicy Chicago ną tak 
ciężkie, Iż żadne drzewa owoco- 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok zeszły atoli wykazał bez- 
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie skcze- 
pów dwu i trzyletnich, która 
wprost nginały się z powodu 
obfitości owocu. Nie można oczy- 
wiścia mówić Jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzewo owocowe wymaga wie]- 
kiej pielągnacyi i starania, trze- 


założona została w roku 1889 na 
obszarze 80-akrowym w granicach 
miasta Chicago | od tego czaru 
do dzisiaj jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych szkó- 
lek, dostarczających różnego ro- 
dzaju drzewek. W tej Pierwrzej 
Polskiej Szkółce znajdują sią 
wszelkie drzewa Owocowe RZCZ6- 
| pilone i z dziczek, drzewa clo- 
niodajne i służące do ozdoby par- 
ków lub ogrodów, tudzież różne 
| krzewy,różaszczepione i wlnoro- 
| śle w cenach od Be da $50 za krzak 
| lnb drzewo. Drzewa owocowe ja- 
| ko też cieniodajne sprowadzone 
| z mej szkółki przyjmują sią wszę- 
dzie, a osobliwie w Stanach Pół- 
nocnych, gdyż rą ciągnione a 
drzew sprowadzanych z Warsza- 
wy, z głąbokiej Roayi 1 Bybirn, a 
wszystkie są gatunków nuszlache- 
tnionych. Szczepione da dziczek 
tutejszych i hodowane w ziemi 
ciężkiej I gliniaatej, prędko sią 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gll- 
niastej a nawet czarnej. Ta zmia- 
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka wiąc szybko sią yi 
rozrastają | w kilku latach wy- >| ba jednakże pamiętać, że często 
daję dobry i obfity owoc. mimo H BO 
Jedyny ten polski interes wAmeryce polecam pamięci Rodaków, licząc na łaskawa 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, III. 
o 


